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Edward Gierek przyjął 
delegację Komitetu Budowy CZD 
Niebawem zakończenie drugiego etanu budowy

NR 118 R ŚRODA, 23 MAJA 1979 R. DZIŚ STRON 8 CENA i zł Pomnika - Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR t

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 22 
bm., przyjęło z zadowoleniem informację o spotkaniu 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka z sekretarzem 
generalnym KC NSPJ przewodniczącym Rady Pań­
stwa NRD Erichem Honeckerem, które odbyło się w 
dniach 17—18 bm.

Podkreślono, że prze­
bieg i rezultaty tego spot­
kania stanowią nowy do­
niosły krok naprzód w u- 
macnianiu sojuszniczej i 
przyjacielskiej współpracy 
między PRL i NRD, któ­
rych kierunki rozwoju 
wytyczają obydwie partie 
PZPR i NSPJ. Biuro Poli­
tyczne zaleciło Radzie Mi­
nistrów PRL i wszystkim 
jej organom aktywne dzia­
łania na rzecz umocnienia 
integracyjnych związków 
gospodarczych między o- 
bydwoma krajami, zacieś­
niania ich współpracy w 
innych dziedzinach życia.

Potwierdzono równo­
cześnie bliskie współdzia­
łanie obydwu partii i 
państw, wespół z ZSRR i 
całą wspólnotą państw 
socjalistycznych w dąże-

niu do realizacji helsiń­
skiego Aktu Końcowego, 
w pogłębianiu procesu od­
prężenia w Europie i świę­
cie, w utrwalaniu go po­
przez odprężenie militar­
ne zgodnie z doniosłymi 
inicjatywami ZSRR i bu­
dapeszteńskiego posiedze­
nia Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych U- 
kładu Warszawskiego.

Biuro Polityczne zapo­
znało się z informacją o 
przygotowaniach do orga­
nizacji wypoczynku ludzi 
pracy i ich rodzin oraz 
dzieci i młodzieży w okre­
sie letnim.

W „Kozienicach" zakończono 
montaż turbozespołu 
drugiej „pięćsetki”

(P) Brygady „Energomontażu- 
Północ” zakończyły 22 bm. w 
elektrowni „Kozienice” montaż 
turbozespołu drugiego bloku e- 
lergetycznego o mocy 500 MW. 
Oznacza to możliwość przystą­
pienia do kolejnego etapu robót 
— betonowania cokołu turboze­
społu.

Jednocześnie trwa montaż 
elektrod w zespole elektrofilt­
rów drugiej „pięćsetki”. Dzięki 
zastosowaniu projektu racjona­
lizatorskiego, opracowanego przez 
zespół pod kierownictwem bry­
gadzisty Ignacego Szczęsnego, 
montaż został dwukrotnie przy 
spieszony, poprawiły się też 
warunki BHP na tym trudnym 
odcinku robót montażowych.

Załoga budująca drugi blok 
energetyczny o mocy 500 MW, 
pracując w niełatwych warun­
kach spowodowanych upałami, 
energicznie odrabia opóźnienia 
przy montażu kotła, dążąc do do­
trzymania terminu próby wod­
nej tego urządzenia, przewidzia­
nej na koniec czerwca br. Sprzy­
ja temu poprawa dostaw z ra­
ciborskiej Fabryki Kotłów „Ra- 
fako”. (PAP)

Przewiduje się, że w 
roku bieżącym z różnych 
form zorganizowanego 
wypoczynku urlopowego 
skorzysta, podobnie jak w 
roku ubiegłym ponad 4,5 
min osób, w tym około 700 
tys. osób na wczasach 
FWP. W wyniku rozbu­
dowy i modernizacji o- 
środków wypoczynko­
wych oraz infrastruktury

turystycznej nastąpi dal­
sza poprawa warunków 
wypoczynku. Bogatszy bę­
dzie program kulturalny, 
turystyczny i sportowy.

Tegoroczna akcja letnia 
dla dzieci i młodzieży o- 
bejmie ponad 5 min u- 
czestników, z których po­
nad trzy miliony wypo­
czywać będzie poza miej­
scem zamieszkania. Zwięk­
szy się ilość miejsc na o- 
bozach organizowanych 
przez związki młodzieży 
— ZHP, ZSMP i SZSP. 
Młodzieżowa akcja letnia 
bogata będzie w treści ide- 
owo-wychowawcze i poz­
nawcze. Dominować w 
nich będzie tematyka 
związana z 35 rocznicą 
Polski Ludowej i 40 rocz­
nicą napaści hitlerowskich 
Niemiec na Polskę oraz z 
zamierzeniami o ogólno­
narodowym znaczeniu jak 
regulacja Wisły, program 
rozwoju gospodarki żyw­
nościowej i rolnictwa.

Przewiduje się szerokie 
kontakty młodzieży ze 
społeczeństwem, spotka­
nia z działaczami politycz­
nymi, twórcami kultury 
narodowej, kombatantami, 
oficerami Wojska Polskie- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. t

Coraz ściślejsze związki 
między CSRS i ZSRR 
Aleksiej Kosygin 
z wizytą w Pradze
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWiCZA

Praga, 22 mają
(P) Na zaproszenie Prezydium 

KC KPCz i rządu CSRS we 
wtorek przybył do Czechosło­
wacji z wizytą przyjaźni czło­
nek Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR, Aleksiej 
Kosygin. Na lotnisku w Pra­
dze witali go premier CSRS, 
Lubomir Sztrougal . i inni 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych Czechosłowacji.

Robocza wizyta, jaką składa 
■w Czechosłowacji Aleksiej 
Kosygin, rozmowy jakie prze­
prowadza on z premierem 
Lubomirem Sztrougalem i czo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Depesza
Aieksieja Kosygina 
do przywódców PRL

(P) Udając się z wizytą przy­
jaźni do CSRS, członek Biura 
Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Aleksiej Kosygin prze­
słał z pokładu samolotu przela­
tującego nad terytorium PRL 
depeszę do I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego i prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaro­
szewicza.

Depesza przekazuje przywód­
com naszego kraju i bratnie­
mu narodowi polskiemu ser­
deczne pozdrowienia i życzenia 
dalszych sukcesów w budowie 
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego. (PAP)

(P) Podczas spotkania. Fot. CAF — Langda

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 22 bm. dele­
gację Społecznego Komitetu Budowy Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Bezpośrednią okazją do tego 
spotkania było oczekiwane w 
niedługim czasie zakończanie 
drugiego zasadniczego etapu bu­
dowy centrum — przekazania 
do użytku gmachu szpitala. 
Będzie to wydarzenie, które

upamiętni na trwałe Między­
narodowy Rok Dziecka zarów­
no w Polsce, jak i na całym 
świecie, gdzie niesłabnące, ser­
deczne zainteresowanie towa­
rzyszy od początku tej szla­
chetnej idei.

Cesarz Bokassa potwierdza 
doniesienia o masakrach dzieci 
Rewelacje ambasadora Bangui w Paryżu

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 22 maja

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister zdrowia i opieki społecz­
nej Marian Śliwiński.

W skład delegacji wchodzili: 
przewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpita­
la Centrum Zdrowia Dziecka, 
szef URM, min. Janusz Wieczo­
rek, sekretarz generalny Spo­
łecznego Komitetu Budowy, dyr. 
gen. w Komitecie ds. Radia i 
TV Jerzy Hańbowski .członkowie 
społecznego komitetu: przewod­
niczący Klubu Byłych Dzieci O- 
święcimia przy ZG ZBoWiD — 
Bogdan Bartnikowski; główny 
projektant CZD — Jacek Bole- 
chowski; wiceminister budow­
nictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych — Jerzy Brązert; 
członek Polskiej Unii Pisarzy 
Medyków, była więźniarka obo­
zu na Majdanku — Danuta 
Brzosko-Mędryk; członek Prezy­
dium Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa, dziennikarz 
PAP — AndrZei Czerkawski; 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z MYŚLĄ O POLSCE
z Wojciechem Jaskotem 

sekretarzem generalnym 
ilUlft. Towarzystwa „Polonia”

(P) — Powiada się, dzisiaj już 
nieco rzadziej, że niemal każdy 
Polak ma jakiegoś kuzyna lub 
krewnego za granicą. Czy tylko 
to silne przeświadczenie spolecz-

29 st. w Oslrotęee, 28 st. w Warszawie

Fala upałów nad Polską
Informacjo wlagna

fP) Fala majowych upałów nie 
nstaje. Obszar Polski nadal 
znajduje się pod wpływem pod­
wyższonego ciśnienia. We wto­
rek już o godzinie 8 rano w 
Warszawie termometry wskazy­
wały 20 st. Cieplej było tylko w 
Atenach 21 st. W południe naj­
wyższa temperaturę odnotowano 
w Ostrołęce 29 st. W Warszawie 
termometry wskazywały 28 st. 
Tylko na Wybrzeżu Zachodnim

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie małe i umiarkowane, w 
godzinach popołudniowych lub 
wieczornych możliwość wystą­
pienia burzy i opadu przelot­
nego. Temp. maks, w dzień 
28 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane, w czasie burzy pory­
wiste południowe. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 143 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostały 222 
dni, w tym 186 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

431, o zachodzi o godz. 20.33. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 8 godzin i 
17 minut.
• Imieniny obchodzą: Iwona 

i Dezyderiusz.
★

• Czwartek jest 144 dniem 
1979 r. D.o końca roku pozostało 
221 dni, w tym 183 dni robo­
czych.

f} Słońce wschodzi o godz. 
429, a zachodzi o godz. 2027. 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 8 
godzin i 21 minut.
• Imieniny obchodzą: Joanna 

i Zuzanna.

było znacznie chłodniej: w Świ­
noujściu termometry wskazywa­
ły 20 st., w Kołobrzegu 19 st. w 
Łebie 17 st.

Również w górach panuje pię­
kna, słoneczna pogoda: na Kas­
prowym Wierchu notowano 8 st., 
na Śnieżce 11 st. Jak nas poinfor­
mował dyżurny synoptyk na Ka­
sprowym Wierchu, mimo kilku 
słonecznych i bardzo ciepłych 
dni, na Hali Gąsienicowej i Kon- 
dratowej utrzymuje się jeszcze 
kilkucentymetrowa pokrywa 
śnieżna. Nadal trenują narcia­
rze. Kolejka na Kasprowy 
Wierch jest od połowy maja w 
remoncie, podobnie jak wyciągi 
krzesełkowe. Ponowne urucho­
mienie kolejki linowej nastąpi w 
pierwszych dniach czerwca.

Jak twierdzą synoptycy, upal­
na pogoda utrzyma się jeszcze 
kilka dni. (L)

ne ległe w kraju u podstaw po­
wołania, prawie 24 lata temu, 
Towarzystw*  Łączności z Polo­
nią Zagraniczną „Polonia”?

— Nie ulega wątpliwości, że 
motywy, jakimi kierowano się 
powołując do życia Towarzy- 
stwo „Polonia”, były przede 
wszystkim podyktowane istnie­
niem licznych, wielomiliono­
wych skupisk Polaków żyjących 
poza granicami naszego kraju. 
Jeśli teraz popatrzymy na ruch 
turystyczny, na coraz badziej o- 
żywione kontakty zagranicy z 
Polską, zauważymy, źe spory od­
setek — a w przypadku krajów 
kapitalistycznych ponad sześć­
dziesiąt procent — stanowią 
obywatele polskiego pochodze­
nia. Praktyka zaś dowodzi, że 
w wyniku rozległych kontaktów 
z krajem pochodzenia właśnie 
Polonia przekazuje względnie o- 
biektywną opinię i informację e 
współczesnej Polsce.

Toteż w naszej codziennej 
współpracy staramy się dostar­
czać Polonii jak najpełniejszą 
Informację, proponujemy bogatą 
ofertę kulturalną dążąc do po­
kazania obrazu współczesnej 
Polski 1 wydobycia tych elemen­
tów, które dowodzą, iż Polska w 
ciągu ostatnich lat rzeczywiście 
przeobraziła się w niemal wszy­
stkich dziedzinach. Stąd naszym 
patriotycznym obowiązkiem jest 
działanie na rzecz dalszego pod­
noszenia znaczenia ( pozycji pol­
skiej grupy etnicznej za granicą.

Podstawową rolę w * tym 
względzie odgrywają właśnie 
kontakty Polonii z krajem, roz­
wijane na zasadzie wzajem­
nych korzyści — korzyści dla 
Polski i Polonii, przr zachowa­
niu zasady niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne i poszano­
wania jej lojalności obywatels­
kiej w odniesieniu do krajów o- 
siedlenia.

— W procesie sblirania się Po­
lonii do kraju — bo taka tendon- 
eja niewątpliwie występuje — 
pewną rolę odgrywa chyba także 
coraz powszechniejsze w świe-

eie zjawisko poszukiwania włas­
nego rodowodu etnicznego w 
krajach o zróżnicowanym skła­
dzie narodo wościowjm...
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 1

(P) Ambasador Cesarstwa 
Środkowoafrykańskiego w Pa­
ryżu gen. Sylwester Bangui 
podał się do dymisji oświad­
czając, iż robi to w proteście 
przeciw zbrodniom popełnio­
nym na dzieciach jego kraju 
przez siły represyjne cesar­
stwa.

Oświadczył, że zarówno jego 
osobista wizja lokalna w stolicy, 
jak również zeznania naocznych 
świadków 1 świadectwa rodzi­
ców pomordowanych dzieci, 
przekonały go niezbicie • zbro­
dniach popełnionych przez 
gwardię cesarską Bokassy I,

Oświadczenie to Sylwester 
Bangui złożył na zwołanej 
przez siebie konferencji praso­
wej w Paryżu we wtorek przed 
południem, w dwa dni po tym, 
jak cesarz Bokassa I oficjalnie 
zaprzeczył, jakoby w jego cesar-

stwie miało dojść do podobnych 
zbrodni.

„Oskarżam reżim środkowo­
afrykański o to, że w dniach 
18 i 19 stycznia oraz 18 i 19 
kwietnia zamordował około 100 
dzieci — oświadczył patetycznie 
ambsador Sylwester Bangui do- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

a-1 )

Po łódzkich Dniach Literatury

W poszukiwaniu formuły
Korespondencja własna

(P) O dewaluacji literackich, 
a zwłaszcza poetyckich konkur­
sów i festiwali mówi się w kra­
ju, jak wiadomo, nie od dzisiaj. 
Świadomość tego stanu rzeczy 
była też od pewnego czasu nie­
obca łódzkiemu środowisku lite­
rackiemu, mimo że urządzany 
tu od 1967 r. Ogólnopolski Fes-

tiwal Poezji zdawał się rozpra­
szać wszelkie obawy. Dzięki 
trafnym nagrodom, przyznawa­
nym w zgodzie z odczuciem 
opinii literackiej kraju, dzięki 
znanym w Polsce i cenionym 
nazwiskom jurorów zyskał so­
bie wysoką, rzeczywiście ogól­
nopolską pozycję, a publiczne 
prezentacje i debaty przyciągały 
licznych słuchaczy spośród hu­
manistycznej inteligencji,

Ale po kilku latach, kiedy 
namnożyło się w Polsce literac­
kich imprez i tcb laureatów,
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

100 min egzemplarzy
książek radzieckich

Pieter Menten
stanie znów 
przed sądem

HAGA (PAP). Korespondent 
PAP, Jan Sierzputowski pisze: 
Najwyższa instancja holen­
derskiego wymiaru sprawiedli­
wości — Wysoka Rada Holan­
dii — wydała 22 bm. orzeczenie 
w sprawie hitlerowskiego prze­
stępcy wojennego, Pietera Men- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

XXXII Wyścig Pokoju

Belgijscy kolarze zwycięzcami XII etapu
Petermann (NRD) drugi wNeubrandenburgu

(PI Już tylko 161 kilometrów pozostało do zakończenia XXXII 
Wyścigu Pokoju; w środę etap indywidualnej jazdy na czas na 
trasie 31 kin, a w czwartek ostatni odcinek — z Neubrandenbur- 
ga do Berlina — 130 km. Ta bliskość końcowej mety jak i środo­
wy ..etap prawdy” miały przeogromny wpływ na wydarzenia 
między Rostockiem 1 Neubrandenburgiem — 154 km.

Większość zawodników (po­
zostało ich 89 ze 112) ciałem 
była na trasie XII etapu, du­
chem natomiast na „próbie 
prawdy”. Dotyczyło to szcze­
gólnie kolarzy pierwszych dwu 
zespołów w Klasyfikacji dru­
żynowej imprezy „Trybuny 
Ludu”. „Neues Deutschland” 
1 „Rudeho Prava” — repre­
zentantów Polski i Związku 
Radzieckiego.

Poprzedni etap jazdy indy­
widualnej zdecydowanie wy­
grali nasi kotlarze, marzy im

•ię powtórzenie sukcesu z 
większą niż poprzednio prze­
wagą. Kolarze radzieccy do­
brze o tym wiedzą. Oba ze­
społy pragną zachować jak 
najwięcej sił na środę — pil­
nowały się też we wtorek 
bardzo starannie, a skorzys­
tali na. tym JJeGgowie. Pier­
wszy minął linię mety Be­
niamin Vermeue!en, trzeci był 
CharCes Jochmus. Rozdzielił 
Belgów reprezentant gospo­
darzy Andreas Petermann, 
jedyny z czołówki, który pra-

WYNIKI
INDYWIDUALNIE XII ETAP

1. Beniamin Vermeuelen (Bel­
gia) — 3;23:25 (z bon.),

2. Andreas Petermann (NRD)
— 3;23:30 (z bon.),

3. Charlea Jochmus (Belgia)
— 3;23:33 (z bon.), 4. Siergiej 
Nikitieńko (ZSRR), 5. Krzysztof 
Sujka, 35. Jan Krawczyk, 49. 
Czesław Lang, 58. Tadeusz 
Mytnik, 60. Jan Jankiewicz, 63. 
Ireneusz Walczak — wszyscy w 
czasie — 3;23:40.

5. Stajkowem (Bulg.) — 7:19 
7. Krawczykiem — 7:47

Langiem — 8:29 
Mytnikiem — 11:08
Walczakiem — 52:24

9.
16.
52.

Drużynowo

ZSRR
nad 2. Polską — 8 min. 52 sek. 
i Polska nad

3.
4.
5.
6.

DRUŻYNOWO XII ETAP

1. Belgia — 10;10:40,
2. NRD — 10 ;10:50,
3. Włochy — 10:11:00 — pozos­
tałe drużyny w tym samym 
czasie.

PRZEWAGI LIDERÓW 
PO XII ETAPACH 

Indywidualnie

Suchoruezenkowa
nad 3. Jankiewiczem

— 6 min. 27
3. Sujką — 8:29
4. Petermannem (NRD) —

sek.
724

1.

2.

J.

gnie wykorzystać każdą oka­
zję do poprawienia swej lo­
katy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

sprzedano w Polsce
Informacja własna

(P) Książka radziecka zdobyła 
sobie trwałą pozycję u naszego 
czytelnika. W okresie 35-lecia 
rozprowadzono w Polsce — nie­
zależnie od tłumaczeń na język 
polski 100 milionów egzemplarzy 
oryginalnej literatury radziec­
kiej ze wszystkich dziedzin 
twórczości.

W Księgami Wydawnictw Ra­
dzieckich na Nowym Swiecie w 
Warszawie, 22 bm. odbyła się 
uroczystość związana ze sprze­
dażą w tej zasłużonej placówce 
100 - milionowego egzemplarza 
książki radzieckiej w Polsce. 
Nabywcą 100-milionowej pozycji 
(„Leninskim kursom” Leonida 
Breżniewa) okazał się pracow­
nik Instytutu Historii PAN — 
dr Romuald Wojna. Tuż przed 
nim egzemplarz bezpośrednio 
poprzedzający pozycję jubileu­
szową („Zapadnoewropejskaja 
żiwopis w Ermitaże”) nabyła 
Anna Ratuś, zaś o egzemplarz 
„Iskustwo narodow SSSR”, bę­
dący 100.000.001 sprzedaną w 
PRL książką radziecką poprosił 
doc. Józef Dutkowski.

Nabywcy jubileuszowych po­
zycji otrzymali bony książkowe 
i upominki w postaci wydaw­
nictw: Romuald Wojna otrzymał 
ponadto zaproszenie „Mieżdu- 
narodnoj Knigi” na wycieczkę 
po ZSRR. (CAD)

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Informacja własna

(R) Kierunkom unowocześniania 1 funkcjonowania handlu 
wewnętrznego województwa w świetle uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR poświęcone było posiedzenie egzekutywy 
KW PZPR w Radomiu.

NRD — 724 
CSRS — 10:58
Bułgarią — 12:53
Szwajcaria — 18:08

NAJAKTYWNIEJSI

Jan Jankiewicz (Polska)
- 58 pkt. 

Siergiej Nlkitienko (ZSRR)
- 50 pkt. 

Aavo Pikkuus (ZSRR)
- 22 pkt.

KLASYFIKACJA PUNKTOWA

1. Aavo Pikkuus (ZSRR)
122 ’pkt.,

2. Teodor Vasile (Rianunia) — 
“ Pkt.,

Michał Klasa (CSRS —
155

3.
159 pkL

Obradom przewodniczył I 
sekretarz KW partii Janusz 
Prokopiak.

Program rozwoju handlu na 
lata 1976—80 nakreślił odpowie­
dzialne zadania dla wszystkich 
przedsiębiorstw, uwzględniając 
podniesienie na wyższy poziom 
jakość pracy, uzyskanie szybkie­
go i równomiernego rozwoju 
sieci handlowej w całym woje­
wództwie. usprawnienie orga­
nizacji pracy, podniesienie kul­
tury obsługi oraz zwiększenie 
bazy materialno-technicznej.

— Jak stwierdził I sekretarz 
KW Janusz Prokopiak postęp 
jest zauważalny. Ale życie dyk­
tuje nowe wymogi, przede wszy­
stkim w likwidacji wieloletnich 
zapóźnteń w rozwoju sieci skle­
pów i magazynów, dalszych efe­
któw w umacnianiu współpracy 
na osi handel-przemysł w pod­
noszeniu na wyższy poziom kul­
tury obsługi i estetyki placówek 
handlowych.

Starając się o dodatkowe, po­
szukiwane przez klientów arty­
kuły rynkowe należy jeszcze 
bardziej zaostrzyć kryteria ja­
kościowe. Jak wynika bowiem z 
przedstawionych dokumentów 
wartość reklamowanych towa­
rów jest nadal wysoka. Tylko w 
samym pionie WZSR klienci za­
kwestionowali w ub. roku towa-

ry za 53 min zł. Również w ub. 
roku zgłoszono zastrzeżenia ja­
kościowe do około 50 proc, me­
bli, które otrzymało woj. radom­
skie. Na liście niesolidnych pro­
ducentów czołowe miejsca zaj­
mują: wyszkowskie, rzeszowskie 
i kieleckie fabryki mebli.

Przyspieszenia tempa wyma­
ga modernizacja sklepów oraz 
uzyskiwanie powierzchni hand­
lowych i magazynowych.

Tam, gdzie tylko jest możliwe 
należy poprawiać organizację 
pracy, a 43 sklepy WSS nie ma­
ją w ogóle żadnego zaplecza ma­
gazynowego. Ale w tej sytuacji 
można pomyśleć o bardziej ra­
cjonalnym wykorzystaniu ma­
łych powierzchni, stosując za­
miast tradycyjnych regałów, u- 
rządzenia do wysokiego składo­
wania produkowane przez ra­
domski „Techmatrans".

W drugiej części obrad egze­
kutywa wysłuchała informacji 
na temat podjętych i realizowa­
nych zobowiązań z okazji 35 ro­
cznicy PRL. Obecnie zgłosiło i 
realizuje czyn produkcyjny w 
woj. radomskim 175 zakładów, a 
wartość podjętych zobowiązań 
wzrosła do 250 min zł. (am)
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Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(A) dokończenie ze str. 1 
go. Dużo uwagi poświęci 
się zajęciom sportowym i 
turystycznym oraz organi­
zacji imprez kulturalnych. 
Młodzież pracująca, stu­
denci i uczniowie wyko­
nają wiele prac społecznie 
użytecznych na rzecz po­
szczególnych regionów 
kraju.

W bieżącym roku wy­
datki państwa na wypo­
czynek ludzi pracy oraz 
dzieci i młodzieży wyniosą 
ok. 12 miliardów zł., tj. 
więcej w stosunku do ro­
ku ubiegłego o ponad 2 
miliardy zł.

Biuro Polityczne pozy­
tywnie oceniło stan przy­
gotowań do organizacji 
letniego wypoczynku ludzi 
pracy, dzieci i młodzieży. 
Zwrócono uwagę na ko­
nieczność właściwej kon­
troli nad sprawiedliwym 
przydziałem miejsc wcza­
sowych w zakładach pracy 
z uwzględnieniem pierw­
szeństwa dla osób najbar­
dziej potrzebujących a 
zwłaszcza dla rodzin wie­
lodzietnych. Zobowiązano 
instancje partyjne i orga­
na władzy terenowej do 
stałej troski o stan sanitar­
ny i zdrowotny, a także o 
warunki wypoczynku na 
koloniach i wczasach.

(P) 22 bm. w Krakowie kon­
tynuowała obrady plenarna ses­
ja Polsko — Amerykańskiej Ra­
dy Gospodarczej.

We wtorek 120 uczestników 
sesji, wśród których znajdowali 
się przedstawiciele największych 
amerykańskich koncernów prze­
mysłowych i banków, prowadzi­
ło dyskusje w grupach branżo­
wych oraz dokonało podsumo­
wania wyników sesji.

Zarówno przedstawiciele stro­
ny polskiej jak i amerykańskiej 
stwierdzili, iż dalsze zwiększenie 
polsko-amerykańskich obrotów 
handlowych jest możliwe i real­
ne, pod warunkiem jednak zas­
tosowania różnych instrumen­
tów stymulujących wzajemną 
wymianę.

Należy przyjąć, że dynamikę 
polsko-amerykańskiej wymiany 
handlowej określać będzie w 
nadchodzących latach wartość 
polskiego eksportu do USA, tyl­
ko bowiem zmniejszanie się ist­
niejącej od szeregu lat luki mię­
dzy rozmiarami amerykańskiego 
eksportu, do Polski i polskiego 
eksportu do Stanów Zjednoczo­
nych umożliwić może — stwier­
dzali przedstawiciele strony pol­
skiej — kontynuację aktywnej 
polityki importowej Polski na 
rynku amerykańskim.

Sesja — jak podkreślali człon­
kowie obu stron — dała każdej z 
nich możliwość lepszego pozna­
nia i zrozumienia racji partnera, 
do czego przyczyniły się znacz­
nie rozmowy przeprowadzone 
bezpośrednio w wizytowanych 
przez uczestników obrad zakła­
dach przemysłowych.

Sesja — jak podkreślali człon­
kowie obu stron — dała każdej z 
nich możliwość lepszego pozna­
nia i zrozumienia racji partnera, 
do czego przyczyniły się znacz­
nie rozmowy przenrnwc*'--  
bezpośrednio w wizytowanych 
przez uczestników obrad za,. 
dach przemysłowych.

Obrady potwierdziły, że 
współpraca gospodarcza między 
obu krajami jest i może być na­
dal nie tylko źródłem korzyści 
dla obu stron; może równocześ­
nie służyć umacnianiu przyjaź­
ni między narodem polskim i a- 
merykańskim, stając się znaczą­
cym wkładem w politykę poko­
jowego współistnienia.

Sesja Polsko — Amerykańs­
kiej Rady Gospodarczej zakoń­
czy się w środę w Warszawie 
ogłoszeniem wspólnego komuni­
katu. (PAP)
Grupa robocza 
ds. handlu 
artykułami rolnymi

(P) Od 1975 Toku co 
odbywają się na przemian w 
Warszawie i Waszyngtonie do­
roczne spotkania grupy roboczej 
do spraw handlu artykułami 
rolnymi, działającej w ramach 
polsko-amerykańskiej komisji 
ds. handlu. Podczas obecnego, 
szóstego spotkania tej grupy, 
które rozpoczęło się 22 bm. w 
Warszawie, omawiane sa za­
gadnienia wymiany handlowej 
oraz współpracy naukowo-tech­
nicznej w dziedzinie rolnictwa 
między obu krajami.

Nabywamy w USA zboża pa­
szowe, głównie kukurydzę, psze­
nicę, śruty i makuchy, a także 
ziarno soi. tłuszcze roślinne, 
białko teksturowane, ryż, ba­
wełnę, tytoń. Polskie produkty 
rolne zdobyły sobie na rynku 
amerykańskim duże uznanie. 
Rezultaty wymiany handlowej 
sa korzystne dla obu stron. Roz­
miary tej wymiany zależa prze­
de wszystkim od wzajemnego 
tworzenia dogodnych warunków, 
do jej dalszego rozszerzania.

Możliwości polsko-amerykań­
skiej współpracy naukowo-tech­
nicznej w dziedzinie rolnictwa, 
mimo szerokie,f Jej zakresu o- 
bejmującego róńrie tematy za­
równo z dziedziny produkcji ro-

roku

Biuro Polityczne zaleci­
ło też podjęcie odpowied­
nich kroków dla zapew­
nienia sprawnego dojazdu 
uczestników, a przede 
wszystkim dzieci i mło­
dzieży do miejsc wypo­
czynku.

Biuro Polityczne rozpa­
trzyło projekt komplekso­
wego programu poszuki­
wań złóż węgla brunatne­
go w kraju do 1985 r. •

Węgiel brunatny odgry­
wa coraz większą rolę W 
zaspokajaniu wzrastają­
cych potrzeb energetycz­
nych gospodarki. Założony 
wzrost wydobycia węgla 
brunatnego z około 40 
min ton w br., do ókoło 
200 min ton pod koniec 
lat 90-tych wymaga znacz­
nego zwiększenia rozpoz­
nanej bazy zasobów.

Rozpatrzony przez Biu­
ro Polityczne program 
przewiduje przeprowadze­
nie geologicznych prac ba­
dawczych i poszukiwaw­
czych w rejonach perspek­
tywicznych dla nowych 
odkryć. Są to regiony dol- 
nośląsko-lubuski, wielko­
polski i pomorsko-war- 
miński. Odkryte złoża bę­
dą sukcesywnie dokumen­
towane i przekazywane do 
zagospodarowania. (PAP)

ślinnej, jak i zwierzęcej, nie są 
jeszcze w pełni wykorzystane. 
Polskie placówki naukowo-ba­
dawcze rolnictwa zrealizowały 
szereg konkretnych zamówień 
strony amerykańskiej na prze­
prowadzenie szczegółowych ba­
dań dotyczących różnych pro­
blemów produkcji rolnej w 
USA. Efekty tych prac ba- 
dawczych są wysoko oceniane 
przez naukowców i Specjalis­
tów amerykańskich.

W poszukiwaniu formuły
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
dał się odczuć spadek zaintere­
sowania łódzkim festiwalem, 
któremu, jak i innym podob­
nym imprezo!?. zabrakło — 
jak twierdzą niektórzy — dzieł 
do nagradzania i jurorów z 
„nazwiskiem”. Zanosiło się 
więc ua to, że „jubileuszowy” 
dziesiąty będzie dla Łodzi festi­
walem ostatnim.

Próby ratowania imprezy roz­
poczęto od nadania jej ryt­
mu dwuletniego, pomyślano też 
o wypełnieniu powstałej luki w 
życiu literackim miasta prze- 
miennymi, a więc odbywanymi 
również co dwa lata, spotkania­
mi z innymi dziedzinami litera­
tury. I tak narodziły się Dni Li­
teratury. z których drugie z 
kolei, właśnie się zakończyły 
Zasługują one — moim zdaniem 
— na uwagę, zarówno ze względu, 
na tematykę, jak i na społecz­
ną formułę.

Koronną imprezą „Dni” po­
dobnie jak wspomnianego poe­
tyckiego festiwalu, była sesja 
literacka, której hasło wywo­
ławcze brzrniało: „Polska lat 
siedemdziesiątych w prozie”. 
Wprowadzający referat wygłosił 
znany krytyk, dcc. Witold Na­
wrocki z Uniwersytetu Śląskie­
go. Autor skonstatował, że o ob­
liczu ideowo-artystycznym pro­
zy tego okresu decydują dzieła 
pisarzy, którzy debiutowali po 
os.atniej wojnie, najpóźniej od 
lat pięćdziesiątych, a nawet 
twórców okresu międzywojenne­
go nadal jeszcze pisząeycn, co 
stanowi na tle innych literatur 
współczesnych zupełnie polską 
specyfikę.

Generacja pisarska lat sześć­
dziesiątych, zdaniem 
wrockiego i . _ 
zaznaczyć swej wyraźnej obec­
ności i jest to zjawiskiem .wiel­
ce niepokojącym, że już dwa­
dzieścia lat trwa definiowanie 
światopoglądu i krystalizacja 
stylu, jak jeszcze w żadnym li­
terackim pokoleniu. Ogólna sy­
tuacja prozy jest jednak pomi­
mo tego zadowalająca, ponieważ 
zróżnicowane potrzeby czytelni­
cze są w kraju zaspokajane, co 
zawdzięczamy m.in- swobodzie 
zarówno w odniesieniu do este­
tyki dzieła, jak i dotyczącej 
sposobu interpretacji świata.

W pewnej jaieby opozycji do 
wywodów W. Nawrockiego po­
zostawały niektóre tezy referatu 
pt. „'Wola porozumienia” kryty­
ka dr Tadeusza Błażejewskiego 
z Uniwersytetu Łódzkiego. Owo 
porozumienie — można tak zro­
zumieć — dotyczy głównie dia­
logu pisarzy z czytelnikiem. Au­
tor polemizował z pojawiający­
mi się zwłaszcza ostatnio, w 
prasie ogólnokrajowej krzyw­
dzącymi, a przy tym stereotypo­
wymi opiniami o Łodzi literac­
kiej, stwierdził, iż książki pi­
sarzy łódzkich w omawianym 
dziesięcioleciu charakteryzuje 
twórczy niepokój i poczucie o- 
bywatelskiej odpowiedzialności, 
.zwrócił też uwagę na stosunko­
wo częste podejmowanie przez 
łódzką prozę tematyki obycza­
jowej, co świadczyłoby o wraż­
liwym reagowaniu na współ­
czesną niestabilność obyczajów. 
Brak jest natomiast pełnowar-

W. Na- 
jeszczę nie zdołała

Edward Gierek przyjął 
delegację Komitetu Budowy CZD
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przewodniczący Środowiska Sy­
nów Pułku przy Warszawskim 
Zarządzie Okręgu ZBoWiD — 
komandor Józef Czerwiński; 
pracownik URM — Anna Do- 
brzyńska-Foss; dyrektor biura 
URM — Roman Gołaszewski; 
dyrektor Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka prof. Ma­
ria Goncerzewicz; wiceminister 
zdrowia i opieki społecznej — 
Józef Grenda; sekretarz gene­
ralny ZG Ligi Kobiet — Wero­
nika Jackowska; dyrektor biu­
ra URM — Mieczysław Jakubo­
wski; naczelnik dzielnicy War­
szawa-Praga Południe — Jerzy 
Karniewski; dyrektor naczelny 
audycji „Telewizja Dziewcząt i 
Chłopców” — Anna Kicińska; 
zastępca naczelnika ZHP — 
Blandyna Kuchczyńska; wicemi­
nister spraw zagranicznych — 
Eugeniusz Kułaga; zastępca na­
czelnika ZHP — Piotr Łapa; 
prezydent m.st. Warszawy — Je­
rzy Majewski; wiceminister 
zdrowia i opieki społecznej — 
Stanisław Marcinowski; wicedy­
rektor biura URM — Tadeusz 
Matusiak; członek Środowiska 
b. Dzieci Oświęcimia przy ZG 
ZBoWiD — Urszula Pęciłło; 
członek Środowiska b. Dzieci 
Oświęcimia przy ZG ZBoWiD — 
Krystyna Politowska; I sekre­
tarz KD PZPR Warszawa-Praga 
Południe — Czesław Rowiński; 
dyrektor biura URM — Kazi­
mierz Siarkiewicz; dowódca 
Jednostek Nadwiślańskich MSW 
gen. bryg. Jan Siuchniński; dy­
rektor gabinetu szefa URM — 
Paweł Stajer; przewodniczący 
ZG Zw. Zaw Pracowników 
Służby Zdrowia — Zdzisław Su­
wała; pisarka Seweryna Szma- 
glewska; dyrektor naczelny PP 
„Pracownie Sztuk Plastycznych” 
— Henryk Urbanowicz; naczel­
nik ZHP — Jerzy Wojciechow­
ski.

Duże perspektywy rozwoju 
mają badania prowadzone przez 
nasze placówki naukowe rolni­
ctwa przy współudziale stowa­
rzyszeń amerykańskich, takich 
jak np. Rada Zbóż Paszowych. 
Stowarzyszenie Producentów Soi 
czy Hodowców Zwierząt. Z po­
żytkiem dla obu stron prowadzo­
na jest też wymiana specja­
listów rolnych. Stażystów nau­
kowych oraz młodych rolników.

Po­
niż

od- 
sńę 
nie

teściowej powieści politycznej, 
to bowiem, co tym mianem po­
chopnie określamy należałoby 
raczej scharakteryzować jako 
powieść „sekretarską” lub „dy­
rektorską”. Niepokojącym bra­
kiem jest też niedostrzeganie 
problematyki pracy, pojmowa­
nej głąbiej — w psychologicz­
nych i moralnych uwarunko­
waniach. Pisze się raczej o 
laku, jakim być powinien, 
o tym, który jest.

Referaty znalazły silny 
dźwięk w dyskusji. Dały 
słyszeć głosy zawodu, że __
przedstawiono zapowiedzianego 
„obrazu Polski” i głosy obrony, 
utrzymujące, że rzeczą krytyki 
jest wyłącznie opinia o tym co 
zawiera dzieło; zarzucano re­
ferentom pominięcie reportażu 
literackiego, na ogół jednak nie 
podejmowano bardziej zdecydo­
wanych i spójnych prób gene­
ralnej obrony pozycji prozy li­
terackiej ostatniego dziesięciole­
cia. Do znamienniejszych gło­
sów należy zaliczyć wystąpienie 
sekretarza generalnego ZLP Ja­
na Koprowskiego, który uznał 
za przyczynę słabości współczes­
nej literatury brak tego, co na­
zywa się informacją w całym 
tego słowa znaczeniu, czyli brak 
dostatecznej wiedzy o miejscu 1 
czasie akcji utworu, słowem — 
realiów życia.

Osobna uwaga należy się sa­
mej koncepcji Dni Literatury, 
które, dzięki zawartym przez 
łódzki oddział ZLP ogólnym po­
rozumieniem z władzami woje­
wództw sieradzkiego 1 piotrkow­
skiego o wzajemnej współpracy, 
odbywały się również w tych 
obu województwach. Są to bez­
precedensowe w kraju poczy­
nania, przeprowadzaną ponad 
granicami podziału administra­
cyjnego, zmierzające w tym 
przypadku do rozszerzenia od­
działywania wielkiego skupiska 
twórczego na cały obszar wy­
tworzonego dawnie, naturalne­
go promieniowania. Rzecz godna 
naśladownictwa — jak podkreś­
lali nie bez melancholii — u- 
czestnicy sesji z różnych stron 
kraju.

JERZY KWIECIŃSKI

16 ha lasu spłonęło 
od niedopałka

Informacja własna
(P) Codziennie napływają do­

niesienia o pożarach lasów. Ich 
przyczyną jest najczęściej nieo­
strożność ludzka. W nadleśnic­
twie Strzegów k. Gubina w woj. 
zielonogórskim z dymem poszło 
prawie 16 ha lasu sosnowego. 
Dzięki sprawnej akcji strażaków 
żoinierzy i pracowników leśnych 
nie dopuszczono do rozprzes­
trzenienia się ognia na dalsze 
kompleksy drzewostanu. MO za­
trzymała mężczyznę, który —jak 
się okazało — przejeżdżając 
duktem leśnym rzucił niedopa­
łek papierosa, powodując pożar.

W Brzozowie (woj. zielonogór­
skie) spłonęło 15 ha młodnika 
sosnowego. W akcji ratunkowej 
brało udział 11 sekcji stra­
ży. (CAD)

Przewodniczący Społecznego 
Komitetu J. Wieczorek poinfor­
mował I sekretarza KC PZPR 
o postępach we wzn-nszenlu cen­
trum. o realizacji znacznie roz­
szerzonego w stosunku do pier­
wotnych zamierzeń orogramu 
budowy CZD. Szpital, który ma 
być wkrótce otwarty, obliczony 
jest na 450 łóżek. Wyposażony 
w unikalną aparaturę diagnos- 
tyczno-zabiegową, skupiający 
najwybitniejszych specjalistów 
z całego kraju — szpital będzie 
się zajmować leczeniem najbar­
dziej skomplikowanych przypad­
ków, a zarazem będzie służyć 
pomocą i konsultacjami in­
nym placówkom pediatrycz­
nym w kraju oraz za granicą. 
Wraz ze szpitalem oddany bę­
dzie do użytku — również o u- 
nikąlnej koncepcji — hotel dla 
matek lub opiekunów przyjeż­
dżających z dziećmi na Łiadania. 
Wszystko tu — mówili uczestni­
cy spotkania — zostało tak po­
myślane, by małych pacjentów 
uwolnić od strachu, by barwy, 
zabawki, kontakt z rodzicami, 
cała atmosfera tego niezwykłe­
go szpitala dobrze wpływały na 
samopoczucie dziecka, a tym 
samym na szybki proces lecze­
nia.

Gmach szpitala jest najważ­
niejszym ale nie ostatnim eta­
pem budowy centrum. Równo­
legle trwają prace nad częścią 
rehabilitacyjną CZD, która bę­
dzie służyć jak najszybszemu 
przywracaniu dzieciom zdolnoś­
ci czynnego uczestnictwa w 
normalnym życiu: w domu, w 
nauce. W zabawie. Planuje się, 
zgodnie z sugestią E. Gierka, 
wzniesienie centrum szkolenia 
pediatryczego i obiektów sana­
toryjnych CZD w Zamościu i 
Rabce. Członkowie komitetu za­
pewnili, że uczynią wszystko, 
by dalsze prace zostały zakoń­
czone w terminie, a wybudowa­
ne obiekty — wyposażone w u- 
nikalną aparaturę tak, jak cały 
szpital, poliklinika i laboratoria.

Prezentując te rozległe zamie­
rzenia, uczestnicy spotkania 
wskazywali na ogrome znaczenie 
opieki partii i państwa nad tym 
bezprecedensowym przedsięwzię­
ciem. Warunkiem powodzenia 
tego programu — mówiono — 
jest, tak jak i dotychczas, ofiar­
ność społeczeństwa polskiego, a 
także Polonii oraz licznych na 
całym świecie ludaj i organiza­
cji dobrej woli, nie szczędzą­
cych wsparcia moralnego i ma­
terialnego dla idei, wobec której 
trudno pozostać obojętnym.

Z ogromnym uznaniem 1 
wdzięcznością mówili członkowie 
komitetu o szerokim rezonansie, 
z jakim spotkała się koncepcja 
budowy Centrum Zdrowia Dzie­
cka. Prawie 2 mld zł, jakie 
wpłynęły od społeczeństwa pol­
skiego w formie darów, wpłat 
bezpośrednich i zobowiązań, 15 
min dolarów z zagranicy — to 
materialny dowód ogromnej siły 
przyciągania tego bardzo proste­
go i pięknego zamysłu: poświę­
cenia pamięci milionów naj­
młodszych ofiar wojny — pom­
nika, który przywraca zdrowie 
dzieciom.

Ta idea nadal porusza emocje, 
a konsekwencja w realizacji te­
go zamysłu — przemawia do 
przekonania. Ma ona szczegól­
ną wymowę w roku 40-leeia wy­
buchu II wojny światowej, woj­
ny, która trwale zapisała się w 
świadomości zbiorowej narodu 
polskiego. Właśnie t» paipięć o 
straszliwym dramacie, o potwor­
nych zbrodniach ludobójstwa, o 
pomordowanych dzieciach naka­
zuje z konsekwencją i uporem 
tworzyć warunki materialne i 
duchowe trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa na świecie- Takie 
są przesłanki — podkreślano 
podczas spotkania — ostatnich 
polskich inicjatyw na forum 
międzynarodowym, a zwłaszcza 
deklaracji o wychowaniu społe-

Kat z Sobiboru
Zbrodnie Gustawa Wagnera w Polsce

Polska i in-

że jak wyni- 
przekazaaych 

brazylijskim przez 
Wagner, który byl 
komendanta obozu 
Sobiborze od wiosny 
jesieni 1943 t. brał

(P) Jak informowaliśmy, 
rząd Brazylii — zgodnie z. 
oświadczeniem prokuratora 
generalnego tego kraju — po­
stanowił wydać władzom 
RFN hitlerowskiego ludobój­
cę Gustawa Fra-nza Wagnera, 
o którego ekstradycję wystę­
powały również - - - 
ne kraje.

Przypomnijmy, 
ka z dowodów 
władzom 
Polskę — 
zastępcą 
zagłady w 
1942 r. do . 
czynny udział w wymordowa­
niu tam ponad ćwierć miliona 
osób.

Obóz w Sobiborze został zor­
ganizowany przez hitlerowców 
w ramach tzw. akcji Reinhard, 
mającej na celu, wyniszczenie 
obywateli polskich pochodzenia 
żydowskiego. Wśród ofiar tego 
ośrodka zagłady były też dzie­
ci z Zamojszczyzny, radzieccy 
jeńcy wojenni, ludzie przywo­
żeni tu z Czechosłowacji, Au­
strii, Francji. Holandii, Belgii, 
Runnmii i Wągier.

W Sobiborze czynne były 4 
komory gazowe z agregatami 
do wytwarzania gazów spalino­
wych. Wagner stał się po­
wszechnie znany W tym obozie 
ze swego okrucieństwa, a także 
szeregu morderstw na więź­
niach. Zeznania świadków mó­
wią m.łn. o katowaniu i mor­
dowaniu przez Wagnera ludzi, 
którzy próbowali stawiać opór 
na trasie do komory gazowej. 
Okrucieństwo Wagnera było 
również szczególnie widoczne w 
czasie wyładowywania ofiar z 
transportów kolejowych fia 
rampie, w czym Wagner 

czeństw w duchu pokoju Troską 
o pokojową, szczęśliwą przysz­
łość najmłodszych pokoleń na 
całym swie.ie podyktowany jest 
pjlski projekt deklaracji' praw 
dziecka.

Problemy te podjął w swym 
wystąpieniu I sekretarz KC 
PŻPR. Trzeba stale pamiętać — 
powiedział — o ogromnych stra­
tach, jakie Polska poniosła w 
czasie wojny, o stratach najdo­
tkliwszych, bo dotyczących na­
szej substancji narodowej. Trze­
ba również o tym nieustannie 
przypominać światu. Najważniej­
szy jednak wniosek, jaki wycią­
gamy z nauk historii — to ko­
nieczność takiego działania, by 
już nigdy więcej tragedia taka 
nie stała się udziałem ludzkości 
i naszego narodu. 35 lat Polski 
Ludowej potwierdziło słuszność 
tej drogi, słuszność linii partii 
— budowania Polski silnej i za­
sobnej, w której naród mógłby 
się rozwijać na miarę swych am­
bicji, Polski, w której dobro 
człowieka, pomyślność dziecka i 
rodziny stanowią wartość naj­
wyższą.

Wiele już w tej sprawie uczy­
niono, a na najbliższym XV Ple­
num KC PZPR wytyczone będą 
dalsze kierunki działania wzbo­
gacające dotychczasowy doro­
bek w rozwiązywaniu proble­
mów polskiej rodziny.

Powszechne zrozumienie nad­
rzędności celów społecznych w 
polityce partii, konieczności bu­
dowania siły ekonomicznej pań­
stwa i umacniania tym samym 
znaczenia Polski w świecie — to 
ważny czynnik pogłębiania kon­
solidacji i jedności ideowo-mo- 
ralnej narodu. W dzisiejszym 
skomplikowanym świecie, gdzie 
raz po raz dają o sobie znać siły 
zagrażające pokojowi i bezpie­
czeństwu, niezwykle ważnym 
wrrioskiem, jaki wyciągamy z 
historii, jest też dbałość o nasze 
sojusze, ze Związkiem Radzie­
ckim i całą wspólnota państw 
socjalistycznych — podkreślił 
Edward Gierek.

W imieniu kierownictwa par­
tii i państwa I sekretarz KC 
PZPR złożył członkom Społecz­
nego Komitetu Budowy CZD 
serdeczne podziękowania za do­
tychczasową pracę, wykonywa­
ną bezinteresownie i z poświę- - 
cenlem. To, co zrobiono na te] 
budowie — powiedział — stano­
wi naszą wspólną dumę. Warto 
przy tym nadal pielęgnować w 
społeczeństwie zainteresowanie 
tym pięknym celem, jakim jest 
zdrowie i dobro dziecka, całego 
naszego narodu. (PAP)

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— Możemy je rzeczywiście za­

obserwować od jakichś 10 lat. 
Jedni nazywają to powrotem do 
korzeni, do źródeł przodków, in­
ni posługują się pojęciem samo- 
identyfikacji narodowościowej. 
Jest w każdym razie fak­
tem, że takie zjawisko istnieje. 
Najchętniej odnosiłbym je prze­
de wszystkim do młodzieży i to 
do tej młodzieży, która urodziła 
się w nowych ojczyznach', która 
często, nie zna języka polskiego, 
a która coraz chętniej do Polski 
przyjeżdża.

Nasze przedsięwzięcia wspie­
rają i pogłębiają tę tendencję 
wśród Polonii. Proces ten jest 
również zbieżny z koncepcjami 
będącymi częścią praktyki poli­
tycznej wielu państw tj. plurali­
zmu kulturowego i uznawania 
odrębności etniczych w zintegro­
wanych państwach wielonarodo­
wościowych.

Dla realizowanej przez nasze 
państwo polityki wobec Polonii 
przełomowe znaczenie miały 

uczestniczył wraz z całą gru-
pą kierowniczą obozu.

Z dowodów dołączonych do 
polskiego wniosku o ekstrady­
cję Wagnera z Brazylii wynika, 
że osobiście zamordował on w 
okrutny sposób co najmniej 13 
więźniów w Sobiborze oraz, że 
na jego rozkaz rozstrzelano w 
1942 r. i w 1943 r. po 300 osób 
w odwet za dwie częściowo 
udane ucieczki więźniów.

Obóz w Sobiborze został zlik­
widowany przez hitlerowców 
po powstaniu więźniów 14 paź­
dziernika 1943 r. Komory gazo­
we SS-mani wysadzili w po­
wietrze — śladów zbrodni nie 
udało się jednak całkowicie 
zatrzeć.

Sam Wagner uciekł w 1950 r. 
do Ameryki Południowej. Uda­
ło mu się dotychczas uniknąć 
kary — podobnie jak przewa­
żającej większości ok. 50 tys. 
SS-owców z załóg obozów kon­
centracyjnych.

Historia obozu w Sobiborze 
stanowi kartę dziejów marty­
rologii Polski pod okupacją 
hitlerowską. Na jego terenie 
wzniesiony został po wojnie 
pomnik ku czci ofiar oraz ko­
piec z ich prochami.

Polskie organa ścigania już 
w 1948 r. wdrożyły postępowa­
nie karne przeciwko Wagnero­
wi. To właśnie na wniosek Pol­
ski Wagner został wpisany na 
międzynarodową listę zbrodnia­
rzy wojennych za zbrodnie 
popełnione w Sobiborze.

Przypomnijmy, że wniosek 
prokuratora generalnego PRL 
o wydanie Polsce Wagnera 
oparty był o konwencją ONZ z 
1948 r. z której treści wynika 
m.in., że osoby oskarżone o lu­
dobójstwo będą sądzone przez 
właściwy sąd państwa, na ob­
szarze którego czyn ten został 
popełniony. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• Drugi rok z rzędu kolejarze 

Północnej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych osiągnęli 
wśród okręgów PKP najlepsze 
wyniki eksploatacyjne. Głównym 
sukcesem kolejarzy Wybrzeża jest 
znaczny postęp w obsłudze por­
tów Trójmiasta. Na wyższy po­
ziom podniesiona została jakość 
obsługi podróżnych na trasach 
dalekobieżnych i liniach szybkiej 
kolei miejskiej Trójmiasta. Wiele 
miejsca w działalności gospodar­
czej PDOKP zajęły sprawy so­
cjalno- bytowe pracowników.
■Równolegle z północną dyrekcją 
pierwsze miejsca w krajowym 
współzawodnictwie zajęły stacje 
Gdynia-Główna wśród osobo­
wych, a Port Północny w gronie 
towarowych.

Za ponowne zdobycie pierwsze­
go miejsca we współzawodnictwie 
okręgowym w 1978 roku. 22 bm. w 
Północnej DOKP przekazany zo­

Przed VII Zjazdem TWWP

Stowarzyszenie humanistów i społeczników
Informacja własna

(P) W sobotę, 27 bm., w sali 
konferencyjnej NOT w War­
szawie odbędzie się VII Zjazd 
Towarzystwa Wolnej Wszech­
nicy Polskiej, na którym de­
legaci podsumują działalność 
Towarzystwa w latach 1974—• 
1979 oraz wytyczą program 
na dalsze 5 lat.

Towarzystwo Wolnej Wszech­
nicy Polskiej powstało w 1657 
roku z inicjatywy byłych profe­
sorów i studentów dawnej Wol­
nej Wszechnicy Polskiej. Ma ono 
charakter stowarzyszenia społe- 
czno-naukowego, a jego ideo­
wym założeniem jest uznawanie

17 Ogólnopolski 
Rajd Pań

Informacja własna
(P) Po raz 17 Automobilklub 

Warszawski zaprasza wszystkie 
bez wyjątku zmotoryzowane 
panie do udziału w Ogólnopol­
skim Rajdzie Pań, który roze­
grany zostanie w okolicach sto­
licy w nadchodzącą niedzielę, 
27 bm. przed południem na. li­
czącej ok. 200 kin trasie.

Choć jest to Rajd Pań pi­
lotem może być mężczyzna, by­
le tylko w tej imprezie me za­
siadał za kierownicą.

Informacje i zapisy — w Au­
tomobilklubie, Nowy Świat 35 
(teł. 26-42-11) u p. Anny Żróbi- 
kowej. (dr) 

spotkania I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka tz przedstawi­
cielami środowisk polonijnych w 
kraju i podczas wizyt w Sta­
nach Zjednoczonych, Francji, 
Belgii i we Włoszech. Przyczyn i- 
ły się one de wzrostu zaintere­
sowania Polonii krajem, a także 
wpłynęły na umocnienie roli i 
znaczenia Polonii w krajach o- 
siedlenla.

Pamiętajmy, że status danej 
grupy etnicznej trzeba wyprow? 
dzać w prostej linii z pozycji, 
jaką zajmuje kraj pochodzenia. 
A fakt, iż Polaka posiada wyso­
ką pozycją w dziedzinie polity­
cznej, gospodarczej i kultural­
nej na arenie międzynarodowej 
powoduje, że dawne kompleksy 
Polonii zaczynają sukcesywnie 
— dzięki awansowi Polski — być 
zwykłym anachronizmem. Zara­
zem Polonia, patrząc przez pry­
zmat rozwoju pokoleniowego, o- 
Siągnęła obecnie znaczącą pozy­
cją w krajach osiedlenia.

Wiele osób polskiego pocho­
dzenia odgrywa coraz poważ­
niejszą Tclę w życiu politycznym 
administracji i legislatorze, nie­
mały jest ich wkład w rozwój 
współczesnej nauki, kultury i 
sztoki. Jednym słowem — awans 
Polski zbiegł się tu z awansem 
Polonii.
' — I tu następne pytanie, a 
mianowicie, jakie elementy po­
winny odgrywać najważniejszą 
rolę w dzisiejszej działalności 
Towarzystwa „Polonia"?

— Oczywiście kultywowanie 
Jak najszerszych kontaktów Po­
lonii z krajem, bowiem bezpo­
średnia z nim styczność i bezpo­
średni pogląd mają decydujące 
znaczenie. Stały kontakt z kra­
jem, w którym kultura narodu 
twórczo rozwlia się. gwarantuje 
również rozwój Polonii, stano­
wi źródło jej osobowości oraz 
podstawę jej wkładu w rozwój 
kulturowy społeczeństw krajów 
osiedlenia.

Tradycyjnie już -w ramach le­
tnich spotkań polonijnych w 
kraju organizujemy szereg im­
prez. Jest to program bogaty, o- 
bejmuje letnie szkoły kultury i 
języka polskiego. przeglądy 
twórczości zawodowej i amator­
skiej, kursy, wycieczki turysty­
czne. obozy i kolonie dla mło­
dzieży. Wśród Polonii dobrze 
znane są już festiwale zespołów 
folklorystycznych, chórów polo­
nijnych czy teatrów i recytato­
rów polonijnych. Niemałe zna­
czenie odgrywają spotkania z 
przedstawicielami polonijnych 
środowisk zawodowych, jak np. 
lekarzy, prawników. architek­
tów, ludzi nauki czy organizo­
wane już po raz piąty z rzędu 
Polonijne Spotkania Gospodar­
cze.

Program przedsięwzięć w 
dziedzinie kultury odpowiada 
postulatom i zainteresowaniom 
Polonii, niemniej jednak słu­
chamy uważnie propozycji na­
szych polonijnych partnerów. 
Środowiska polonijne organizu­
ją również wiele imprez o cha­
rakterze kulturalnym. Jesteśmy 
na nie zapraszani. Nasz udział 
jftst jednak często zbyt skromny. 
Musimy wzmocnić naszą obec­
ność za granicą. Konieczne jest 
lepsze skoordynowanie wspópra- 

stał Szaadar Przechodni Rady 
Ministrów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.
• 22 bm. w gdańskim Domu 

Technika rozpoczęły się dwie 
międzynarodowe imprezy nauko­
we: XVI, spotkanie przedstawi­
ciel! stbwarzyszeń chemicznych z 
krajów socjalistycznych oraz kon­
ferencja naukowo-techniczna 
..Budownictwo morskie przyszłoś­
ci* ’.
• Jak informuje dyrekcja P2M 

— z brytyjskiej stoczni w Glas­
gow wypłynął 22 bm. m ś ..Sie­
radz” — nowy statek Polskiej 
Żeglugi Morskiej \x’ Szczecinie. 
Jest to drugi masowiec o noś­
ności 4400 ton zbudowany dla ar­
matora szczecińskiego w ramach 
polsko-brytyjskiej spółki żeglugo­
wej. Trasa pierwszego eksploata­
cyjnego rejsu prowadzi do fran­
cuskiego portu Rouen, a następ­
nie do kraju.

priorytetu zasad moralnych w 
stosunku do wszystkich zasad, 
którymi kierujemy się w życiu 
społecznym, gospodarczym i po­
litycznym.

W ramach swojej działalnoś­
ci Towarzystwo organizuje kon­
ferencje oraz sympozja naukowe 
i popularnonaukowe, wydaje 
miesięcznik „Człowiek w pracy i 
osiedlu”, prowadzi również pra­
cę naukową i samokształceniową 
w 60 sekcjach problemowych. 
Problematyka poruszana w ra­
mach tych prac dotyczy przede 
wszystkim polityki i pedagogiki 
społecznej a także zagadnień 
ochrony środowiska naturalne­
go.

Nawiązując do tradycji Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, która w la­
tach 1919—1945 obok studiów a- 
kademickich prowadziła również 
szkolenie zawodowe, Towarzy­
stwo od 1959 roku organizuje 
różnorodne kursy dokształcają­
ce.

Nową formą pracy Wszechni­
cy jest zorganizowane w 1978 ro­
ku Collegium Wolnej Wszechni­
cy Polskiej Jest ono sytemem 
wolnych studiów na poziomie 
wyższym, przeznaczonych dla 
młodych pracowników nauko­
wych, studentów oraz tych pra­
cowników. nauczycieli i działa­
czy społecznych, którzy chcą po­
głębić swoją wiedzę humanisty­
czną i społeczną.

TWWP ma 20 oddziałów na te­
renie kraju i skupia 3 tys. człon­
ków, w tym 710 pracowników 
naukowych, głównie pedagogów, 
socjologów i ekonomistów. (Zim) 

cy krajowych instytucji i orga­
nizacji, tak aby np. tournee zes­
połu artystycznego towarzyszyć 
mógł film, wystawa, polska ksią­
żka. płyta i kiermasz wyrobów 
ludowych.

— W tym tygodniu, 25 bm., 
zbiera sie V Zjazd Towarzystwa 
„Polonia". Nie ograniczy się on 
chyba do zwykłego podsumowa­
nia działalności Towarzystwa w 
okresie, jaki upłynni od zjazdu 
poprzedniego w 1973 r.?

— Z tego co powiedzieliśmy 
wcześniej o awansie Polonii na­
leży również wyprowadzać za­
dania dla Towarzystwa „Polo­
nia” działającego w kraju. Na­
szym celem jest wiec twórcza 
kontynuacja wypracowanych 
dotąd form współpracy, dosko­
nalenie programów imprez, kur­
sów. rozszerzenie ich wachlarza.

W minionej kadencji zapocząt­
kowaliśmy współprace krajo­
wych i polonijnych placów~'J 
j organizacji kulturalnych. 
Bezpośrednie i o1x>pólnie ko­
rzystne kontakty utrzymują 
liczne zespoły folklorystyczne, 
organizacje polonijne 1 towa­
rzystwa regionalne. Takich po­
rozumień jest coraz wlącej, 
zadbać musimy o to. aby roz­
szerzyć je na nowe środowisk- 
— np. 
Szerzej 
pracy 
związki twórcze organizując wy­
mianę. koncerty, wystawy, staże.

Podkreślić w tym miejscu wy­
pada fakt, że nie zawsze w pełni 
uświadamiany. iż współpraca 
pomiędzy Polską i Polonia to 
także wypełnianie konkretną 
treścią umów międzypaństwo­
wych o współpracy kulturalnej. 
Przyjeżdżając-®- do kraju polonij­
ni twórcy, artyści, naukowcy są 
przecież obywatelami innych 
państw. Mając również i to na 
uwadze chcemy. w miarą możli­
wości. odpowiadać na każde za­
potrzebowanie środowisk polo­
nijnych. A zobowiązuje nas cpi-' 
nia, że chyba tuż teraz staliśmy 
sie najbardziej autentycznym 
pośrednikiem między Polonią a 
krajem.

plastyków, muzyków, 
w realizacji współ- 

moglyby uczestniczyć

Rozmawiał:
TADEUSZ BARZDO

Znów sena tragicznych 
wypadków na drogach

Informacja własna
(P) O 3 nad ranem w Masło­

wie. woj. poznańskie samochód 
marki „Fiat” prowadzony przez 
Stanisława O., wpadł na zakrę­
cie z szosy i najechał na siedzą­
cych przy drodze dwóch męż­
czyzn? Tomasza S. i Stanisława 
M. Obaj ponieśli śmierć na miej­
scu

W Feliksówce, woj. zamojskie 
ciągnik marki „Ursus” prowa­
dzony przez Zdzisława U. wje­
chał na zakrącie drogi do głębo­
kiego rowu. Ciągnik wywrócił 
się, przygniatając pasażera Mie­
czysława K.. który poniósł 
śmierć na miejscu. Jak wykazało 
wstępne dochodzenie — trakto­
rzysta był w stanie nietrzeź­
wym. (j.l.)
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Moralne oblicze socjalizmu Niełatwo boć artystka i działaczka
mówi BARBARA SB, solistka baletu IW w WarszawiePodstawowe zasady

Moralna wartość ustroju 
socjalistycznego wyraża się 

nade -wszystko w stopniowej 
realizacji jego założeń polity­
cznych i moralnych. Realny 
humanizm programu socjaliz­
mu jest zaprzeczeniem wszel­
kich sentymentalnych, abstra­
kcyjnych, choć wzniosłych, nie 
powiązanych z realiami społe­
cznymi i praktycznym działa­
niem ideałów moralnych. *)

•) Jest to druga część artykułu, 
który pt „Rodowód moralności 
socjalistycznej” ukazał się w nu­
merze „Żyda" t dnia zs bm.

dach na strych. Tam też naba­
wiłem się różnych chorób, przez 
co obecnie Jestem Inwalidą II 
grupy, a w wieku dorastającym 
często chorowałem i już nigdy 
na moją twarz nie wróciła ra­
dość życia, uśmiech, zadowole­
nie. Zawsze czułem się po­
krzywdzony nie mając zdrowia 
i pełnego wykształcenia.

POMIMO tych trudnych lat
i przymusowej pracy w 

niewoli hitlerowskiej zwycię­
żyła nadzieja, która pozwoliła 
się cieszyć ze łzami w oczach 
w pamiętnym kwietniu 1945 r. 
Była to najszczęśliwsza wio­
sna w moim życiu. Właśnie 
na te wiosnę czekałem kilka 
dni ukryty w stogu słomy w 
okresie, kiedy Niemcy ucie­
kali na zachód. Często w tę 
niepewną trasę zabierali Po­
laków, którzy z różnych przy­
czyn już nigdy nie zobaczyli 
wolnej ojczyzny — Polski.

W okresie 2 tygodni z małą 
garstką ocalałych Polaków sa­
morzutnie zabezpieczyliśmy całą 
wieś, około 2 tys. numerów, 
przed kradzieżami i pożarami. / 
przede wszystkim dzięki naszej 
pomocy cały pozostawiony do­
bytek został uratowany. Spusz­
czono z łańcuchów i nakarmiono 
tysiące krów, świń, królików, 
kur itp., za co od komendanta 
wojennego otrzymaliśmy podzię. 
kowanie.

Na apel komendantury rosyj­
sko-polskiej zdążyłem na front 
do batalionów roboczych. Przy 
końcu kwietni* zostałem ranny 
w nogę i po częściowym lecze­
niu zostałem wypisany i wysła­
ny do domu. Przez okres 3 ty­
godni. z braku komunikacji, do­
stawałem się do domu w Kali­
szu. Tam wstąpiłem zaraz do 
Związku Walki Młodych, P. W. 
Ligi Morskiej. Organizowaliśmy 
życie polityczne, kulturalne i or­
ganizacyjne w pow. kaliskim I

Polega on nie na dowolnym 
wyznaczaniu szlachetnych i 
pięknych, jednakże nieosiągal­
nych ideałów moralnych, lecz 
aa tym, że ideały te, nawiązu­
jąc do humanistycznej trady­
cji, odzwierciedlają realną sy­
tuację i potrzeby mas ludo­
wych. Wyrażają one zadania 
historyczne wynikające z ak­
tualnego układu warunków 
społecznych, a także najbliższe 
perspektywy rozwoju ludzko­
ści, którego siłą napędową są 
masy pracujące, dysponujące 
środkami wytwarzania, orga­
nizujące produkcję i wykorzy­
stujące jej owoce dla własne­
go, wspólnego dobra.

Realny humanizm nie polega 
też na jednorazowym spełnieniu 
ideałów moralnych zarówno 
tych, które rodziły się w ciągu 
wieków, jak i tych, które stano­
wią reakcję na sprzeczności spo­
łeczeństwa kapitalistycznego — 
ideałów zawartych w programie 
socjalizmu.

Wychowanie w duchu idea­
łów socjalistycznych oraz wcie­
lanie ich w realne życie wyma­
ga określenia ich podstawowych 
treści. Nadrzędnym celem so­
cjalizmu określającym politykę 
społeczno - gospodarczą państwa 
oraz kształt polityki -wychowaw­
czej jest wszechstronny rozwój 
człowieka, optymalne i harmo­
nijne zaspokajanie jego potrzeb 
materialnych i duchowych. Do 
podstawowych zaś wartości 
ideowych 1 moralnych, które 
nasz ustrój zaszczepił i rozbu­
dził w społeczeństwie, należy 
poczucie równości i sprawiedli­
wości społecznej.

Realny socjalizm podniósł" te 
wartości do Tangi fundamental­
nych zasad ustrojowych. Wpro­
wadzanie tych zasad w życie — 
poczynając od elementarnych 
przekształceń, takich jak: znie­
sienie prywatnej własności środ­
ków produkcji, likwidacja klas 
posiadających i zniesienie wyzy­
sku człowieka przez cgtowieka,- 
aż po zagwarantowanie wszyst­
kim prawa do pracy, prawa do 
nauki, prawa do ochrony god­
ności osobistej — stwarza obie­
ktywne warunki realizacji na­
czelnej wartości moralnej socja­
lizmu: pełnego rozwoju człowie­
ka. rozwoju uwzględniającego 
dobro jednostki i dobro społe­
czeństwa.

W warunkach rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego 
zasada równości 1 sprawiedliwo­
ści społecznej jest realizowana 
na wielu płaszczyznach. Należy 
do nich zwłaszcza płaszczyzna 
utrwalania nieantagonistycznych 
stosunków klasowych, podziału 
społecznie wytwarzanych dóbr, 
szans rozwoju osobistego i ucze­
stnictwa w życiu społecznym, 
współżycia między jednostkami 
ludzkimi.

Równość w sferze pracy ozna­
cza zarówno powszechnie reali­
zowane prawo do pracy, jak I 
równą płacę za równą pracę, 
równe możliwości społeczne u- 
zyskiwania kwalifikacji zawodo­
wych, wreszcie równe kryteria 
oceny wartości człowieka uw-

Ankieta „Życia’* — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Jeden

NA pewno należę do wielu 
tysięcy Polaków, którzy 

jako dzieci wiele ucierpieli w 
czasie okupacji hitlerowskiej, 
zostali pozbawieni dzieciń­
stwa, rodziców i rodzinnych 
stron, ciężko pracowali na 
każdy gram chleba po 16 go­
dzin dziennie.

Jako dwunastoletni chłopiec 
mieszkający przed wojną w Ka­
liszu przy ul. Piekarskiej nr 6, 
o jedną ulicę od koszar pułku 
ziemi kaliskiej, często obserwo­
wałem marsze, ćwiczenia, a na­
stępnie pospolite ruszenie, któ­
re nerwowo wkroczyło do ko­
szar wojskowych 1939 r. Pamię­
tam wiele z tych lat, kiedy 
„narodowcy” nie pozwolili ku­
pować w sklepach żydowskich, 
organizowano zbiórki pieniężne 
na fundusz obrony kraju. Ogło­
szono powszechną mobilizację.

Matka będąc sama w tych 
trudnych warunkach wywiozła 
mnie z Kalisza do wsi Kąkole- 
wo, a następnie do Czarnej Wsi 
woj. poznańskim, rzekomo w 
bezpieczne miejsce. Tylko, że 
matka nie wiedziała, że tam do­
staliśmy się prosto w paszczę 
lwa. Bo były to wsie, w 80 proc, 
zasiedlone przez Niemców, któ­
rzy organizowali różne potajem- 
ae bojówki, gromadzili broń, 
trudnili się szpiegostwem i sa­
botażem. Trudno tam było żyć 
przed wojną, a szczególnie w 
czasie okupacji.

MIECZYSŁAW MICHALIK

zględniającej jego stosunek do 
pracy.

Praca jako wartość 
moralna

Do podstawowych pryncypiów 
ideologii socjalistycznej należy 
traktowanie pracy nie tylko ja­
ko źródła bogactw materialnych 
i tytułu do uczestnictwa w spo­
łecznym ich podziale, ale także 
jako wartości moralnej, istot­
nego wyznacznika socjalistycz­
nego sposobu życia, źródła po­
czucia sensu istnienia i życio­
wych satysfakcji. Praca będąc 
obszarem współdziałania ludzi 
między sobą odgrywa rolę w 
kształtowaniu społecznych i mo­
ralnych wartości ludzkich: o- 
fiamości, umiejętności współży­
cia z ludźmi, tolerancji, zau­
fania i wzajemnej braterskiej 
pomocy.

Jedną z podstawowych zasad 
moralnych socjalizmu i zarazem 
miarą socjalistycznej równości 
społecznej jest podział wytwa­
rzanych społecznie dóbr zgodny 
z zasadą wymagania od jednost­
ki wkładu pracy według jej in­
dywidualnych możliwości oraz 
premiowania jej według wno­
szonej wielkości pracy społecz­
nie użytecznej. Jest to miernik 
trudny do jednoznacznego okre­
ślenia. zwłaszcza w szerszej ska­
li; jest to zarazem miernik 
zmienny w czasie, zależny od 
konkretnych warunków histo­
rycznych społeczeństwa socjali­
stycznego.

Realizacja tej zasady, podob­
nie jak zasady, że praca jest 
jedyną podstawą sukcesu życio­
wego i powodzenia materialnego 
ludzi, napotyka w naszych wa­
runkach pewne ograniczenia. 
Sprawiedliwy podział dóbr, w 
warunkach niepełnego ich do­
statku (w stosunku do stale ro­
snących potrzeb) wymaga umoc­
nienia norm moralności socjali­
stycznej, poczucia obowiązku i 
odpowiedzialności, poszanowa­
nia praw’ innych ludzi. Zacho­
wując niezbędne zróżnicowanie 
płac i innych form premiowa­
nia społecznego stosownie do 
zróżnicowanego wkładu pracy i 
zakresu działania, konieczne jest 
ograniczanie nadmiernej 1 nieu­
zasadnionej rozpiętości usytuo­
wania materialnego ludzi, stałe 
podnoszenie minimum życiowe­
go, wyrównywanie społecznych 
szans startu i rozwoju, oraz 
owiązanego i tym poczuci*  bez­
pieczeństwa socjalnego^'

Z charakterem ustroju socja­
listycznego sprzeczne są wszel­
kie formy nadmiernego i nieu­
zasadnionego uprzywilejowa­
nia, nie związanego z osobistym 
wkładem pracy, oraz życia na 
koszt społeczny. Realizacji tej 
zasady podporządkowana jest 
polityka społeczno - gospodarcza 
partii i państwa. Realizacja za­
sady sprawiedliwości w sferze 
podziału i praw obywatelskich 
wymaga jednak stałego rozwią­
zywania praktycznych proble­
mów narastających w procesie 
rozwoju systemu wytwarzania 1 
podziału, stosownie do charak­
teru ustroju socjalistycznego i 
poczucia moralnego ludzi pracy. 
Realizacji tej zasady sprzyja po­
głębianie jawności decyzji społe­
czno-gospodarczych oraz dosko­
nalenie kontroli społecznej.

Budowa socjalizmu oznacza 
również utrwalanie demokracji 
w stosunkach społecznych, 
współżyciu ludzi, w podstawach 
jednostek. Dem&kracja socjali­
styczna najpełniejszy wyraz 
znajduje w sposobie organizacji 
1 funkcjonowania instytucji 
państwowych. Jej założenia wy­
magają od wszystkich reprezen­
tantów władzy państwowej na 
każdym jej szczeblu wysokiego

z wielu tysięcy
Na podstawie relacji star­

szych, krążyły pogłoski, ażeby 
wszyscy uciekali wraz z dobyt­
kiem w kierunku Warszawy. 
A młodzież i mężczyźni, którzy 
nie zdążą uciec, powinni prze­
czekać w lesie, bo za parę dni 
będą potrzebni. Te przewidywa­
nia nie sprawdziły się, bo za 
parę dni straż graniczna i woj­
sko uciekały w popłochu, a zor­
ganizowane bojówki wraz z ar­
mią hitlerowską na początku 
września. 1939 r. zajęły tereny 
zachodnie.

Od tego okresu datują się po­
nure dni okupacji. Następowały 
coraz częstsze samosądy, napa­
danie na rodziny polskie, wywóz 
do obozów więźniów i na przy­
musowe roboty. Każdy Niemiec 
był sędzią i robił z Polakami co 
tylko chciał. Każdy był zastra­
szony i czekał, kiedy otworzą 
się drzwi i każą pójść razem 
z nimi. Niemcy wysiedlali cale 
rodziny i wsie. Represje stoso­
wane wobec Polaków odbywały 
się nocą lub nad ranem. W ten 
sposób zostałem niewolnikiem 
faszystowskich Niemiec.

OKOŁO 20 września 1939 r. 
wczesnym rankiem został 

otoczony dom, w którym mie­
szkałem, przez hitlerowców 
SS-SA. Kazali mi się ubrać 
i pod bronią zaprowa­
dzili na żandarmerię w Gro­
dzisku Wielkopolskim. Stam­

poczucia sprawiedliwości i od­
powiedzialności obywatelskiej, 
oddania sprawom narodu, uczci­
wości i rzetelności, praworząd­
ności, poszanowania obywateli i 
ich praw, praktycznej troski o 
ład społeczny.

Demokracja socjalistyczna 
wyraża się też w praktycznym 
zaangażowaniu wszystkich oby­
wateli w sprawy ogółu — pań­
stwa jako całości, danego regio­
nu. zakładu pracy. Stanowi ne­
gację sobkostwa i grupowego 1 
partykularyzmu — opiera się na 
społecznej dyscyplinie, umiejęt­
ności podporządkowania spraw 
jednostkowych sprawom wspól­
nym, kojarzenia interesów indy­
widualnych i społecznych.

Sylwetka moralno 
człowieka

Socjalistyczna polityka społe­
czno-gospodarcza naszego pań­
stwa tworzy niezbędne podstawy 
materialne dla kształtowania o- 
blicza moralnego człowieka so­
cjalizmu, prawidłowych stosun­
ków między ludźmi. W sylwetce 
moralnej człowieka socjalizmu 
są nierozerwalne: gotowość do 
poświęceń w imię szczytnych 
ideałów, wyrażających wspólne 
dobro i potrzeby narodu, oby­
watelska troska o sprawy publi­
czne i osobiste wartości moral­
ne, praw’ość charakteru, uczci­
wość.

Sylwetkę tę określa wysoki 
stopień kolektywizmu zaanga­
żowania, ideowości i społecznej 
aktywności, poczucie obywatel­
skich powinności. Socjalistyczna 
postawa obywatelska to poko­
nywanie bariery wąsko pojmo­
wanych interesów, motywacji 
egoistycznych — myślenie i po­
stępowanie nie w kategoriach 
„ja”, „moje”, „dla mnie”, lecz 
w społecznych kategoriach 
„my”. „nasze”, „dla nas”

Człowiek socjalizmu to rów­
nocześnie patriota i internacjo­
nalista, poczuwający się do 
współodpowiedzialności za losy 
narodu, jego miejsce w świecie 
i dobre imię, suwerenność i bez­
pieczeństwo granic. Cechuje go 
rzetelność pracownicza, zdyscy­
plinowanie i twórcza postawa 
w pracy zawodowej. Nieodzow­
nym elementem socjalistycznej 
postawy moralnej jest poszano­
wanie i ochrona wspólnej wła­
sności, a także stałe dążenie do 
pomnażania dóbr społecznych, 
stanowiących podstawę pomyśl­
nego losu i rozwoju narodu 1 
jednostek, ich obywatelskich 
szans i uprawnień.

Konsekwencją i zarazem wa­
runkiem doskonalenia socjali­
stycznych stosunków społecz­
nych jest upowszechnianie i 
przestrzeganie socjalistycznych 
norm moralnych regulujących 
współżycie ludzi. Do pod­
stawowych w tej dziedzinie 
należą zasady traktowania dru­
giego człowieka jako równego 
sobie obywatela, okazywania mu 
ludzkiej solidarności i życzliwo­
ści.

Socjalistyczne zasady współ­
życia ludzi wymagają szacunku 
dla ludzi zasłużonych, młodszych 
dla starszych, opieki silniejszych 
nad słabszymi, -wrażliwości na 
przejawy ludzkiego cierpienia 1 
krzywdy, a także wzajemnego 
zaufania i tolerancji, krytycyzmu 
i samokrytycyzmu, stawiania 
wysokich wymagań wobec sie­
bie 1 Innych. Człowiek postępu­
jący zgodnie z socjalistycznym 
wzorcem osobowym ma wysokie 
poczucie godności własnej t U- 
mie szanować godność innych. 
To człowiek okazujący w sto­
sunkach z innymi ludźmi bezin­
teresowność, właściwie pojętą 
pomoc, dochowujący przyjaźni 1

tąd zostałem zabrany przez 
Herberta Hirta, bauera, do 
miejscowości Blinek pow. 
Wolsztyn.

W pierwszych dniach 1 mie­
siącach trudno było się przy­
zwyczaić. Spanie ze świniami, 
codziennie dokuczał głód, bez 
ubrania, bicie i ciężka praca po­
wodowały, że życie w takich 
warunkach stało się koszmarem. 
Każdy zły ruch był zgłaszany 
na gestapo, wynikiem czego by­
ły częste kontrole i sankcje za 
nieprzestrzeganie godzin poli­
cyjnych. A za nienoszenie lite­
ry „P” groził obóz pracy.

Po nieudanej ucieczce w 1943 r. 
znalazłem się w obozie pracy 
w Rawiczu. Z obozu zostałem 
zwolniony pod warunkiem, że 
wrócę do tego samego gospo­
darza. W tych trudnych warun­
kach byłem zmuszony przeby­
wać do końca 1945 r. Za pracę 
po 16 godz. dziennie nie otrzy­
mywałem do 1943 r. żadnego 
wynagrodzenia. Natomiast od 
1943 r. otrzymywałem (nieregu­
larnie) najwięcej 5 marek, czę­
sto 3 a nieraz i 1 marki mie­
sięcznie.

Jedzenie było coraz gorsze, a 
praca z powodu wycieńczenia 
organizmu stawała się coraz 
cięższa. Wieczorem byłem tak 
zmęczony, że nie mogłem sobie 
znaleźć miejsca. Mając 15 lat 
musiałem nosić metrowe worki 
na przestrzeni 150 m po scho­

danego słowa, szlachetny i pra­
wy, skromny i wielkoduszny, 
postępujący zgodnie z głoszony­
mi hasłami, mający odwagę wy­
rażać swe przekonania i kryty­
cznie przeciwstawiać się czynom 
uznanym za niesłuszne, niegod­
ne i szkodliwe, uczciwy w po­
stępowaniu wobec każdego 
współtowarzysza i współobywa­
tela, wobec każdego człowieka.

Te zasady powinny określać 
stosunki w środowisku pracy, 
we współżyciu rodzinnym, w co­
dziennych, stałych i przypadko­
wych kontaktach ludzi.

Zaspokajanie potrzeb 
duchowych i materialnych
Socjalistyczne stosunki społe­

czne sprzyjają rozwojowi osobo­
wości ludzkiej, bogactwa aspi­
racji moralnych, harmonii po­
trzeb ducłuwych i materialnych. 
Ideał socjalistyczny nie oznacza 
krzewienia ascetyzmu, nie skła­
nia do rezygnacji z -wartości ma­
terialnych i z ubiegania się o 
nie na drodze użytecznego spo­
łecznie wysiłku. Wartości te są 
jednak środkiem wzbogacania 
życia, nie zaś jego celem czy 
kryterium oceny i pozycji czło­
wieka, o których decyduje roz­
wijanie jego zainteresowań, po­
szerzanie aspiracji, znajdujących 
ujście 1 zaspokojenie w ideowo­
ści i zaangażowaniu społecznym.

Ideał socjalistyczny zakłada 
dążenie jednostki ludzkiej do sa­
modoskonalenia, wzbogacania 
indywidualności, zainteresowań 
i twórczych możliwości, posta­
wę czynną, otwartą na świat ze­
wnętrzny. pełne uczestnictwo w 
życiu politycznym, wytwórczym, 
kulturalnym. Takie życie jest w 
warunkach socjalistycznych sto­
sunków społecznych źródłem 
poczucia szczęścia i sensu indy­
widualnego istnienia.

Socjalistyczne zasady i wartości 
moralne są wytworem i wyra­
zem konkretnych procesów i 
warunków historycznych — so­
cjalistycznej struktury społecz­
nej. Są wynikiem ruchu przeo­
brażającego stosunki społeczne. 
Ale socjalizm czerpie z całego 
humanistycznego dorobku mo­
ralnego ludzkości, przyswaja u- 
niwersalne wartości i normy 
moralne, tworzone na przestrze­
ni wieków przez ludzkość, zwła­
szcza masy ludowe.

Czerpiemy z bogatej tradycji 
moralnej naszego narodu. 
Stwarza to szerokie możliwo­
ści integracja, na gruncie hu­
manistycznych zrartości mo­
ralnych całego społeczeństwa, 
porozumienia, a także współ­
działania w dziedzinie dosko­
nalenia stosunków społecznych 
i -utrwalania norm, moralnych 
w społeczeństwie — ludzi o 
różnych jeszcze orientacjach 
światopoglądowych.

Socjalistyczne wychowanie 
odrzuca i zwalcza burżuazyjne 
wzorce moralne, wyrastające z 
ostrych sprzeczności społecz­
nych, z aprobaty wyzysku cu­
dzej pracy i nierówności spo­
łecznej, a wyrażające się w 
egoizmie i wyrachowaniu, nie­
liczeniu się z celami i potrze­
bami społecznymi — niewra- 
żliwcści na los innych ludzi, 
karierowiczz>stwie i konsump­
cyjnym nastawieniu do życia, 
drapieżnym dążeniu do wygo­
dnego urządzenia się w życiu 
kosztem innych i z narusza­
niem zasad moralnych, w po­
stawach nihilizmu i cynizmu 
moralnego.

Barbara Sier i Andrzej Godle* w „Dziadku do orzechów” 
Fot. CAF

— Ostatnio balet stał się te­
matem bardzo modnym. Środki 
masowego przekazu, zarówno 
prasa jak 1 telewizja, w ostat­
nich miesiącach pośw ięcają sztu­
ce baletowej i temu środowisku 
wielu uwagi. To dobrze czy źle? 
— z tym pytaniem zwracamy się 
do solistki baletu Teatru Wiel­
kiego w Warszawie, BARBARY 
SIER.

— To prawda, że do tej pory 
nie rozpieszczano nas szczegól­
nym zainteresowaniem. O ileż 
więcej miejsca poświęcano na 
przykład piosence i piosenka­
rzom! Może dlatego — chociaż 
rozrywka jest ciągle bardzo nie­
profesjonalną dziedziną — ma­
my tylu profesjonalnych kryty­
ków, omawiających problemy 
lżejszej muzy. Balet natomiast 
jest domeną profesjonalistów, a 
krytyki proiesjonalnej — poza 
nielicznymi -wyjątkami — nie 
ma. Stąd też chyba pojawiają­
ce się ciągle nonsensowne po­
glądy, że balet jest sztuką eli­
tarną, dostępną dla wąskiego 
kręgu wtajemniczonych. A sko­
ro elitarna, skoro dla nielicz­
nych, niech się nią również zaj­
mują nieliczni w wyspecjalizo­
wanych czasopismach. Z tego 
względu obecne, ożywione za­
interesowanie prasy i sztuką ba­
letową, i problemami naszego 
środowiska uważam za bardzo 
pożyteczne.

— Dodajmy, że jest to jednak 
zainteresowanie dość szczególne: 
wyraża się ostrą krytyką sytua­
cji, jaka panuje w balecie war­
szawskiego Teatru Wielkiego.

— Oczywiście, że wołałabym, 
aby o nas, o naszym balecie, o 
naszym teatrze pisano dobrze.

— Byle prawdziwie.

— Tak. Moim zdaniem, uza­
sadniona krytyka jest dużo Jep-

Kaliszu. Brałem czynny udział 
w parcelacji majątków w m-cu 
maju oraz pełniłem obowiązki 
poborcy świadczeń rzeczowych. 
Pomagaliśmy uprawiać ziemie w 
gminie Markwaczu pow. Kalisz. 
Organizowaliśmy koła ZWM, na­
rażając często swoje własne ży­
cie.

Na apel partii 1 ZWM oraz 
Związku Ziem Zachodnich od­
dział w Kaliszu, zgłosiłem się 
Jako ochotnik w szeregi MO do 
Szczecina. Tam zachorowałem 
na zapalenie stawów i z powo­
du przewlekłej choroby musia­
łem zmienić pracę. Pracowałem 
na różnych stanowiskach spo­
łeczno-politycznych. Obecnie je­
stem weteranem ruchu robotni­
czego, zweryfikowanym działa­
czem ruchu młodzieżowego oraz 
kombatantem. Za całokształt 
mojej pracy otrzymałem wiele 
odznaczeń, które sobie bardzo 
cenię, między innymi Medal 
10-Iecia, Srebrny Krzyż Zasługi, 
odznakę „10 lat w służbie naro­
du”, „20 jat w służbie narodu”, 
„Za odbudowę Warszawy” oraz 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski.

D OMIMO słabego zdrowia i 
’ II grupy inwalidztwa nadal 
biorę czynny udział w życiu 
m. Piastowa oraz pełnię sze­
reg funkcji z wyboru. Od kif- 
ku lat pełnię obowiązki I se­
kretarza POP organizacji 
terenowej Piastów-Północ. 
Wszystko co zdobyłem w mo­
im życiu, przede wszystkim 
zawdzięczam organizacji mło­
dzieżowej ZWM i ZMP, Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej oraz mojej socjali­
stycznej ojczyźnie, z którą ro­
słem i kształtowałem swą 
świadomość od wiosny 1945 r.

Z poważaniem
WALDEMAR URBANIAK 

Piastów 

sza niż nieuzasadniona klaka. 
Ale nie chciałabym wdawać się 
w rozważania na temat kryty­
ki i krytyków. To sprawa bar­
dzo delikatna i dla mnie dosyć...

— Niebezpieczna?

— Powiedzmy, że tak.

— Zmieniając temat: jest pa­
ni solistką baletu, członkiem 
egzekutywy Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej i wiceprzewod­
niczącą Rady Zakładowej. Są­
dziłam, śe w teatrach, tzczegól*  
nie muzycznych, działalnością 
społeczną zajmują się artyści 
starsi, mniej cxynnl zawodowo.

— Kiedyś tak było. W okre­
sie tuż powojennym balet pol­
ski, jak zresztą wszystko, star­
tował od zera. Niewielu było pe­
dagogów, choreografów, wy­
kwalifikowanych tancerzy. Ba­
let tworzyli ludzie oddani tej 
sztuce całym sercem, często bar­
dzo utalentowani, ale na ogół 
bez przygotowania profesjonal­
nego 1 zdobywający ten zawód 
w niesłychanie trudnych wa­
runkach, na różnych prywat­
nych kursach. Otrzymywał! 
wszystko, na co wówczas było 
stać naszego mecenasa — pań­
stwo — i z siebie również da­
wali wszystko. Powoli sytuacja 
ta ulegała zmianie, mijały czasy 
ofiarnego nieprofesjonalizmu. 
Na przełomie lat 1959—1960 na 
sceny baletowe zaczęli wchodzić 
absolwenci szkół baletowych. 
Mówiąc obrazowo — balet prze­
siadał się z powojennego pocią­
gu osobowego do pospiesznego. 
Ja do tego pociągu wskoczyłam 
już w biegu

— Czy wszystkie miejsc*  bylj 
Jut zajęte?

— Nie, tłoku ciągle nie było. 
Istniało ogromne zapotrzebowa­
nie na tzw. nowe kadry, ale ry­
sowały się już równe szanse 
szlachetnej, artystycznej rywa­
lizacji. Starałam się je wyko­
rzystać w miarę mych sił, 
umiejętności i predyspozycji. 
Przez pięć lat tańczyłam w ze­
spole.

— Jak to Pani dzisiaj wspo­
mina?

— Bardzo sobie cenię ten 
okres. Alicja Alonso — najwięk­
szy chyba współczesny autory­
tet baletowy — powiedziała kie­
dyś, w wywiadzie dla „Trybuny 
Ludu”, że siedem lat nauki w 
szkole daje tancerzom jedynie 
opanowanie środków technicz­
nych, formę. Resztę, wcale nie 
mniej ważną, trzeba zdobyć na 
scenie. Oczywiście, bywają wy­
jątki, ale one tylko potwierdza­
ją tę regułę. I tak — tańczyłam 
główną rolę w balecie „Kopciu­
szek” do muzyki Prokofiewa w 
choreografii Aleksieja Czczina- 
dze, potem, jako solistka, głów­
ne partie w baletach: „Dziadek 
do orzechów”, „Pietruszka”, 
„Historia żołnierza”, „Córka źle 
strzeżona”, „Balety Lifara”. 
Tańczyłam także partie drugo­
planowe.

— To dużo esy mało?

— Jak na nasz repertuar 
i ilość premier — sporo.

— W publikacjach na temat 
baletu Teatru Wielkiego kryty­
kowano między innymi jakość 
repertuaru. Podnoszono także 
zarzuty zbyt małej ilości pre­
mier i spektakli baletowych.

— To problem szczególnie zło­
żony. Ostatnio bawił u nas ba­
let kubański. Nie ukrywam, że 
patrzyliśmy na występy naszych 
gości z ogromną zazdrością. Ja­
ki to wspaniały i różnorodny 
repertuar, uniwersalny, prze­
mawiający do wszystkich. * 
Jednocześnie związany z ich na­
rodową tradycją i folklorem: ja- 

, ka oryginalna różnorodność 
; koncepcji choreograficznych! 
I Odpowiem więc po prostu — 
• dobrych, ciekawych baletów jest 
j zawsze za mato, złych i nleuda- 
: ńych — zawszę za dużo. Tance- 
I rze nie sa tak aspołeczni, aby 
> żądać wystawiania baletów dla 
' siebie, dla doskonalenia własne­

go warsztatu. Rozumiemy prze­
cież. że teatr jest dla widzów, 
a nie dla tancerzy. Jakość re- 
pet.uaru powinna decydować • 
ilości spektakli, a zapotrzebo­
wanie społeczne o repertuarze. 
Wydaje mi się, że zapotrzebo­
wanie na dobry balet jest 
ogromne.

— Niektórzy znawcy przed­
miotu twierdzą, te balet Tea­
tru Wielkiego znalazł się w im­
pasie: od wielu lat nie rozwija 
się, zmartwiał na klasyce i nie 
podejmuje nawet prób wpro­
wadzenia do repertuaru baletów 
współczesnych. opartych na 
technice tańca nowoczesnego.

— Nie zgadzam się z tą opi­
nią. Takie próby są ciągle po­
dejmowane. Jest to zresztą spra­
wa. która interesuje mnie szcze­
gólnie. Dwukrotnie byłam w 
Paryżu, studiując taniec nowo­
czesny: w Międzynarodowym 
Centrum Tańca, gdzie lekcji 
tańca nowoczesnego udzielają 
najwybitniejsi specjaliści z całe­
go świata, oraz w prywatnej 
szkde Alinę Roux. U nas w Pol­
sce utarło się przekonanie, że w 
balecie uważa się za nowocze­
sne wszystko, co nie jest klasy­
ką. To nieporozumienie! Taniec 
nowoczesny przeszedł już przez 
długi okres poszukiwań 1 ekspe­
rymentów. Z różnych prób 
i koncepcji ostało się to, co na­
prawdę wartościowe t twórcze. 
Dzisiaj można już mówić o swo­
jego rodzaju nowoczesnej klasy­
ce. Nie ma zespołu baletowego, 
liczącego się w świecie, który 
nie posiadałby w swoim reper­
tuarze baletów opartych n*  
technice tańca nowoczesnego. 
Rzecz więc w tym, aby wpro­
wadzić na scenę TW taniec no­
woczesny w najlepszej, profe­
sjonalnej formie, według uzna­
nych w świecie wzorów. Moim
— i sądzę, że nie tylko moim
— marzeniem są balety nowo­
czesne na miarę współczesnej 
opery „Diabły z Łoudun”.

— Wróćmy jednak do rzeczy­
wistości. Niewątpliwym pozyty­
wem Jest chyba odmłodzenie ze­
społu baletowego w Teatrze 
Wielkim?

— To prawda. Do niedawni 
wiek emerytalny w balecie był 
taki sam jak w innych zawo­
dach, 60—63 lat Nowe przepisy 
emerytalne uzdrowiły tę fatalną 
sytuację. Muśzę tu wspomnieć, 
że wniosek w tej sprawie wy­
szedł z Rady Oddziałowej bale­
tu naszego teatru i dzięki po­
parciu Rady Zakładowej ora*  
egzekutywy POP, a następnie 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników Kultu­
ry uzyskał akceptację naczel­
nych władz państwowych.

— Z doświadczenia wiem, jak 
trudno być działaczem społecz­
nym tak naprawdę a nie na po­
kaz. Nie wszyscy szefowie ko­
chają społeczników. A ponadto 
balet to środowisko z wielu, 
wielo względów szalenie niety­
powe, trudne. Obok normalnych 
konfliktów, jakie zdarzają się w 
każdym zakładzie pracy, w każ­
dej ludzkiej zbiorowości, wystę­
pują a nas konflikty wynikające 

specyfiki waszego zawodu.

— Oczywiście. Są to zarówno 
konflikty między ludźmi jak też 
między zbiorowością artystów a 
kierownictwem. Niełatwo godzić 
sprzeczne nieraz interesy, łago­
dzić konflikty, rozstrzygać spory 
lub wpływać na właściwe, naj­
bardziej słuszne decyzje, szcze­
gólnie w sytuacjach, gdy istnie­
je konflikt między Interesem 
jedn<«stki a interesem społecz­
nym.

— Często rdarza się Jak w 
przysłowiu „za twoje myto, je­
szcze cię wybito”.

— A zdarza się. Nie zawsze 
ndaje się znaleźć złoty środek. 
Ale działalność społeczna to nie 
tylko kłopoty i trudności, to tak­
że ogromna satysfakcja jeśli 
uda się zapobiec niesprawiedll- 
w-ości, naprawić zło, załagodzić 
rodzący się konflikt, pomóc ko­
muś w trudnej sytuacji.

— A jednak łatwiej chyba 
działać społecznie wtedy, gdy do­
biega się końca artystycznej ka­
riery. Godzenie własnych ambi­
cji artystycznych, planów i ma­
rzeń z pracą społeczną wymaga 
nie tylko ogromnego taktu, po­
czucia sprawiedliwości, odpowie­
dzialności, obiektywizmu, ale 
często takie odwagi cywilnej. 
Na zakończenie Jeszcze Jedno 
pytanie: czy mimo podniesio­
nych przez prasę zarzutów w 
stosunku do baletu Teatru Wiel­
kiego jest pani optymistką?

— Tak. Mój optymizm wynik*  
nie tylko z wiary w ludzi, w 
nasz zespół, zdolny sprostać zna­
cznie wyższym wymaganiom, 
lecz także z faktu, że szczególnie 
w ostatnim okresie władze nad­
rzędne wykazują większe niż 
kiedykolwiek zainteresowanie 
baletem naszego teatru i zrozu­
mienie dla naszych problemów 
i postulatów.

— A więc będzie lepiej?

— Na pewno.

— Serdecznie Pani i eałema 
baletowi Teatru Wielkiego 
tego życzę-

Rozmawiała
LIDIA KLIMCZAK
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Aleksie] Kosygin z wizytą w Pradze Pod patronatem Międzynarodowego Czerwonego Krzyża
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
łowymi przedstawicielami ży­
cia politycznego i gospodarki, 
a także wizyty w zakładach 
Skody w Pilżnie oraz elek­
trowni atomowej w Jasloc- 
skich Bohunicach. staną się 
ważnym przyczynkiem dla 
rozwoju i pogłębienia przy­
jaźni między obu krajami, ale 
także służyć będą dalszemu 
ro7.wojowi wzajemnie dogod­
nej współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej.

Pomyślny rozwój wzajemnych 
stosunków między narodami 
Związku Radzieckiego i Czecho­
słowacji jest wyrazem obiektyw­
nego procesu zbliżania się dwóch 
socjalistycznych krajów na dro­
dze do wspólnego celu. Współ­
praca ZSRR i CSRS w ramach 
RWPG i Układu Warszawskie­
go. a także w innych organiza­
cjach, ich wspólne wraz z in­
nymi państwami socjalistyczny­
mi. wzajemne wystąpienia i ini­
cjatywy w najważniejszych pro­
blemach polityki międzynarodo­
wej na forum światowym, przy­
czyniają się do łagodzenia na­
pięcia na świecie. Rozwijają się 
także 1 pogłębiają braterskie 
kontakty i wymiana doświad-

Polski sezon
nad Sekwaną
Od stałego korespondenta

Paryż, 22 maju
(P) Krzysztof Penderecki o- 

trzymał tytuł doktora h.c. 
Uniwersytetu w Bordeaux na 
zakończenie koncertu, którym 
dyrygował w ubiegłym tygod­
niu przedstawiając fragmenty 
swojej ostatniej opery „Raj u- 
tracony” z udziałem orkiestry 
Radia i TV z Katowic. W ra­
mach tego samego festiwalu 
skrzypek Salwadore Accardo 
wykonał także koncert skrzyp­
cowy laureata.

W początkach ezerwci Krzy­
sztof Penderecki wystrjpi w po­
dobnym repertuarze w Bazylice 
St. Denis, na przedmieściu Pary­
ża. W koncercie wezmą udział 
Stefania Woytowicz. Andrzej 
Hiolski oraz wspomniany Salwa- 
dore Accardo. Oczekiwany jest 
ponadto udział Konstantego 
Kulki, Piotia Palecznego i Tere­
sy Zylis-Gary.

W ubiegłym tygodniu muzykę 
lub wykonawców polskich re­
prezentowały w Paryżu panie: 
Elżbieta Chojnacka oraz Alina 
Piechowska. Pierwsza w parys­
kim Domu Radia nagrywała sze­
reg utworów klawesynowych 

kompozytorów dawnych i 
współczesnych. Druga związana 
ze znanym paryskim baletem 
Puussillo uczestniczyła w wyko­
naniu swojej kompozycji „L*  
Pierrot", którą w teatrze Champs 
— Elysees wystawiał wspom­
niany balet Wrócił on nie­
dawno z toumće po Związku 
Radzieckim, gdzie z powodze­
niem w wielu miastach prezen­
tował swe interpretacje „Nok­
turnu” Chopina, „Święta Wios­
ny” Strawińskiego oraz wspom­
nianego „Pierrota”.

Jedna z paryskich wytwórni 
płyt wydała w tych dniach peł­
ne nagranie siedmiu sonat hisz­
pańskiego kompozytor*  z XVIII 
wieku Antonio Salera w wyko­
naniu — na klawesynie —- El­
żbiety Chojnackiej. L.K.

mera i na wiecie
* Premier Rumunii Ilie Ver<Set 

przyjął ambasadora FIU, w Buka­
reszcie Władysława Wojtasika w 
związku z. zakończeniem jego mi­
sji w Rumunii.
* Frz.ebvwający z wizytą ofi­

cjalną w Hiszpanii prezydent Ru­
munii Ntcolae Ceausescu spotkał 
się 21 bm. z królem Juanem Car- 
losem I. Podczas rozmowy wyra­
żono zadowolenie z pozytywnego 
rozwoju stosunków rumuńsko- 
hiszpańskich, a także pragnienie 
wielostronnego rozstaju tych sto- 
sunków, który doprowadziłby do 
zbliżenia Rumunii i Hiszpanii z 
pożytkiem dla obu narodów, dla 
sprawy pokoju i współpracy w 
Europie i w śwlecie.

22 bm. zakończyła wizytę w 
USA delegacja gospodarcza NRD, 
z członkiem Rady Ministrów, dr 
Gerhardem Beilem, która wzięła 
udział w trzecim wspólnym po­
siedzeniu Rady Handlowej i Go­
spodarczej NRD-USA.
* Komisja do spraw ener­

gii jądrowej Senatu USA zgo­
dziła się wstrzymać na okres 
trzech miesięcy wydawanie kon­
cesji na budowę nowych siłowni 
jądrowych, dopóki nie zostaną 
wyciągnięte wnioski z wypadku 
k. Harrisburga.
* W szpitalu w Sąbadell nieda­

leko Barcelony zmarł poiicjant 
hiszpański, którego przed połud­
niem ranili śmiertelnie uzbroje­
ni terroryści. Jest on już 51 w 
tym roku ofiarą śmiertelną ter­
roru politycznego w Hiszpanii. 
Dotychczas żadna organizacja nie 
przyznała się do zamachu. Zda­
niem policji, morderstwo zostało 
dokonane najprawdopodobniej 
przez organizację terrorystyczną 
GRAPO.
* Z okazji 40 rocznicy zgonu 

wybitnego polskiego uczonego, 
historyka literatury i slawisty A- 
leksandra Bruecknera, uniwersy­
tet Humboldta w Berlinie zorga­
nizował konferencję naukową, po­
święconą życiu i twórczości wiel­
kiego humanisty, związanego wie­
loletnią działalnością z. Berlinem 
i jego wyższą uczelnią.

* Japonia przystąpiła do zago­
spodarowania wysp Senkaku. A- 
gencje prasowe przypominją, że 
Pekin niejednokrotnie w ostat­
nich czasach klczcwał w rejon 
wysp flotylle rybackie z uzbro­
jonymi załogami chcąc zaznaczyć, 
iż Chiny nie uznają suwerennoś­
ci Japonii nad Senkaku.

* Na giełdzie londyńskiej padł 
rekord ceny złota. Cena uncji zło­
tego kruszcu osiągnęła w ponie­
działek wieczorem 263,76 dolara. 
W ciągu jednego dnia podniosła 
się zatem o 7 dolarów.

* W Doniecku na Ukrainie roz­
począł się VIII międzynarodowy 
kongres, poświęcony problemom 
wzbogacania węgla. Bircze w nim 
udział ok. 600 naukowców i spe­
cjalistów z 28 krajów. (PAP) 

czeń między partiami komuni­
stycznymi obu krajów.

W ostatnim czasie gospodarki 
krajów socjalistycznych przecho­
dzą na wyższy stopień wzajem­
nej współpracy — kooperacji i 
specjalizacji, wspólnego wyko­
rzystywania zdobyczy postępu 
technicznego, wspólnego plano­
wania i realizacji szeregu przed­
sięwzięć. Z każdym rokiem 
zwiększa się ilość umów koope­
racyjnych. rodzą się trwalsze 
więzy współpracy. W ub. roku 
na przykład, oba kraje podpisa­
ły dokument o rozszerzeniu 
współpracy przy wspólnej pro­
dukcji urządzeń dla elektrowni 
atomowych, zarówno na potrze­
by swoich krajów, jak i pozo­
stałych ■ państw — członków 
RWPG.

Stąd też właśnie w programia 
pobytu Aleksieja Kosygina w 
Czechosłowacji znalazła się tak­
że wizyta w znanych zakładach 
Skoda w Pilżnie. które produku­
ją już pewne elementy dla e- 
lektrowni atomowych, a wkrótce 
rozpocznie się tu prace nad bu­
dową reaktorów. I stąd także 
wizyta w Jaslovskich Bohuni­
cach — elektrowni, która jest 
dziełem ścisłej współpracy z 
naukowcami i praktykami ze 
Związku Radzieckiego i wyni­
kiem pomocy tego kraju. Jaslov- 
skie Eohunice dają już energię 
do sieci, ale jeszcze w tym roku 
ruszy tu drugi blok o mocy 
440 megawatów.

Dla Czechosłowacji dynamicz­
ny rozwój gospodarki byłby nie 
do pomyślenia bez pomocy i 
ścisłej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, krajem, który po­
krywa w decydującym stopniu 
zapotrzebowanie CSRS na pod­
stawowe surowce. Tylko w tej 
5-latce Czechosłowacja zakupi 
w ZSRR ponad 88 min ton ropy. 
19 mld metrów sześciennych ga­
zu ziemnego. 63 min ton rudy 
żelaznej itp. Ponad 16-krotnie 
wzrosła w latach od 1930—1978 
wzajemna wymiana towarowa 
między obu krajami, która w 
ub. roku osiągnęła 5.5 mld rubli.

Coraz wyższy poziom przed­
stawia także współpraca nauko­
wo-techniczna. Obejmuje ona z 
każdym rokiem nowe dziedziny. 
Tylko w tej 5-latce naukowcy 
obu krajów rozwiązują wspólnie 
ponad 430 tematów mających 
kapitalne znaczenie dla gospo­
darki narodowej obu krajów. 
Pragną one dalej intensywnie 
rozwijać braterską, wszechstron­
ną współpracę we wszystkich 
dziedzinach. Przejawem trwa­
łego dążenia do pogłębienia i 
stałego rozwijania tych związ­
ków jest właśnie 1 obecna wi­
zyta Aleksieja Kosygina w Cze­
chosłowacji.

IESZEK WYRWICZ

Bliska więź z Ojczyzną

O Polsce w Eskilstunie
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Eskilstuna. 22 maja 

(P) W poniedziałek, 21 maja br., nad rynkiem szwedzkiego 
miasta Eskilstuna powiewała polska flaga państwowa.

Bezpośrednią przyczyną te­
go faktu było zaproszenie 
ambasadora PRL w Szwecji, 
Pawła Cieślara, konsuta ge­
neralnego w Sztokholmie, Lu­
dwika Pawelca-Kwiatkowskie- 
go i dyrektora Instytutu Po8- 
skiego. Tadeusza Kraśki przez 
przewodniczącego rady miej­
skiej, Folke KSllstroma do 
złożenia wizyty w tym mie­
ście. Nie bez powodu.

Pierwsi polscy emigranci 
przybyii do Efikilstuny na je­
sieni 1945 r. Przeszli gehennę 
obozów koncentracyjnych i o- 
bozów pracy przymusowej w 
Trzeciej Rzeszy. W ramach ak­
cji pomocy Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża, hrabiego Ber- 
nadotte, zaraz po zakończeniu 
działań wojennych dotarli do 
Szwecji. Tu odzyskali zdrowie
1 tu pozostali, utrzymując do 
dziś ścisłą łączność z krajem. 
15 lat temu zawiązała się w 
tym mieście sekcja Polskiego 
Funduszu Olimpijskiego. Chęt­
nie zbierano pieniądze. Zbiórki 
na Polski Fundusz Olimpijski 
kontynuowane są do dziś. W 
czasie Forum Polonii w 1ipcu 
br. zamierzają wpłacić dalsze
2 tys. koron. Aktywnie uczest­
niczyli także w zbiórkach na 
fundusz budowy Szkół Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. Ufun­
dowali gabinet dentystyczny dla 
szkoły w Olecku. Nie żałują też 
pieniędzy na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Związek Polaków w Eskil- 
stunie, obejmujący zaledwie 127 
członków, nrzejawią liczno ini­
cjatywy. Korzystając z uprzej­
mości pewnego kupca, ożenio­
nego z SPolka. który odstąpił 
im część swego magazynu, przy­
stąpili w 1976 r. do budowy 
własnego lokalu klubowego. Za 
pieniądze własne i dzięki pra­
cy społecznej, w ciągu kilku 
miesięcy wybudowali piękny lo­
kal, który jest czynny niemal 
codziennie. Mieści 
śala zebrań, sala 
bufet, biblioteka.

Prowadzone są . ...
ka polskiego, rosyjskiego, an­
gielskiego, kursy szycia. Kul­
tywuje się polskie tradycje na­
rodowe. W czasie poniedział­
kowej wizyty w klubie, księgo­
zbiór wzbogacił się o dalsze 
polskie wydawnictwa książkowe 
przekazane przez konsula gene­
ralnego, dyrektora Instytutu 
Polskiego i przedstawiciela 
Polskiej Agencji „Interpress".

Do aktywnych i zaangażowa­
nych przyjaciół Polski w Eskil­
stunie zalicza się również dy­
rektora zakładów Volvo BM, 
Bdrje Nilsson oraz redaktora 
miejscowej gazety socjaldemo­
kratycznej Bo Selander*.  To

się w nim 
wykładowa,

kursy języ-

Bonska „bezradność' wobec zbrodniarzy 
utrudnia dyskusję o nieprzedawnieniu

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAM0T0WSKIE60

Bonn, 22 maje
(P) Jak zauważył w tytule swej relacji na pierwszej stronie, 

dziennik DKP „Unsere Zeit”, bońska dyskusja w sprawie prze­
dawnienia lub nieprzedawnienla zbrodni hitlerowskich budzi 
troskę.

Tego zdania są nie tylko 
komuniści. Dalsze rozszczepie­
nie się poglądów oraz prze­
sunięcie ciężaru argumentacji 
z płaszczyzny moralno-poljty- 
cznej na formalno-prawną, 
sprawiają, że przewidywane 
zwycięstwo w Bundestagu 
zwolenników nieprzedawnie- 
nia jest obecnie mniej pewne 
niż przed kilkoma tygodnia­
mi.

Chociaż brzmi to paradoksal­
nie, widoki na pozytywne roz­
wiązanie problemu zostały za­
mglone wraz z pojawieniem się 
na stole komisji prawnej Bun­
destagu jeszcze jednej — po­
czątkowo tu bagatelizowanej, acz 
najbliższej rozwiązaniom mię­
dzynarodowym — koncepcji Ma- 
ihofera. Były minister spraw 
wewnętrznych, polityk FDP prof.

i

Uchwała Senatu USA 
w sprawie nieprzedawniania 
zbrodni wojennych w RFN

WASZYNGTON (PAP). Senat 
amerykański przyjął zdecydo­
waną większością uchwałę 
wzywającą do zniesienia prze­
dawnienia zbrodni mordu i 
ścigania zbrodni hitlerowskich 
w Republice Federalnej Nie­
miec. Dwa tygodnie wcześniej 
uchwała ta została przyjęta 
przez większość w Izbie Repre­
zentantów.

Uchwała stwierdza, że iden­
tyfikacja i ściganie hitlerow­
skich zbrodni wojennych spo­
woduje postawienie w obliczu 
sprawiedliwości tych, którzy 
osobiście odpowiedzialni są za 
tego rodzaju przestępstwa, 
przypominając zarazem światu 
rozmiary owych zbrodni i po­
trzebę niedopuszczenia do pow­
tórzenia się ich kiedykolwiek.

(P)

dzięki ich staraniom kultura 
polsUra cieszy się coraz więk­
szym powodzeniem wśród miej­
scowego społeczeństwa. Jako 
najnowsza przykłady posłużyć 
mogą: otwarcie wystawy rysun­
ków satyrycznych „Szpilek” w 
siedzibie Towarzystwa Oświaty 
Robotniczej ABF 21 maja br. 
oraz seria artykułów o Polsce 
w dzienniku „Follcet”.

Bogaty zbiór książek polskich, 
wydanych w naszym kraju po 
1945 r.. liczący około 1500 po­
zycji posiada biblioteka miej­
ska Eskllstuny.

Żywo, aczkolwiek jeszcze da­
leko od stanu zadowalającego 
obie strony, rozwijają się kon­
takty handlowe i gospodarcze 
całego województwa Sóderman- 
land z Polską. Zakłady Alve- 
nius, specjalizujące się w pro- 
dtfkcjj kręconych rur- od lat 
eksportują swoje wyroby do 
śląskich kopalń i używane były 
do budowy gazociągu w mieś­
cie Turek. Zakłady Vclvo BM, 
koncentrujące się na montażu 
ciągników dla rolnictwa, kom­
bajnach zbożowych, pojazdach 
z instalacjami do ścinania 
drzew i ich obróbki oraz tran­
sporterach, importują cylindry 
do silników Diesla z zakładów 
Pezetel w Krotoszynie, czerpa­
ki do koparek z zakładów Bu- 
mar w Oleśnicy 1 inne kompo­
nenty. W 1973 r. miejscowe za­
kłady Vo!vo importowały z Pol­
ski komponenty wartości 29 tys. 
koron. W roku 1980 wartość 
polskich dostaw ma przekro­
czyć sumę 3,5 min koron.

Obecnie trwają dyskusje z 
polskimi firmami w sprawie na­
wiązania stałej koprodukcji

Awaria w elektrowni
Ciemności w Bostonie

NOWY JORK (PAP). W po­
niedziałek wieczorem z powodu 
uszkodzenia elektrowni przez 
pięć godzin tonęło w ciemno­
ściach osiem szpitali, wydział 
medycyny Harvar<iu i 40 ty­
sięcy mieszkań w zachodnich 
dzielnicach Bostonu (stan 
Massachusetts).

Przerwa w dopływie prądu 
wywołała najdramatyczniejsze 
Skutki w szpitalach. Przez pe­
wien czas zanim uruchomiono 
szpitalną prądnicą nie działała 
aparatur*  medyczna, wielu pa­
cjentów i pielęgniarek zostało 
unieruchomionych w windach, 
* dwie pilne operacje kontynu­
owano przy świetle lamp za­
silanych przez baterie. Przy­
musowe ciemności — według 
policji amerykańskiej — nie 
spowodowały ofiar w ludziach.

(P) 

Werner Maihofer wystąpił — 
przypomnijmy — z postulatem 
wprowadzenia instytucji nieprze- 
dawnienia nie wobec morder­
stwa w ogóle (jak pragnie tego 
większość deputowanych SPD z 
przewodniczącym frakcji Weh- 
nerem i ministrem sprawiedli­
wości Foglem), lecz jedynie wo­
bec zbrodni dokonanych przez 
hitlerowskich faszystów.

Jego zdaniem uwzględnienie 
szczególnego charakteru zbrodni 
hitlerowskich jest możliwe już 
w oparciu o istniejące w RFN 
przepisy prawa, a zwłaszcza — 
o wprowadzony w 1553 r. do ko­
deksu karnego RFN artykuł, de­
finiujący zbrodnię ludobójstwa 
i przewidujący wobec niej nie- 
przedawnienie. Jeśli zastosuje 
się ten przepis wobec zbrodni 
hitlerowskich — twierdzi Mai­
hofer — wielki problem moral­
ny i polityczny zostanie rozwią­
zany.

Postulat ten spotkał się jed­
nak ze zdecydowanym sprzeci­
wem również tych, którzy prag­
ną wprawdzie nadal ścigać i ka­
rać nieujawnionych zbrodniarzy 
hitlerowskich, lecz chcieliby 
osiągnąć to przeforsowaniem w 
Bundestagu generalnej formuły 
o nieprzedawnieniu morderstwa. 
Minister sprawiedliwości Fogel, 
ekspert frakcji SPD — Emmer- 
lich, sekretarz frakcji — Jahn, 
a także prominentni praktycy z 
przewodniczącym ■ sądu najwyż­
szego RFN — Pfeifferem, pub­
licznie z wielkim zaangażowa­
niem zaczęli zwalczać koncepcję 
Malhofera.

Ich zastrzeżenia sprowadzić 
można do dwóch podstawowych 
kwestii. Po pierwsze — jak 
twierdzą — artykuł o nieprze­
dawnieniu ludobójstwa odnosić 
się może — w myśl zasady, iż 
prawo nie działa wstecz — je­
dynie do ewentualnych zbrodni 
tego rodzaju popełnionych w 
okresie od 1955 r. Objęcie nim 
zbrodni hitlerowskich wytworzy­
łoby konflikt natury konstytu­
cyjnej. Po drugie — dowodzą 

przemysłowej, która może stać 
się interesującym rozdziałem w 
dalszym rozwoju współpracy 
gospodarczej między Polską i 
Szwecją.

Tragiczne skutki
cyklonu w Andhra Pradesz

DELHI (PAP). Premier indyj­
skiego stanu Andhra Pradesz, 
Chenna Reddy. podał w ponie­
działek do wiadomości że na sku­
tek katastrofalnego cyklonu, któ­
ry przeszedł nad nadmorskimi 
•rejonami tego stanu 12 maja, 
ucierpiało ok. 400 ty*,  rodzin. 
Padło ponad 200 tys. zwierząt 
domowych. Szacuje się, że stra­
ty w tym sektorze wynoszą 17 
min dolarów.

Jak już podawaliśmy, w wy­
niku cyklonu zginęło ok. tysią­
ca mieszkańców Andhra Pra­
desz. Dokładna liczb*  ofiar nia 
jest znana. (P) i

Latynoamerykańskie problemy katolicyzmu
MICHAŁ HOROSZEWICZ

rzez pewien czas pisano o 
Ameryce Łacińskiej jako 
doświadczalnym ..poligonie 

rzymskokatolicki e-

p
o
Kościoła 
go”. Nietrafnie: w niedalekiej 
przyszłości Kościół ten powi­
nien być tarn właśnie ześrod- 
kowar.y. Przed czterema laty 
katolicyzm latynoamerykań­
ski obejmował 40 proc, ogółu 
katolików, za dwadzieścia lat 
ogarnie około 50 proc. Można 
sądzić, że w XXI w. środek 
ciężkości katolicyzmu świato­
wego od dwunastu lat znaj­
dujący się już poza rejonem 
europejsko-północnoamerykań­
skim — przesunie się gdzieś 
nad Amazonkę. Dwa najwięk­
sze dziś skupiska katolików to 
Brazylia (ponad 100 min) oraz 
Meksyk (ok. 62 min).

Tak więc katolicyzm latyno­
amerykański będzie w coraz 
istotniejszym stopniu wyzna­
czał globalny kształt katolicyz­
mu światowego. W Watykanie 
pojmowano to od dawna. Pier­
wsze struktury regionalne, po­
nadnarodowe, uzyskała właśnie 
Ameryka Łacińska: w 1055 r. 
odbyła się I Konferencja Ogól­
na Episkopatu Latynoamery-, 
kańskiego,»a w kilka miesięcy' 
później powołano Radę Episko- 
palną Latynoamerykańską, okre­
ślaną skrótem CELAM (od na­
zwy zarówno hiszpańskie), jak 
i włoskiej). Są to instancje zu­
pełnie różne, jednakże pewn*  
podobieństwo w nazwie powo­
duje, że często — nie tylko w 
polskiej prasie katolickiej — 
są on*  identyfikowane.

socjaldemokraci — pojęcie ludo­
bójstwa ma tjoyt wąski zakres.

Nie objęłoby całych Obszarów 
hitlerowskich zbrodni nawet ta­
kich (jak twierdzi Emmerlich), 
jak wymordowanie około 12 tys. 
radzieckich jeńców w Oświęci­
miu i fizyczna zagłada zgotowa­
na polskiej inteligencji. Ludo­
bójstwo jest bowiem morder­
stwem popełnianym w zamiarze 
całkowitej lub częściowej eks­
terminacji całych grup okre­
ślanej narodowości, rasy, re- 
ligii itp. Formalnie rzecz bio- 
rąc tysiące zbrodni hitlerowskich 
nie spełniają tych kryteriów.

Trudno kwestionować szereg 
tego rodzaju uwag formalnych. 
We wszystkich systemach praw­
nych poszczególne normy pozo­
stawać muszą w logicznym 
związku wykluczającym wewnę­
trzne sprzeczności i luki. Obecny 
etap dyskusji w Bonn wykazuje 
jednak, że ekwilibrystyka praw­
nicza zagłusza racje moralne i 
polityczne. Powstaje wrażenie, 
jakby caie sztaby ekspertów re­
prezentujących przecież ustawo­
dawcę były bezradne wobec pro­
blemu zbrodniarzy hitlerow­
skich; jakby skazane zostały z 
góry na poszukiwania jedynie w 
ramach obowiązującego systemu. 
Dodajmy: systemu skompromi­
towanego nie tylko niedawnym 
wyrokiem z Duesseldorfu.

Podjęcie i uzupełnienie, być 
może zbyt wąskiej lecz, skiero­
wanej we właściwym kierunku, 
koncepcji Maihofera zdaje się 
nie znajdować nad Renem od­
ważnych. Czyżby jednak zbyt 
duża była licz-ba tych, którzy 
chcieliby z końcem br. dać cał­
kowity już spokój zbrodniarzom 
hitlerowskim?

Cesarz Bokassa potwierdza 
doniesienia o masakrach dzieci
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

dając, że od tej chwili podaje się 
do dymisji, czując się zwolnio­
ny z obowiązków ambasadora 
Cesarstwa środkowoafrykańs­
kiego.

Sylwester Bangui stwierdził, że 
przebywając służbowo w swoim 
kraju dwukrotnie, najpierw w 
marcu a potem w końcu kwiet­
nia. zebrał świadectwa co najm­
niej pięciu swoich rodaków o 
wymordowaniu około setki dzie­
ci. Jednym ze świadków był ofi­
cer gwardii cesarskiej, innymi 
rodzice pomordowanych.

Sylwester Bangui nie ujawnił 
w jaki sposób te dzieci zostały 
zamordowane, jakie byiy istotne 
przyczyny masakry, ale wcześ­
niejsze informacje, które dotarły 
do Paryża rzucają snop światła 
na ponure praktyk! dworu ce­
sarskiego i jego soldateski. Re­
presje te miały spotkać młodzież 
szkolną za to, że odmówiła no­
szenia mundurków szkolnych, 
podobno z przyczyn ekonomicz­
nych — braku pieniędzy rodzi­
ców na ich zakup. Represje po­
legały na masowym aresztowa­
niu opornej młodzieży i zamk­
nięciu dzieci w celach, w takich 
warunkach, w których wiele po­
dusiło się z braku powietrza, re­
sztą zaś pozabijano.

Inne relacje mówią także o 
szczególnie bestialskiej praktyce 
w nocy z 18 na 19 kwietnia, kie­
dy osobiście cesarz kazał cięża­
rówkom wojskowym przejechać 
po ciałach młodzieży leżącej na 
szosie.

Cesarz Bckassa L w towa­
rzystwie swej żony przybył w 
ubiegłą niedzielę do stolicy Rwa- 
ndy Kigali, gdzie odbywa się 
szóste spotkanie na szczycie 
Srancusko-afrykańskie.

Konferencja jest przeprowa­
dzana, jak dotąd, bardzo rzad­
ko: druga odbyła się w Medel- 
linie (Kolumbia) od 24 sierpnia 
do 6 wrześni*  1968 r., a trzecia 
w Puebli (Meksyk) od 28 sy- 
cznia do 13 lutego br. Grupuje 
ona nie wszystkich biskupów 
kontynentu (łącznie około dzie- 
więciuset), lecz delegatów po­
szczególnych hierarchii krajo­
wych oraz nominałów papies­
kich; poza tym w konferencji 
biorą udział różni dostojnicy 
czy goście z głosem tylko do­
radczym (w Puebli pełnopraw­
nych było 187, innych — 180). 
Dokument końcowy konferen­
cji — podlegający zatwierdze­
niu przez papieża — przynosi 
pewne ogólne dyrektywy dla 
wszystkich episkopatów uczest­
niczących. Ostatnio zaczęto 
zresztą podnosić możliwość ob­
rad rzeczywiście plenarnych, 
określając je jako „sobór laty­
noamerykański” (nie synod!).

CELAM jest instancją stałą 
o charakterze roboczym; na 
swych corocznych sesjach sku­
pia przedstawicieli wszystkich 
episkopatów latynoamerykań­
skich; posiada „urzędujący” se­
kretariat i złożoną strukturę 
wielowydziałową. Główną sie­
dzibą od lat 1972-75 stała się 
Bogota (Kolumbia). Zadania 
CELAM to określanie pozycji 
Kościoła wobec czołowych pro­
blemów kontynentu i przygo­
towywanie dokumentów przed­
kładanych na najbliższą Konfe­
rencję Ogólną.

J*k  widać, przedstawianie 
obrad w Puebli jeko „III 
CELAM” jest najzupełniej nie-

HANOI (PAP). Korespon­
dent PAP Piotr Rudzki ipisze: 
Na podstawie porozumienia 
delegacji Czerwonego Krzyża 
SRW i ChRL w poniedziałek 
w prowincji Lang Son doszło 
do przekazania pierwszej par­
tii osób zatrzymanych przez 
obie strony w wyniku nieda­
wnej agresji chińskiej na 
Wietnam. Wzajemne przeka­
zywanie tych osób obserwo­
wali przedstawiciele Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, którzy przybyli z 
Hanoi i Pekinu.

Strona chińska przekazała 130 
osób chorych i rannych w tym 
18 bardzo ciężko. Przeważającą 
większość — około stu stano­
wili cywile, zaś wśród nich 18 
kobiet i dziewcząt — zatrzy­
mani przez Chińczyków w do­
mach, w czasie podróży, podczas 
pracy na polu następnie upro­
wadzeni do Chin. Trzymani byli 
w obozach (nazw miejscowości 
nie znają) w przyzwoitych wa­
runkach. Władze chińskie — o 
czym wspomniało kilku Wiet­
namczyków — urządzały im co­
dziennie „zajęcia polityczne’’ 
polegające na przedstawianiu 
„prawdziwej” sytuacji w rejo­
nie, „prawdziwego" oblicza 
Wietnamu i jego stosunku do 
Laosu i Kambodży.

Strona wietnamska przekaza­
ła 43 Chińczyków w tym ośmiu 
ciężko rannych.

Po wzajemnym przekazaniu 
osób zatrzymanych przewodni­
czący delegacji wietnamskiej o- 
świadczył dziennikarzom, że wy­
rażenie przez Wietnam zgody 
na spotkanie obu stron na ze­
rowym kilometrze absolutnie nie 
oznaczą uznani*  tego miejsca

Rewelacje ambasadora Cesar­
stwa Środkowoafrykańskiego w 
Paryżu potwierdzają zbrodnie, 
zadają kłam tym uroczystym za­
pewnieniom. Ustępujący amba­
sador oświadczył jednocześnie, 
że staje na czele frontu wyzwo­
lenia który stawia sobie za cel 
doprowadzenie do liberalizacji 
reżimu w kraju.

Oświadczeni*  
cesarza Bokassy I

PARYŻ (PAP). Jak informują 
agencje zachodnie cesarz Bokas- 
sa I potwierdził 22 bm. wcześniej­
sze doniesienia, że pod koniec 
kwietnia br. jego żołnierze za­
mordowali w stolicy Cesarstwa 
Środkowoafrykańskiego, Ban­
gui, kilkudziesięciu, a być mo­
że nawet 100 uczniów.

Uczniów tych „ukarano" za. 
to, że wyszli na ulice prote­
stując przeciwko nakazowi no­
szeni*  drogich mundurków szy­
tych przez fabrykę będącą wła­
snością Bokassy.

Cesarz, który przebywa na 
szóstej konferencji afrykańsko- 
-francuskiej w stolicy Rwanay, 
Kigali, przyznał, że jego żoł­
nierze zabijali „dorosłych stu­
dentów”, ale zaprzeczył donie­
sieniom, iż wśród ofiar były 
dzieci 8-letnie. Cesarz uspra­
wiedliwiał masakry twierdze­
niem, że studenci zorganizowa­
li „inspirowane z zewnątrz roz­
ruchy zmierzające do obalenia 
go .

W związku i informacjami o 
wydarzeniach w Bangui. Fran­
cja, która pokrywa prawie ca­
łe wydatki budżetowe rządu 
Bokassy, wstrzymała wszelką 
pomoc dla Cesarstwa Środkowo­
afrykańskiego do czasu uzyska­
nia „zadowalających wyjaśnień 
w tej sprawie”. (P)

słuszne i mylące. Jest natomiast 
oczywiste, że wpływy stałe­
go zwierzchnictw*  CELAM są 
rozległe zarówno w płaszczyź­
nie bieżących rozwiązań, jak 
też w (pewnym sterowaniu Kon­
ferencją Ogólną.

Odejście od Medetlinu
Poprzez przeprowadzoną ana­

lizę napięć międzyklasowych, 
kolonializmu „wewnątrzkrajo- 
wego” i neokolonializmu zew­
nętrznego, poprzez uznanie mo­
żliwości zastosowania przemocy 
w zwalczaniu sytuacji niespra­
wiedliwej — konferencja me- 
dellińska, zainaugurowana przez 
papieża Pawła VI, sitała się 
punktem odniesienia w ocenie 
uwarunkowań postępu czy re­
gresu. a w społecznościach wy­
znaniowych uchodziła za ośro­
dek krystalizacji oczekiwań. 
Nie należy jednak zapominać 
że przebiegała w atmosferze 
intensywnego nacisku oddolne­
go.

Od 1965 r. w katolicyzmach 
szeregu krajów powstawały 
najrozmaitsze ruchy, ośrodki 
działania, manifesty — na rzecz 
postępowego zaangażowania spo­
łecznego. Symbolicznymi boha­
terami byli: ksiądz-gueriilera 
Torres i „Che” Guevara, także 
Paweł VI jako autor encykliki 
„Populorum progreesio" (O po­
pieraniu rozwoju ludów, 26.III. 
1967). Kurs medelliński był 
więc w pewnym stopniu wy­
walczony czy narzucony przez 
szeregowych aktywistów kato­
lickich, księży i świeckich.

Z czasem sytuacja poczęła 
się zmieniać — nastąpiła pew­
na polaryzacja. Z jednej stro­
ny umacniały się dyktatury 
milltarno-faszyzuiące likwi­
dując*  różna postępowa aktyw-

do tego 
obecnie

Czerwi

za punkt graniczny między obu 
krajami. Strona wietnamska 
stoi na zdecydowanym stano­
wisku, że granica przebiega 300 
metrów dalej, a obszar 
miejsca znajduje się 
pcd okupacją chińską.

Następnie delegacje 
nego Krzyża obu krajów przy­
stąpiły do dyskusji w sprawie 
dalszego przekazywania osób 
zatrzymanych — po stronie 
chińskiej znajdowało się łącz­
nie 1621 Wietnamczyków, a po 
stronie wietnamskiej 240 Chiń­
czyków — aby jak najszybciej 
doprowadzić cała akcję do koń­
ca. Rozmowy delegacji są kon­
tynuowane. (P)

Pieter 
stanie przed sądem
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tena. Rada skasowała wydany 
przez Izbę Kamą w Hadze wy­
rok z 4 grudnia ub. r. uwal­
niający Mentena od winy i ka­
ry.

Hitlerowski zbrodniarz, oskar­
żony o to, że latem 1941 r. or­
ganizował na okupowanych 
przez Niemców terenach w o- 
kolicach Lwowa masowe egze­
kucje ludności polskiej, ukra­
ińskiej i żydowskiej oraz w 
mundurze SS własnoręcznie 
rozstrzeliwał swe ofiary — bę­
dzie pociągnięty do ponownej 
odpowiedzialności przed trybu­
nałem w Rotterdamie.

Wysoka Rada Holandii odrzu­
ciła dwa podstawowe argumen­
ty, na których oparła swój wy­
rok Izba Karna w Hadze. 
Pierwszym z nich była rzekoma 
gwarancja nietykalności, udzie­
lona Mentenowi w 1952 r. przez 
ówczesnego ministra sprawied­
liwości L. Donkera, drugim 
znacznv upływ czasu od czy­
nów objętych aktem oskarże­
nia. Obydwa argumenty uzna­
no za prawnie nieuzasadnione.

Pieter Menten był po raz 
pierwszy sądzony od maja do 
grudnia 1977 r. przez specjalny 
trybunał w Amsterdamie, który 
skazał go na 15 lat więzienia. 
Wvrok ten został uchj-lony w 
końcu maja 1978 r. przez Wy­
soką Radę Holandii, która po­
wołując się na uchybienia pro­
ceduralne. skierowała sprawę 
do ponownego rozpatrzenia 
przez Izbę Kamą w Hadze.

Od 4 grudnia ub. r. Menten 
przebywa na wolności, ale roz­
toczono nad nim nadzór poli­
cyjny. Na razie nie wiadomo 
czy został wydany ponowny na­
kaz aresztowania Mentena.

Należy podkreślić, że w pos­
tępowaniu przeciwko Menteno­
wi poważna rolę odegrały ze­
znania polskich świadków i 
materiały, dostarczone w ra- 

• mach międzynarodowej pomo­
cy prawnej przez Główną Ko­
misje Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce. (P)

Proces dwóch 
członków SS w Bolonii

RZYM (PAP). Przed sądem 
karnym w Bolonii rozpoczął 
się proces przeciwko byłym 
członkom SS — Fritzowi Erwi­
nowi z Getyngi i Aloisowi 
Schintholzerowi z Innsbrucku. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że 
w dniu 20 sierpnia 1944 r. 
uczestniczyli w akcji represyj­
nej przeciwko partyzantom 
włoskim we wsiach Caviola di 
Falcade i Canale d’Agordo. Hi­
tlerowcy zabili wówczas prze­
szło 30 mieszkańców z tych 
wiosek, a Caviolę di Falcade 
spalili.

Oskarżeni nie zjawili się w 
poniedziałek na sali rozpraw, 
ponieważ nie zostali wydani 
Włochom. (P) 

ności katolickie i znacznie za­
ostrzające położenie społeczeń­
stw. Szermowano przy tym tzw. 
doktryną bezpieczeństwa naro­
dowego, posiłkując się hasłami 
rzekomej obrony cywilizacji 
chrześcijańskiej — i korzysta­
no ze wsparcia skrajnie prawi­
cowych środowisk kościelnych, 
także kierownictwa CELAM, 
gdzie sekretarzem generalnym 
został bp Lopez Trujillo, pow­
szechnie krytykowany w kato­
lickiej prasie progresistowskiej 
jako wróg „teologii wyzwole­
nia”.

Z drugiej strony, choć daw­
niejsze ruchy oddolne zostały 
mocno ograniczone czy wręcz 
zmiażdżone (np. w Chile „Chrze­
ścijanie na rzecz socjalizmu" 
dziś działający w Europie Za­
chodniej), choć i 
środowiska katolickie 
różne represje — to 
wzrastało zaangażowanie 
ko indywidualne, ze 
świeckich, zakonników, 
gów, księży, biskupów 
cie. Rozwijały się, przede wszy­
stkim w Brazylii, „podstawowe 
wspólnoty kościelne” — dziś 
jest ich tam koło 50 tys.: zes­
palają one tych, do których 
Kościół praktycznie nie docie­
ra z uwagi na brak księży. Ha­
sła teologii wyzwolenia pozys­
kiwały nowych rzeczników. ’

W sumie, nie ulegało Jednak 
wątpliwości, że osiągnięcia z 
1968 r. coraz bardziej zaciera­
ły się. Tak więc powstawało 
pytanie: co przyniesie konfe­
rencja w Puebli — kontynua­
cję linii medelllńskiej czy jej 
zaprzeczenie?

Pointyfikałna 
dyrektywa środka

Obrady w Puebli zostały za­
inaugurowane obszernym prze­
mówieniem Jana Pawła II, wy­
znaczającym zasadniczą orienta­
cję konferencji. Ale w czasie 
swego pobytu w Meksyku pa­
pież wygłosił w ciągu 6 dni 17

na postępowe 
LLj spadały 

jednak 
nieja- 
strony 
teolo- 

wresz-
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W 30 rocznicę IX Zjazdu KPCz

Realny program
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w maju

Wśród wielu ważnych ro­
cznic obchodzonych w roku 
bieżącym w Czechosłowacji 
szczególne miejsce przypada 
30 rocznicy IX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, który obradował w 
Pradze w dniach 25—29 maja 
1949 r. Był to zjazd, który od­
był się w rok po znanych 
wypadkach lutowych, które 
zakończyły definitywnie dłu­
goletnie wzmagania proleta­
riatu z burżuazją, początku­
jąc jednocześnie proces socja­
listycznych przemian w tym 
kraju. Najważniejszym zada­
niem IX zjazdu było więc 
wytyczenie generalnej linii 
budownictwa socjalizmu.
stworzenie takiego programu, 
który jasno określałby zamie­
rzenia, cel i potrafił mobili­
zować naród do pełnej jego 
realizacji.

Element Gottwald, ówczesny 
przywódca czechosłowackich 
komunistów i prezydent repub­
liki, w swym referacie wygło­
szonym na wspomnianym zjeż- 
dzie, program ten wyraził w 
dziesięciu najważniejszych
punktach, z których pierwsze 
cztery poświęcone były proble­
mom ekonomicznym.

Po pierwsze, program zakła­
dał wybudowanie w kraju ma­
terialno-technicznych podstaw 
socjalizmu, po drugie — reali­
zację socjalistycznych indus­
trializacji Słowacji, po trzecie — 
wprowadzenie socjalistycznych 
stosunków produkcji nie tylko 
w przemyśle, ale również na 
wsi. I wreszcie po czwarte — 
stałe podnoszenie poziomu ży­
cia narodu.

Kiedy więc dziś z perspekty­
wy minionego 30-lecia. jakie u- 
płynęło od IX Zjazdu KPCz, 
przychodzi czechosłowackim 
komunistom dokonać oceny re­
alizacji nakreślonych wówczas 
celów może być ona tylko jed­
noznaczna: we współczesnych 
dziejach Czechosłowacji lata, 
jakie minęły od IX Zjazdu 
KPCz. wypełnione były solidną 
pracą całego narodu i przy­
niosły rezultaty godne naj­
wyższego uznania.

W ŚWIATOWEJ 
CZOŁÓWCE

Świadczy o tym dobitnie 
porównanie kilku podstawo­
wych danych. Jeśli w 1948 r. 
produkt społeczny wyrazić

Bliski koniec 
wojny w Ugandzie?

NAIROBI (PAP). Wojna w 
Ugandzie potrwa jeszcze naj­
wyżej tydzień. Opinią taką wy­
rażają oficerowie armii tanzań- 
skiej, której jednostki zajęły 
w niedzielę jeden z ostatnich 
punktów oporu zwolenników 
b. prezydenta Amina — miasto 
Gul u w północno-zachodniej 
części kraju.

Miejscowość ta wraz « po­
bliskim mostem na Nilu ma 
ważne znaczenie strategiczne. 
Znajduje się tam największe w 
północnej Ugandzie lotnisko. 
Podczas ataku na Gulu wojska 
tanzańskie i oddziały nowego 
rządu w Kampali nie napotka­
ły większego oporu.

Tanzańczycy po zdobyciu Gv 
lu rozpoczęli marsz na Arure. 
bronioną przez resztki byłej 
armii Amina. Zajęcie Arui 
oznaczać będzie koniec wojny 
w Ugandzie. (P) 

podstawowych przemówień (po­
nadto do biskupów w Domini­
kanie, do korpusu dyplomaty­
cznego i do dziennikarzy). Dla­
tego też szukając spojrzenia pa­
pieskiego na problemy latyno­
amerykańskie nie można ogra­
niczyć się do tego jednego, choć 
jest ono podstawowe.

Kościół, słowami Jana Pawła 
II, broni „uzasadnionego prawa 
do własności prywatnej”, ale 
utrzymuje, że każda taka wła­
sność „jest zawsze obciążona 
hiooteką społeczną”. I za ency­
kliką „Populorum progressio” 
papież przypomniał — wszak­
że jedynie w przemówieniu do 
Indian — żę „gdy wspólne do­
bro tego wymaga, nie należy 
wahać się nawet przed wywła­
szczeniem przeprowadzonym we 
właściwy sposób”. W głównym 
wystąpieniu papież podkreślił, 
że pokój — zarówno -wewnętrz­
ny, jak I międzynarodowy — 
może być zapewniony tylko 
przez system społeczny i eko­
nomiczny oparty na sprawie­
dliwości. I znów pół miliona 
Indian usłyszało sformułowania 
mocniejsze, przestrzegające kla­
sy posiadające, które niekiedy 
pozostawiają odłogiem ziemię 
nie uprawianą przy braku Chle­
ba dla tylu rodzin: „To nie 
jest słuszne, to nie jest ludzkie, 
to nie jest chrześcijańskie pod­
trzymywać pewne sytuacje ja­
wnie niesprawiedliwe". Tyle że 
nie wiadomo, czy latynoamery­
kańskie klasy posiadające 
przyjmą do siebie ten głos w 
przemówieniu skierowanym do 
innych.

Papież podkreślił deptanie 
godności człowieka, stosowanie 
form przymusu, tortur fizycz­
nych i psychicznych — i wska­
zał na Konferencji Ogólnej: 
„Jako biskupi nie możecis nie 
interesować się tym”. To z pe­
wnością stanowi akcent szcze­
gólnie pozytywny, jednakże na­
leży pamiętać, że I pewna część 
samego duchowieństwa podle­
gała różnym prześladowaniom. 

można było liczba 100, to w 
roku 1977 — 637, a dochód 
narodowy w tym samym cza­
sie wynosił 553. Szczególnie 
dynamicznie wzrastała w 
tym czasie produkcja prze­
mysłowa, przede wszystkim 
dzięki intensywnej jego roz­
budowie, strukturalnym prze­
mianom i poprawie poziomu 
technicznego. Jest ona dziś 
ponad 10-krotnie większa niż 
przed 30 laty.

Aby nie być gołosłowym do­
dam, że Czechosłowacki prze­
mysł wytwarza dziś ponad 63 
proc, dochodu narodowego, za­
trudnia 2,9 min osób. W ciągu 
jednego miesiąca produkuje 
on obecnie tyle, ile w całym 
1937 r. Dokonując zmian struk­
turalnych postawiono przede 

Nauirou — górniczy sąsiad Ostrawy, w którym mieszka dziś 
ponad 100 tys. mieszkańców. Fot. caf

wszystkim na intensywny roz­
wój przemysłu maszynowego i 
chemicznego. Dziś przemysł ma­
szynowy to ponad 30 proc, glo­
balnej produkcji przemysłowej, 
a wyroby chemiczne stanowią 
12,6 proc. O rozmachu produk­
cji przemysłowej kraju naszych 
sąsiadów w minionym 30-leciu 
świadczą również i te dane. 
Roczna produkcja węgla w 1977 
r. wynosiła 121,4 min ton, w 
porównaniu e 44,9 min ton w 
1950 r. Analogicznie w produk­
cji energii elektrycznej: obec­
nie 66.5 mld k\Vh, — wtedy 9,3 
mld kWh, stali 15.1 min ton w 
1950 r. — 3,2 min ton, cementu 
9,7 min ton, 1950 r. — 2 min ton, 
a mas plastycznych 738 tys. ton 
vr porównaniu do 64 tys. ton 
w 1950 r.

Czechosłowacja należy więc 
dzisiaj do czołówki wysoko u- 
przemyslowionych krajów świa­
ta. Jej produkcja na głowę lud­
ności znacznie przewyższa nie­
które wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne.

DO
SAMOWYSTARCZALNOŚCI

To są fakty, które trudno 
podważyć. Przyjrzyjmy się 
jeszcze czechosłowackiemu 
rolnictwu. Wówczas przed 30 
laty największym problemem 
było dać na rynek taką ilość 
artykułów spożywczych, któ­
ra pozwoliłaby na zniesienie 
kartek żywnościowych. Już 
wówczas za główny cel w 
rolnictwie przyjęto uzyska­
nie pełnej samowystarczal­
ności w produkcji podstawo­
wych artykułów spożyw­
czych.

Realizację tego celu oparto 
na przebudowie struktur spo­
łecznych na wsi. Rezultaty nie 
dały na siebie długo czekać.

Przedstawicielom meksykań­
skich księży diecezjalnych i 
zakonnych papież przypomniał 
o obowiązku -wspólnoty z bis­
kupem i posłuszeństwa wobec 
niego. zarazem zaznaczając: 
„Jesteście księżmi 1 zakonnika­
mi, a nie zwierzchnikami spo­
łecznymi, przywódcami polity­
cznymi czy funkcjonariuszami 
władzy doczesnej”. Jan Paweł 
II przywołał też swą aloka­
cję do kleru diecezji rzymskiej 
(9.XI.1978): sprawie Ewangelii 
nie będzie służyło „rozcieńcza­
nie” charyzmatu kapłańskiego w 
„przesadnym zajmowaniu się 
rozległą dziedziną spraw do­
czesnych”. I nawiązując do so­
borowego dekretu o apostol­
stwie świeckich papież wska­
zał, że funkcje świeckie stano­
wią sferę aktywności przynale­
żną do laikatu, który winien w 
duchu chrześcijańskim dosko­
nalić rzeczy doczesne. Przestro­
gi dość zbliżone usłyszały rów­
nież — w odrębnym przemó­
wieniu — reprezentantki za­
konnic meksykańskich.

Przed dwunastoma laty w en­
cyklice „Populor?zm progressio” 
Paweł VI dopuścił możliwość 
buntu czy powstania w warun­
kach szczególnie nieludzkiej ty­
ranii. To doprowadziło do wi- 
zfi „Jezusa z karabinem na ra­
mieniu”, do odnajdywania swo­
istych motywacji w Ewange­
liach. Jan Paweł II odciął się 
od podobnego „odczytywania 
na nowo” Ewangelii, ód wszel­
kich spekulacji teoretyzujących, 
które przemilczają boskeść Je­
zusa — albo, które ukazują go 
jako zaangażowanego politycz­
nie, walczącego przeciw domi­
nacji rzymskiej i włączonego 
w walkę klas. Jezus polityk i 
rewolucjonista pozostaje w nie­
zgodzie z nauczaniem kościel­
nym: „bez jakichkolwiek dwu- 
znaczników odrzuca on ucieka­
nie się do przemocy".

Słowa te odczytano jako 
przestrogę zwróconą ćo latyno­
amerykańskich reżimów dykta- 

Dziś czechosłowackie rolnictwo 
jest już bliskie pełnej realiza­
cji nakreślonych przed 30 laty 
celów. 5V latach 1950-77 zbiory 
zbóż wzrosły z 4 min do 10.3 
min ton rocznie, a w roku 1978 
wyniosły już 10,9 min ton. 
Średnia wydajność z ha wynio­
sła w ub. r. ponad 40 ą. W po­
dobny sposób wzrastała i ho­
dowla, dzięki czemu przed kil­
ku laty CSRS osiągnęła samo­
wystarczalność produkcji dro­
biu, jaj, masła, mleka, serów, 
a w zasadzie także i mięsa.

W rolnictwie, dzięki rozwo­
jowi spółdzielni produkcyjnych, 
które dziś gospodarzą na po­
nad 64 proc, ziemi (dalej 30 
proc, przypada na PGR) doko­
nano głębokich przemian spo­
łeczno-ekonomicznych na wsi. 
Współczesna czechosłowacka 
wieś w niczym nie przypomina 
dziś tej wsi sprzed 30 lat. Wy­
soki standard życia — charak- 
ryzuje dzisiejsze stosunki spo­
łeczne na wsi. Lepiej i dostat­

niej żyją dziś ludzie o czym 
świadczą nie tylko statystyczne 
dane, ale przede wszystkim co­
dzienny wygląd ulicy, struktu­
ra wydatków i zakupów.

W ciągu minionego 30-lecia, 
dzięki ogromnemu 1 konsek­
wentnemu wysiłkowi 1 nakła­
dom, wyrównano w zasadzie 
poziom życia na ziemiach czes­
kich i słowackich. O tym, że 
nie było to łatwe świadczyć 
może fakt, iż według ocen eks­
pertów, Słowacja po zakończe­
niu II wojny światowej opóź­
niona była w rozwoju za zie­
miami czeskimi o ponad pół 
wieku. Od roku 1948 do 1977 za­
inwestowano w Słowację ponad 
600 mld koron tworząc ponad 
1.2 <mln nowych miejsc pracy. 
Oczywiście w początkach od­
bywało się to kosztem prze­
mieszczenia środków i docho­
dów wypracowanych w Cze­
chach, ale było to jedyne, spra­
wiedliwe i słuszne rozwiązanie. 
Dziś natomiast udział Słowacji 
w tworzeniu dochodu narodo­
wego CSRS wynosi ponad 28 
proc., podobnie jak vi produk­
cji przemysłowej, przy czym 
Słowację zamieszkuje 32 proc, 
ludności. Słowacja stała cię w 
tych latach przemysłowo roz­
winiętą częścią republiki, a jej 
gospodarkę charakteryzuje du­
ży rozmach.

Rezultaty, jakie osiągnięto 
przy realizacji programu IX 
Zjazdu KPCz. wypracował 
swym codziennym, owocnym 
trudem cały naród. Mądrość 
i dalekowzroczność komunis­
tów pozwoliła przed 30 laty 
nakreślić program, który na­
ród przyjął za swój. 
Dtiś w pełni dokumentuje on 
sprawność drogi, którą przez 
30 lat prowadzi naród, Ko­
munistyczna Partia Czecho­
słowacji.

torsko-militarnych. Nieporo­
zumienie: znalazły sią one w 
całym fragmencie skierowanym 
pod innym najzupełniej adre­
sem: do tych katolików — 
świeckich i duchownych — któ­
rzy w specyficznych warun­
kach prześladowań poszukiwa­
li biblijnych wskazań czy ze­
zwoleń.

Parokrotnie została zaznaczo­
na konieczność zachowania ko­
ścielnej jedności, bez jakiego­
kolwiek „nauczania równoleg­
łego”. co stanowi niewątpliwą 
aluzję do teologii wyzwolenia. 
Papież negatywnie odniósł się 
do wszelkiej nieufności wobec 
Kościoła instytucjonalnego, któ­
remu przeciwstawiano Kościół 
„ludowy”, rodzący się w ma­
sach ludowych i urzeczywist­
niający się wśród ubogich. 
Niewątpliwie odwołuje się to 
do doświadczeń „wspólnot pod­
stawowych”, poszukujących 
więzi właśnie pozainetytucjo- 
nalnych; zresztą, nie są one 
wyłącznością latynoamerykań­
ską — podobne formy wystę­
powały nawet w Rzymie.

Łącznie w tych przemówie­
niach żadnych drzwi nie za­
trzaśnięto. 'Papieskie słowa mo­
cno krytyczne o teologii wyz­
wolenia wypowiedziane do 
dziennikarzy w samolocie nad 
Atlantykiem nie zostały pow­
tórzone w wystąpieniach ofi­
cjalnych. Humanizmowi ateis­
tycznemu przypadły zwroty u- 
bolewania, zresztą wycieniowa- 
nego. „Ideologie obce Ewan­
gelii” mają dyskretnie określać 
aocjalistyczną orientację w spo­
łecznościach katolickich. Widać 
więc, że i w konstrukcji sfor­
mułowań negatywnych czy 
krytycznych starano się nie u- 
rarfć kogokolwiek. Swoista rów­
nowag*  szlaku centrowego zo­
stała w pełni utrzymana: na­
wet w szczególnym zaakcento­
waniu społecznej doktryny Ko­
ścioła odnajduje sie tę „trzecią 
droize” między kapitalizmem • 
socjalizmem.
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ROBOTY I LUDZIE
W 1922 roku Kareł Capek 

napisał, graną swego czasu z 
powodzeniem w różnych kra­
jach, fantastyczną komedię 
pt. „R.U.R.” w którym po raz 
pierwszy użył słowa robot. 
Weszło ono odtąd na stałe do 
światowego słownictwa-

Robot Capka był jak gdyby 
unowocześnioną formą homun- 
kulusów preparowanych w a- 
lembikach średniowiecznych 
alchemików oraz ulepionego z 
gliny, bezdusznego „golenia” 
rodem z żydowskiej mistyki 
XVI wieku. W intencji autora 
rniał on być ostrzeżeniem przed 
jednostronnie technicznym roz­
wojem cywilizacji, jej przyszłą 
dehumanizacją.

W przeszło 50 lat później 
George Lucas nakręcił film pt. 
„Gwiezdne wojny”, w którym 
najsympatyczniejszą chyba pos­
tacią jest inny robot — mądry, 
zaradny i przychylny ludziom. 
Robota Lucasa można zapewne 
uznać za przejaw wiary w 
technikę zdolną nrie tylko za­
chować. ale wręcz pomnożyć 
humanistyczne wartości cywi­
lizacji

Który z obu twórców ma ra­
cję — pokaże przyszłość. I to 
przyszłość bardzo bliska, jako 
że roboty są już miedzy nami 
i zaludniają coraz gęściej prze­
mysłowy pejzaż wysoko roz­
winiętych państw świata.

Współczesny przemysłowy 
robot nie przypomina w ni­
czym ltcmunkultisa z „Fausta” 
Goethego, ani blaszanego 
człekopodobnego monstrum z 
ćapkowskiej science fiction. Cho­
dzi po prostu o wysokospra- 
wr.e urządzenia zdolne mani­
pulować narzędziami lub czę­
ściami obrabianych obiektów w 
sposób precyzyjniejszy i bez po­
równania wydajniejszy niż to 
czyni człowiek. Zdolne są one 
także zastąpić człowiek*  wszę­
dzie tam, gdzie z takich czy 
innych powodów nie może on 
pracować bez narażenia zdro­
wia a nieraz i życia. Nie trze­
ba chyba dodawać, że roboty- 
manipulatory są dziećmi no­
woczesnej elektroniki i auto­
matyki-.

Jak dotąd, roboty znajdują 
największe zastosowanie w 
przemyśle samochodowym, ele­
ktrotechnicznym i... elektro­
nicznym. Ale wchodzą już tak­
że tta plan w hutnictwie, prze­
myśle drzewnym i innych ga­
łęziach gospodarki.

Amerykańska „Delphi Fore- 
cast ot Manufacturing Teeh- 
nology Survey”, zajmująca się 
przewidywaniem skutków za­
stosowania nowych procesów 
technologicznych, zapowiada, 
że do 1985 roku co najmniej 15 
procent systemu taśmowego w 
motoryzacyjnym przemyśle 
USA zostanie „zrobotyzowa- 
ne”. Już dzisiaj spawanie 
poszczególnych części wehiku­
łu wykonywane jest w więk­
szości przez zautomatyzowane 
spawarki-roboty, i to bynaj­
mniej nie tylko w Ameryce.

Zdaniem prognostyków z 
RFN, gdzie czynnych jest obe­
cnie około 500 robotów róż­
nych typów, ilość ich wzrośnie 
za 5 lat do ponad 2200.

Japończycy opracowują już 
konkretny plan budowy fab­
ryki narzędzi, w której praco­
wać będą wyłącznie robo­
ty. Fabrykę 2aćnudni (przy ich 
kontroli) tylko 10—12 ludzi z 
krwi i kości, zamiast 700—300. 
jacy byliby potrzebni w zwyk­
łej fabryce o analogicznej zdol­
ności produkcyjnej.

Gospodarczo-społeczne skut­
ki tego rozwijającego sią szyb­
ko procesu automatyzacji i 
„robotyzacji” są oczywiste: ol­
brzymi wzrost wydajności w 
przeliczeniu na jednego zatrud­
nionego. ale także co jest od­
wrotną niejako stroną tego 
medalu — spadek ilości za­

Spośród problemów społecz­
nych trapiących katolików la­
tynoamerykańskich wiele po­
zostało bez jakiegokolwiek za­
znaczenia; inne zostały wymie­
nione jedynie aluzyjnie. Nie 
wydaje się. by jakiekolwiek 
słowa panieskie zostały żle 
przyjęte przez ultrapcawicowe 
władze i zresztą przez klasy 
posiadające. To znacznie mniej 
niż wypowiedział papież Pa­
weł VI do nowego ambasadora 
argentyńskiego 27 września 
1976 r. — burząc tym samym 
pewne tradycjonalizmy dyplo­
matyczne.

Zwrot instytucjonalny
Dostępne streszczenia i wycią­

gi z ogromnie obszernego doku­
mentu końcowego Konferencji 
Ogólnej wskazują, że linia me- 
dellińska została jednak utrzy­
mana. Biskupi dość wyraźnie 
potępili dyktatorskie reżimy 
wojskowe, krytycznie oceniając 
gwałcenie praw ludzkich, nie­
sprawiedliwości społeczne, nędzę 
proletariatu. Istotnym sukcesem 
jest negatywna ocena owej dok­
tryny bezpieczeństwa narodowe­
go, mającej stanowić szczególną 
motywację chrześcijańską dla 
zasady rządów faszyzujących. 
Uznano, że ubiega się ona o us­
prawiedliwienie jako „obrona 

'cywilizacji zachodniej i chrześci­
jańskiej” — a „rozwija system 
represyjny, zgodnie z koncepcją 
wojny permanentnej”.

To jednak nie wystarczy. Pe­
wien teolog linii wyzwolenia tak 
ocenił rezultat: „Puebla może 
stać się przedmiotem wszelkich 
interpretacji — będzie tym, co 
i nią zrobią”.

Może to okazać się właściwą 
wskazówką. Widać bowiem, że 
orientacja skrajnie prawicowa w 
skali regionalnej umacnia się. W 
czasie obrad na różny sposób 
starała się ona przeciwdziałać 
obecności progreslstów, utrud­
niała obiektywną sprawozdaw­
czość, wywierała zakulisowe na­

trudnionych w danej gałęzi czy 
zakładzie produkcyjnym. Tak 
więc, robot uwolni człowieka 
od konieczności pracy na „bru­
dnych" i szczególnie „obciążo­
nych" stanowiskach, jednocze­
śnie jednak pozbawi go po 
prostu pracy.

Większość zachodnich ekono­
mistów i socjologów nie sądzi 
jednak, aby powstałe na tvm 
tle bezrobocie miało stać się 
nierozwiązalnym problemem. 
Część ludzi, których wyelimi­
nuje ze stanowisk pracy 

. zautomatyzowany robot, znaj­
dzie zatrudnienie przy produk­
cji tychże robotów, część zaś 
przesunięta zostanie do sekto­
ra usług i administracji.

Prawda, że już dzisiaj w naj­
bardziej rozwiniętych krajach 
sektor ten zajmuje dominują­
cą pozycję, co pozwala nawet 
mówić o „społeczeństwach post- 
industrialnych” w tych krajach. 
Odsetek aktywnej ludności za­
trudniony w usługach i admi­
nistracji waha się od 40 pro­
cent (we Włoszech) do 65 pro­
cent (w Szwecji). W żadnym 
z tych wysoko rozwiniętych 
państw nie pracuje w przemy­
śle wydobywczym i przetwór­
czym więcej niż 30—40 procent 
siły roboczej (reszta zatrudnio­
na jest w rolnictwie), a 1 ta 
liczba bywa lekko zawyżona.

Jeden z najgłośniejszych so­
cjologów amerykańskich. Da­
niel Bell, przypomniał niedawno 
w wywiadzie dla miesięcznika 
„International Management”, że 
w Stanach Zjednoczonych pra­
cuje wprawdzie oficjalnie w 
przemyśle wydobywczym i 
przetwórczym około 30 procent 
globalnej siły roboczej, ale w 
rzeczywistości tylko 17 procent 
zatrudnionych jest w produk­
cji sensu strico. „Sądzę — do­
dał on — że odsetek ten spaść 
może do 5 procent w 2000 ro­
ku. A jeżeli wydaje się to ko­
muś oceną zbyt krańcową, to 
zapytam, ilu ludzi uznałoby 
przed 40 laty za możliwie, że 
tylko 3 procent aktywnej lud­
ności USA będzie pracować w 
rolnictwie? A przecież te 3 
procent wytwarza dzisiaj ilość 
żywności nie tylko dla samej 
Ameryki, ale dla dużej części 
świata”.

Być może, profesor Bell ma 
rację. Być może. Stany Zjedno­
czone i jeszcze tuzin najbogat­
szych krajów osiągną do koń­
ca stulecia posśom . w pełni 
rozwiniętych społeczeństw post- 
industrialnych. Tylko niewielki 
odsetek ludzi zapewni swym 
bliźnim dostateczne wyżywie­
nie i obfitość dóbr konsum­
pcyjnych trwałego , użytku , — 
wszystko dzięki efektom rewo­
lucji naukowo-technicznej i za­
stosowaniu mikroprocesów, au­
tomatyzacji produkcji i nowo­
czesnym robotom. Reszta zajęta 
będzie przy „czystej” robocie 
— w rzemiośle i hotelarstwie, 
w telekomunikacji i służbie 
zdrowia, informatyce i szkol­
nictwie, w handlu i „przemy­
śle” rozrywkowym, w banko­
wości i administracji.

Czy będzie to społeczeństwo 
bardziej „humanistyczne” niż 
dzisiejsze? Nie jest to wcale 
takie pewne. ~ 
przezwyciężyć 
podarcie i społeczne 
go świata ludzi 
Chyba jednak nie 
problemy.

Prawdę mówiąc, 
to największe zmartwienie 
przeważającej ilości ludzi, ży- 
jących w świecie. Powstające 
na naszych oczach „społeczeń­
stwa postindustrialne” będą z 
pewnością (oczywiście jeśli 
wszystko rozwinie się zgodnie

Czy zdoła ono 
problemy gos- 

dzisiejsze- 
bogatych? 
wszystkie

nie jest

ze scenariuszem kreślonym 
przez apostołów postlndustria- 
lizmu) — dużo bogatsze jako 
całość. Będą dysponować 
jeszcze bardziej nowoczesnym 
aparatem produkcyjnym i 
większą siłą ekonomiczną, co 
wykopie jeszcze większą prze­

ciski. Ostatnio doszło do zna­
miennego wyboru: wspomniany 
już Lopez Trujillo — dziś już 
arcybiskup — zastał przewodni­
czącym CELAM. Jako wielolet­
ni sekretarz generalny zna dos­
konale swoją instancję i z pew­
nością nie zadowoli się rolą de- 
koratywną.

Postępowe organizacje katolic­
kie jego rodzimej Kolumbii (dzi­
wnym zbiegiem okoliczności zo­
stał on arcybiskupem-koaćluto- 
rem archidiecezji... Medellinu) 
od dawna występowały prze­
ciwko niemu jako „sojuszniko­
wi burżuazji”. Jego najbliższym 
współpracownikiem jest belgij­
ski jezuita Vekemans, uważa­
ny za dysponenta subwencji 
wywiadu UŚA i w progresisto- 
wskiej prasie katolickiej okre­
ślany krótko jako .Jcsiądz-agent 
CIA". Lopez Trujillo w zwal­
czaniu teologii wyzwolenia 
współdziała od dawna z misjo­
narskimi przybudówkami Koś­
cioła zachodnionlemieckiego 
„Misereor” i „Advenlat”. Tak 
więc interpretowanie progra­
mu pueblańskiego i koordyna­
cja wynikających z niego po­
czynań przypadnie grupie na­
leżącej do skrajnej prawicy 
kościelnej i nie mającej żadne- 
ęo rzeczywistego uznania w 
środowiskach społecznie zaan­
gażowanych.

Orientocj'e 
spoza konferencji

Jest nader wątpliwe, by wska­
zania Konferencji Ogólnej — 
tym bardziej zalecenia ponty- 
fiicalne — istotnie przemówiły 
do katolików latynoamerykań­
skich. Nikaraguański innie h- 
poeta Cardenal, optujący wy­
raźnie za socjalistyczną drogą 
rozwoju, nie oczekuje niczego 
wielkiego od biskupów zgroma­
dzonych w Puebli: „bardzo nie­
wielu biskupów jest z ludem”. 
Dla niego teologia wyzwoleni*  
jest „teologią globalną, uwzglę­
dniającą wszystkie elementy 
składowa sytuacji społecznej— 

paść między nimi a resztą 
świata.

Czyż można zapomnieć, że 
ewolucja w kierunku automa­
tyzacji, informatyzacji i robo­
tyzacji produkcji czeka w naj­
lepszym razie 500-600 milionów 
ludzi spośród ponad 4-miliardo- 
wej rodziny człowieczej, za­
mieszkującej nasz glob?

Francuski ekonomista i eko­
log, Renć Dumont. przypom­
niał niedawno, że dochód na 
głowę mieszkańca najbogatsze­
go kraju świata w 1700 roku 
byt rdespełna dwa razy wyższy 
od dochodu krajów najuboż­
szych. Dzisiaj jest 40 razy wyż­
szy i nie przestaje rosnąć. A 
angielska ekonomistka, Barba­
ra Ward, pyta z oburzeniem 
jakim prawem mieszkaniec 
Ameryki zużywa 500 razy wię­
cej ropy naftowej, energii i su­
rowców przemysłowych niż 
mieszkaniec Indii czy Górnej 
Wolty?

Można by to uznać za pustą 
retorykę. Ale tak nie jest! 
Świat jest naprawdę jeden. A 
jego żyjąca w nędzy większość 
nie będzie się wiecznie przypa­
trywać z obojętnością i pokorą 
opływającej w coraz większe 
dostatki mniejszości. Rewolucja 
naukowo-techniczna 3 wszyst­
kimi jej błogosławionymi 
skutkami zatrzymała się jak 
gdyby na granicy dzielącej „bo­
gatych” od „biednych". I nie 
widać dzisiaj wielkich szans, 
aby miała ją przekroczyć. Nie 
widać też szans zmniejszenia 
„luki zamożności" między jed­
nymi i drugimi.

Elektronik;;, myślące ma­
szyny, automatyzacja produ­
kcji — wszystko to pobudza 
imaginację ludzką i podtrzy­
muje wiarę w możliwości 
postępu. Ale jeżeli postęp ten 
nie zacznie rozprzestrzeniać 
się w świecie bardziej rów­
nomiernie niż obecnie, czeka­
ją nas wszystkich w przysz­
łości nieobliczalne wprost 
perturbacje. Nie uratują nas 
od nich roboty.

Nadal zacięte 
walki w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). W po­
niedziałek w Jinotedze położo­
nej w północnej części Nikara­
gui toczyły się nadal zacięte 
-wałki między bojownikami 
Frontu Wyzwolenia Narodowego 
im. Sandino a żołnierzami 
gwaYdli narodowej dyktatora 
Somozy. Sandinlści w sile 350 
partyzantów, rozpoczęli ataki na 
pozycje wojsk reżimowych w 
niedzielę i utrzymują kontrolę 
nad kilkoma ważnym! punkta­
mi miasta. Do Jinotegi skiero­
wane zostały znaczne siły reżi­
mowe, w tym jednostki pancer­
ne. Osoby, które przybyły z te­
go miasta informują, że jest 
wiele ofiar walk.

Nikaraguański Czerwony Krzyż 
ogłosił protest, gdyż gwardia na­
rodowa uniemożliwia ekipom 
sanitarnym udzielanie pomocy 
ofiarom. Jak już podawaliśmy, 
w niedzielę żołnierz® sił reżimo­
wych zastrzelili dyrektora Czer­
wonego Krzyża w Jinotedze. 
kiedy kierował akcją ewakuacji 
szpitala. W poniedziałek gwar­
dia narodowa aresztowała w 
Jinotedze 2 przedstawicieli 
Czerwonego Krzyża.

W poniedziałek meksykański 
minister spraw zagranicznych 
Jorge Castaneaa zaapelował o 
wspólną akcję krajów Ameryki 
Łacińskiej w celu obalenia rzą­
du gen. Somozy. Na konferencji 
prasowej w Meksyku Castaneda 
oświadczył, że jego kraj zerwał 
stosunki dyplomatyczne z Nika­
raguą, z powodu straszliwego 
ludobójstwa do jakiego tam do­
chodzi. (P) 

zwraca się ona nie do innych 
teologów, lecz do chrześcijan 
włączonych w rewolucję... wy­
wodzi się i ludu chrześcijań­
skiego”.

Znamienne, że niektórzy du­
chowni we wspólnotach pod­
stawowych upatrują teologię 
wyzwolenia „przeżywaną”, a 
nie tylko zintelektualizowaną. 
Mniej więcej to samo podkre­
ślał biskup Proano z Ekwado­
ru: „Teologia wyzwolenia pow- 
staje nie tylko wśród intelek­
tualistów. ale wśród ludu, który 
ma niezwykłą intuicję wychwy­
tywania sensu orędzia chrześ­
cijańskiego". Ale przecież te­
ologia wyzwoleni*  — mieszczą­
ca się na przecięciu owego „na­
uczania równoległego” oraz 
„ponownego odczytywania” 
Ewangelii — nie została by­
najmniej zaaprobowana.

W kuluarach konferencyjnych 
chłop brazylijski ze stanu Go­
las wskazywał, że przybył do 
Puebli, by „zachęcić zwierzch­
ników diecezjalnych do wzno­
szenia lepszego świata" — bo­
wiem niewielu tylko biskupów 
kierowało się wskazaniami z 
Medellinu. Relacjonował, jak 
założył z sześcioma rodzinami 
wspólnotę podstawową: „Od­
tąd nauczyłem się żyć po chrze­
ścijańsku, podczas gdy dawniej 
księża mówili nam tylko: módl- 
cie się, a będziecie zbawieni.” 
Ale wspólnoty podstawowe zo­
stały poruszone jedyni*  w do­
kumencie końcowym Konfe­
rencji Ogólnej, we fragmencie 
należącym do najsłabiej opra­
cowanych.

Czy Puebla stanie się zna­
czącą datą dla katolicyzmu 
latynoamerykańskiego? Nie 
utrąciła ona linii medelliń- 
Skiej — zresztą, • cxy byłoby 
to wykonalne? Ale też nie 
przyniosła oczekiwanych 
wskazań. Stała się wyważo­
nym duszpasterstwem dyplo­
macji Kościoła.

Odejście 
Gonzaleza

(P) Hiszpańska Socjalistycr- 
na Partia Robotnicza (PSOE) 
jest największą partią opozy­
cyjną w Hiszpanii. Nic Więc 
dziwnego, że obserwatorzy ży­
cia politycznego w Madrycie 
przyglądali się z uwagą za­
kończonemu niedawno kon­
gresowi tej partii.

Był on ważnym wydarze­
niem dla Hiszpanii i partii, 
które może mieć szerokie im­
plikacje w życiu politycznym 
kraju. Starty się tam dwie 
tendencje występujące od da­
wna w łonie PSOE — mark­
sistowska i socjaldemokraty­
czna.

Zwolennikiem tej drugiej 
był dotychczasowy sekretarz 
generalny partii . — Felipe 
Gonzalez. Nic więc dziwnego, 
że w inauguracyjnym prze­
mówieniu dał jasno do zro­
zumienia, że jest za tym, aby 
usunąć z języka partyjnego 
pojęcie „marksistowska", co w 
jego mniemaniu pozwoliłoby 
na przyciągnięcie do socjali­
stów nowych zwolenników. 
Napotkał jednak gwałtow­
ny opór lewego skrzydła par­
tii. Efektem tego starcia jest 
ustąpienie Gonzaleza z funk­
cji sekretarza generalnego 
PSOE. Czy na zawsze?

Najbliższe miesiące dadzą 
odpowiedź na to pytanie, bo­
wiem wybór nowego szefa 
partii odbyć ma się za pół ro­
ku, na nadzwyczajnym kon­
gresie socjalistów. Madryccy 
obserwatorzy twierdzą, że te 
sześć miesięcy będzie okresem 
polaryzacji stanowisk, co zda­
niem niektórych działaczy le­
wicowych bardzo osłabi par­
tię.

Nie wyklucza się jednak, że 
Gonzalez ponownie zostanie 
wybrany na sekretarza gene­
ralnego, tym bardziej że 
wśród socjalistów nie ma 
obecnie nikogo, kto mógłby 
objąć ster partyjnej nawy. O 
tym, że taki powrót jest moż­
liwy, niech świadczy przykład 
z sąsiedniej Portugalii, gdzie 
przywódca socjaldemokratów 
Sa Carneiro złożył urząd, aby 
po kilku miesiącach ponownie 
nań powrócić. IV jakiś czas 
po jego powrocie w partii 
nastąpił rozłam. Jeżeli w 
PSOE zaistniałaby podobna 
sytuacja, jak w opisanym 
przykładzie portugalskim, był­
by to dotkliwy cios dla sił 
lewicy w Hiszpanii.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Zmiana?
(P) Jeżeli ktokolwiek sądził, 

że po objęciu władzy w Wiel­
kiej Brytanii przez konserwa­
tystów z Margaret Thatcher 
na czele kontrowersje jakie 
miały miejsce w wielu spra­
wach wśród członków EWG 
ustąpią miejsca pełnej jedno­
myślności, musiał doznać roz­
czarowania. Już pierwsze dni 
sprawowania rządów przez no­
wą ekipę i pierwsze spotka­
nia nowo mianowanych mi­
nistrów z gabinetu „torysów" 
ze swoimi partnerami rozwia­
ły część raczej nieuzasadnio­
nych, nadziei i szybko wyjaś­
niły sytuację.

Na odbywającej się w Bruk­
seli sesji ministrów finansów 
przedstawiciel rządu brytyj­
skiego podtrzymał dotychcza­
sowe stanowisko Londynu, 
zgodnie z którym wkład Wiel­
kiej Brytanii do budżetu EWG 
uważa za zdecydowanie zbyt 
wysoki. Dopiero we wrześniu 
br. konserwatyści mają zamiar 
ponownie rozważyć swój u- 
dzial w Zachodnioeuropej­
skim Systemie Walutowym, 
Ta nieobecność z pewnością 
nie wpływa pozytywnie na 
jedność całego ugrupowania.

Ni*  uległa również nadmier­
nym zmianom oficjalna ocena 
wspólnej polityki rolnej. Jak 
informował członek komisji 
EWG Otto Gundelach nowy 
rząd brytyjski będzie, podob­
nie jak poprzedni, domagać 
się zamrożenia gwarantowa­
nych cen skupu towarów rol­
nych w sezonie 1979—80 cze­
mu sprzeciwia się Francja i 
inne kraje.

Co prawda lord Carrington, 
minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii zapewniał 
na innym spotkaniu swych 
kolegów, że Londyn nada o- 
becnie „wysoki priorytet" 
problemom europejskim, a Pe­
ter Walker, nowy szef resor­
tu rolnictwa być może okaże 
się bardziej elastyczny niż je­
go labourzystowski poprzed­
nik.

Nie zmienia to przecież fak­
tu, że życiowe interesy Bry­
tyjczyków często nie pokry­
wają się z interesami pozosta­
łych członków Wspólnoty, a 
dobre intencje Margaret That­
cher szukającej, jak się wyra­
ziła „konstrukcyjnych ram" 
i pojednania ze Wspólnym 
Rynkiem, nie ukrywają rze­
czywistych problemów. Czyż­
by „zmiana tonu i nastawie­
nia" rządu Wielkiej Brytanii 
do EWG o których mówił 
Carrington miała być tylko 
wokalnym popisem?

PAWEŁ TARNOWSKI
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TVP TBP TVP TVP TffP
Po III festiwalu tv w Olsztynie Za dwa tygodnie
Telewizor mam w domu

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

D o co przyjechałem do Ol- 
• sztyna, przecież telewizor 
mam w domu — tak skomen­
tował tegoroczny festiwal tv 
jeden z wielu rozczarowa­
nych gości, któremu organi­
zatorzy imprezy zapropono­
wali sześciodniowy przegląd 
pozycji dobrze wszystkim 
znanych, wcześniej już emi­
towanych na małym ekranie. 
W zestawie festiwalowym za­
brakło premier, retrospek­
tywnych pokazów, międzyna­
rodowej konfrontacji — czyli 
podstawowych elementów 
każdego innego festiwalu te­
go typu w kraju i za grani­
cą. Zupełnym nieporozumie­
niem było podanie w jednym 
tylko dniu tasiemca nie do

Banaczek na tropie

Aktor — George Peppard
„Jeśli nie masz skarpetek w 

butach, to nie szukaj ich na 
niebie”. Tak brzmi pierwsze z 
przysłów (podobno polskich?!), 
jakie zademonstrował nam bo­
hater nowego, amerykańskiego 
serialu sensacyjnego. W ubie­
gły czwartek obejrzeliśmy w 
akcji prywatnego detektywa Ba- 
naczka, który ostentacyjnie przy- 
zuaje się do polskiego pocho­
dzenia, wypowiadając brzmiące 
tak nieprawdopodobnie powie­
dzonka, że aż spikerka TVP 
po zakończeniu emisji pierw­
szego odcinka z tej serii oświad­
czyła, że teksty przysłów zosta­
ły przez TVP przetłumaczone 
wiernie, w zgodzie z orygina­
łem.

Serial „Banaczek” wyprodu­
kowano w 1972 roku, jego boha­
ter działa na własną rękę, wkra­
cza w akcję wówczas, gdy to­
warzystwa ubezpieczeniowe bez­
radnie poszukują przestępców, 
którzy zrabowali milionowe su­
my. Aktor George Peppard, 
który gra główną rolę w seria­
lu, tworzy sugestywną postać, 
która wywodzi się z klimatu an­
gielskich filmów kryminalnych.

Emisja serialu „Banaczek”, 
który reżyserowali m.in. Jack 
Smight, Bernard L. Kowalski, 
Daryl Duke. nie oznacza zakoń­
czenia cyklu przygód Kojaka 
i Columbo. Wszystkich amery­
kańskich detektywów oglądać 
będziemy jeszcze w akcji w 
czwartkowe wieczory telewizyj­
ne. (Sł)

H„Kariera Nikodema Dyzmy
W 1956 roku reżyser Jan Ryb- 

kowski dokonał ekranizacji po­
wieści Tadeusza Dołęgi Mosto­
wicza „Kariera Nikodema Dy­
zmy”, z Adolfem Dymszą w 
roli tytułowej. Jan Rybko-wski 
raz jeszcze sięga po ten utwór; 
tym razem realizuje serial te­
lewizyjny. według scenariusza 
Witolda Orzechowskiego. Niko­
dema Dyzmę gra Roman Wil­
helm!. Operatorem jest Marek 
Nowicki, autorem scenografii — 
Andrzej Haliński, produkcją 
kieruje Jan Szymański. Film 
powstaje w zespole „Silesia”.

Telewizja już po raz drugi, w 
odstępie krótkiego czasu, sięga 
do twórczości Dołęgi Mostowi­
cza, w tej chwili oglądamy -na 
małym ekranie adaptacje jego 
..Doktora Murka”. Pisarz zys­
kał sobie wielka popularność 
przed wojną, w latach 1931-1939 
opublikował 15 tytułów. Roz­
głos przyniosła mu właśnie 
„Kariera Nikodema Dyzmy”, sa­
tyra na stosunki w Polsce rzą­
dzonej przez sanacje. Bohate­
rem jest hochsztapler, który 
dzięki nieporozumieniom, sprzy­
jającym układom, korupcji ro­
bi kariere. osiąga nawet stano- 

ministra. (sb) 

Roman WUhelmi w roli Nikodema Dyzmy

przełknięcia — ponad 400 mi­
nut odcinków seriali.

Festiwal tylko w kronice tv
Z roku na rok Impreza tele­

wizyjna w Olsztynie traci co­
raz bardziej bezpośredni kon­
takt z telewidzami. Jeszcze w 
trakcie pierwszego festiwalu 
TVP przedstawiała pozycje 
konkursowe w II programie. W 
rok później równolegle z „Ol­
sztynem 78” pokazano na ma­
łym ekranie kilka atrakcyjnych 
dla telewidzów tytułów, na 
przykład „Lalkę”. Wówczas 
działało także studio festiwalo­
we, które relacjonowało na an­
tenie ogólnopolskiej przebieg 
ożywionych dyskusji festiwalo­
wych. „Olsztyn 79” zapisał się 
w pamięci telewizyjnego od­
biorcy tylko wydaniem kroniki 
festiwalowej.

Kronika ta miała jeden wa­
lor, za jej pośrednictwem obja­
wił się w okazałości Olsztyn i 
jego region, pokazując telewi­
dzom swój dorobek. Okazało 
się przy tym, że festiwal pol­
skiej twórczości telewizyjnej 
jest tutaj najważniejszą dorocz­
ną imprezą kulturalną, pobu­
dza i mobilizuje miejscowe śro­
dowisko twórcze, któremu wraz 
z miejscową ludnością zapew­
nia przede wszystkim liczne 
kontakty z autorami telewizyj­
nych programów i przedstawi­
cielami TVP.

Naj'ciekow$ie spotkania 
telewidzów z twórcami

Z tego punktu widzenia, naj­
wyższą ocenę na tegorocznym 
festiwalu należy przyznać jego 
głównej imprezie towarzyszą­
cej — III Olsztyńskim Spotka­
niom Radiowo-Telewizyjnym. 
Wzięli w nich udział znani 
twórcy, którzy w bezpośrednim 
dialogu z publicznością mogli 
w jakiejś mierze sprawdzić si­
łę i zakres oddziaływania swo­
ich programów. Spotkania zor­
ganizowane w różnych środo­
wiskach, m.in. w klubach PGR 
(Dźwierżuty, Jeziorany, Wiel­
bark), w klubach robotniczych 
(Iława) przekonały, że istnieje 
pilna potrzeba krytycznej oce­
ny twórczości telewizyjnej, do­
konanej w bezpośrednim dia­
logu telewizyjnego twórcy z 
telewidzem. Dialog ten nie po­
winien się ograniczać tylko do 
pośrednictwa małego ekranu. 
W wielu dziedzinach współczes­
nej kultury i sztuki wykształci­
ły się różnorodne systemy na­
wiązywania kontaktu między 
nadawcą a odbiorcą dzieła ar­
tystycznego. Wokół filmu i te­
atru powstał na przykład au­
tentyczny ruch społeczny, dzia­
łający poprzez sieć klubów 
dyskusyjnych, klubów twórczo­
ści amatorskiej.

Spotkania z twórcami, pu­
bliczne konferencje prasowe, 
forum dyskusyjne — towarzy­
szące tegorocznemu festiwalowi 
wyznaczają pewien pożądany 
model zróżnicowanego, pogłę­
bionego odbioru programów 
telewizyjnych. Dzieło telewizyj­
ne jest z natury swej ulotne — 
mówiło się dotychczas. Ale je­
steśmy w przededniu radykal­
nej zmiany w odbiorze tv, spo­
woduje ją przede wszystkim 
ogólnie destępna płyta wizyjna, 
która umożliwi odbiorcy sięga­
nie po ulubione pozycje, dłuż­
sze nad nimi zastanowienie. 
Telewizja powinna pomyśleć o 
stałych imprezach, nie tylko z 
okazji jej festiwalu, których 
celem byłoby poddawanie nie­
ustannej, wnikliwej weryfika­
cji społecznej artystycznego 
produktu telewizyjnego.

Odrębność 
sztuki telewizyjnej

To co decyduje o szczególnej 
pozycji telewizji we współczes­
nej kulturze artystycznej z 
trudem toruje sobie drogę do 
refleksji teoretyćzno-krytycz- 
nej. Rozwój sztuki telewizyjnej, 
próbującej określić swoją od­
rębność i samodzielność arty­
styczną oraz pozycję we współ­
czesnej kulturzę, odbywa się 
prawie wyłącznie za sprawą i 
na odpowiedzialność nadawcy. 
Telewizja sama uzasadnia swój 
kierunek programowy głównie 
wynikami ilościowych badań 
odpowiadających na pytanie, 
ilu telewidzów obejrzało dany 
program i jakie wystawiło mu 
oceny.

Przyszłość takiej imprezy jak 
festiwal telewizyjny w Olszty­
nie widzę przede wszystkim we 
wzmożeniu działań dla stwo­
rzenia jak najlepszych warun­
ków ruchowi umysłowemu wo­
kół telewizji. Przecież TVP nie 
adresuje swej produkcji do od­
biorcy anonimowego, lecz do 
uczestników kształtującej się 
historycznie wspólnoty posiada­

jącej zarówno wspólny język, 
tradycję i świadomość narodo­
wą, jak też jednakowe zasady 
organizacji życia społecznego 
oparte na określonym systemie 
wartości i celów. Są to prze­
cież elementy współtworzące 
w sumie narodowy styl naszej 
telewizji, także artystycznej.

Szukając na III festiwalu tv 
wyróżników swoistości stylu 
narodowego polskiej telewizji 
artystycznej, należałoby przede 
wszystkim wskazać na konty­
nuację i wybór z zakorzenio­
nej społecznie tradycji arty­
stycznej w dziedzinie teatru, na 
ten jego rodzaj kontaktu z od­
biorca, który polega na posu­
waniu się znanym tropem w 
powszecanej świadomości.

Tegoroczny festiwal był bez­
spornym sukcesem teatru tele­
wizji. Jest on obecnie najbar­
dziej kulturotwórczym czynni­
kiem w programie TVP. Za 
pośrednictwem teatru tv prze­
nikają w krwióbieg naszej kul­
tury arcydzieła polskiej i świa­
towej dramaturgii. reżysero­
wane przez wybitnych twórców 
narodowej sceny teatralnej. 
Charakterystyczny dla „Ol­
sztyna 79” jest fakt, że impreza 
oddała należny hołd aktorom, 
którzy mają obecnie najwięk­
szy 
nej

wkład w rozwój telewizyj- 
sztwki teatralnej.

Kryzys serialu
W najpopularniejszym, 

chętniej oglądanym przez
naj- 

_ .___ „ ,___ .,_ ._____  tele­
widzów i specyficznie telewi­
zyjnym gatunku jakim jest 
serial, festiwal olsztyński ujaw­
nił chwilę poważnego kryzysu. 
Siłą tego gatunku był dotych­
czas intensywny dialog z od­
biorcą na temat naszej codzien­
ności. Rangę tego dialogu wy­
znaczyły takie dzieła jak „Dy. 
rektorzy” i „Daleko od szosy”, 
obydwa w reżyserii Zbigniewa 
Chmielewskiego. Narodową li­
teraturę właściwie popularyzo­
wały takie tytuły jak „Noce i 
dnie”. „Lalka”. Wreszcie, wizję 
historii, widzianej przez pryz­
mat dnia codziennego, stworzy­
ły „Polskie drogi”, serial, któ­
ry wzbudził najgłębsze narodo­
we emocje. Co nam zapropono­
wała w ostatnim roku tv w tej 
dziedzinie poza „Siadem na 
ziemi” (znowu niezrównany 
Chmielewski)? Poziom repre­
zentujących ją seriali skłonił 
jednego z uczestników forum 
dyskusyjnego do radykalnego 
stwierdzenia, że w sytuacji, 
gdy importowane seriale są 
lepsze, należy po prostu wzmoc­
nić nasze poszukiwania na te­
lewizyjnych rynkach zagranicz­
nych. Wobec najchętniej oglą­
danego, wszechwładnego ga­
tunku- serialu powinniśmy sto­
sować surowsze kryteria oceny. 
Serial nie może i nie powinien 
być panaceum programowym. 
Kierunek — seriale, to jeszcze 
żaden program, gdy nie odpo­
wiedziano sobie jeszcze na py­
tanie, jakie te seriale mają być.

Ta dominacja seriali w tele­
wizyjnej produkcji filmowej 
spowodowała, że jury filmow­
ców nie przyznało dorocznej 
nagrody za recenzje filmów te­
lewizyjnych, bowiem dzienni­
karze nie mieli po prostu co 
oceniać. Bowiem mimo zapew­
nień, że produkcja pojedyń- 
czych filmów fabularnych sta­
nowi 25 procent całości produk­
cji filmowej tv, w tym roku 
obejrzeliśmy dotychczas dwie 
pozycje. TVP straciła więc z 
pola widzenia film autorski, 
którego poziom wyznaczyły 
utwory Zanussiego, Kieślow­
skiego, Szlachtycza.

Czy w przyszłym roku znów 
powie ktoś w Olsztynie: po co 
tu przyjechałem, przecież tele­
wizor mam w domu. Może 
właśnie niedawno powołane 
Studio Młodych będzie fermen­
tem IV festiwalu tv, i wów­
czas przyjadą nań nie tylko cl, 
którzy nie mają telewizorów w 
domu...

23. V - 6 VI w Lesznie

(P) W Centrum Szybowco­
wym w Lesznie Wlkp. nastąpiło 
we wtorek otwarcie szybowco­
wych mistrzostw Polski, które 
trwać będą przez 2 tygodnie.

Zawody na skate-boardach
(P) Skate-board czyli jazda na 

desce na kółkach staje się u nas 
coraz bardziej popularna. Pierw­
sze zawody w Warszawie, które 
odbyły się jesienią ubiegłego ro­
ku. ’ spotkały się z dużym za­
interesowaniem. Spełniając ży­
czenie wielu zawodników nowej 
dyscypliny, Warszawski Okręgo­
wy Związek Narciarski Stołecz­
nej Federacji Sportu, organizuje 
Wiosenne Warszawskie Otwarte 
Zawody na Skate-boardach o 
przechodni puchar WOZN. Od­
będą się one w dniu 27 maja o 
godz. 11.00 na terenie parku 
„Królikarnia” przy ul. Puław­
skiej w Warszawie. W imprezie 
może wziąć udział każdy, kto 
zgłosi się telefonicznie w dn. 25 
i 26.V w godz. 17—19 (tel. 
27-40-68) lub w dniu zawodów 
w godz. 9.30—10.30 na miejscu 
startu. Zawodnicy otrzymają nu­
mery startowe po wpłaceniu op­
łaty, która dla młodzieży uczą­
cej się wynosi 15 zł, dla po­
zostałych uczestników 25 zł.

Rywalizacja toczyć się będzie 
w następujących grupach wieko­
wych:

kobiety — grupa I — urodzo­
ne w roku 1962 i wcześniej, 
grupa II — urodzone po roku 
1962;

mężczyźni — grupa III — uro­
dzeni w roku 1963 i wcześniej, 
grupa IV — urodzeni po roku 
1963.

Dla najlepszych przewidziano 
są dyplomy i nagrody, (z)

Spartakiada Narodów ZSRR
(P) 7 czerw ca rozpocznie się VII ietnia Spartakiada Narodow 

ZSRR. Oprócz 10 tys. radzieckich sportowców — reprezentan­
tów wszystkich republik oraz Moskwy i Leningradu — uczestni­
czyć w niej będzie także 2500

Prawie 300 sportowców 
startować będzie w zawodach 
lekkoatletycznych, ponad 120 
w pływaniu, około 100 w tur­
nieju bokserskim, ponad 70 w 
gimnastyce, ponad 50 w pod-

Strzelcy kulowi 
startują w Suhl
(P) Nasi strzelcy kulowi wy­

startują w tym tygodniu w mię­
dzynarodowych zawodach w 
Sulli (25—z udziałem 16 
lub 18 ekip zagranicznych. Szko­
leniowcy powołali do reprezen­
tacji 12 zawodników. Oto oni:

karabinek — Wiesław Andruk, 
Piotr Kosmatko, Stanisław Ma­
rucha, Eugeniusz Pędzisz i Re­
migiusz Dutkowiak; pistolet do­
wolny — Jerzy Mirski, Sławo­
mir Romanowski, Erwin Matel- 
ski; pistolet szybkostrzelny — 
Józef Zapędzili i Włodzimierz 
Sklenarski: sylwetka biegnącego 
dzika — Jerzy Greszkiewicz i 
Roman Kuzior.

Po zawodach w Suhl kandy­
datów do olimpijskiej reprezen­
tacji czeka jeszcze kilka spraw­
dzianów podczas zawodów w 
Finlandii i Szwecji. (PAP)

Belgijscy kolarze zwycięzcami XII etapu
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Koiarz NRD jest niezłym 
specjalistą samotnej jazdy, a 
jak widać potrafi też „zara­
biać” premie na etapach ze 
wspólnego startu. Wtorkowa 
bonifikata — 10 sek. — spo­
wodowała awans Petermanna 
na czwarte miejsce. Do Su- 
choruczenkowa daleko mu — 
7 min. 14 sek. — ale Jan­
kiewicz ma już tylko 47 sek. 
■przewagi nad Peterrnannem, 
a Krzysztof Sujka 45 sek. za­
ledwie. Marzenia Petermarma 
o II miejscu w klasyfikacji 
ogólnej nie są więc pozba­
wione podstaw. Nie zapomi­
najmy też, że jedzie Peter- 
mann u siebie, będzie miał 
na ostatnich etapach taki do­
ping, jak żaden z pozostałych 
jeszcze na trasie kolarzy.

W klasyfikacji zespołowej 
po 12 etapach sytuacja nie 
uległa zmianie. Belgowie za­
robili na trasie z Rostocku 
do Neubra-ndenburgą 20 sek. 
i pozostali eia 10 miejscu z 
półtoragodzinną niemal sitra- 
tą do liderów (drużyna ZSRR) 
i 52 min. 51 sek.- za zajmu­
jącą dziewiątą lokatę Francją.

N» trasie XII etapu były 
premie.
Oto ich wyniki:
Guestrow (39 km) — 1. Jan 

Jankiewicz (Polska), 2. Sier­
giej Nikitienko (ZSRR), 3. 
Luigi Trevelin (Włochy);

Alt-Schwerin (79 km) —
1. Jan Jankiewicz (Polska),
2. Aavo Pikkuus (ZSRR), 3. 
Hottger Kiekeriitz (NRD);

Waren (108 km) — 1. Per 
Sandahl (Dania), 2. Siergiej 
Nikitienko (ZSRR), 3. 
Jankiewicz (Polska). (S)

3

Jan

Zwycięzca XII etapu:
Zespół belgijski jest wyjątko­

wo młody. Zwycięzca XII eta­
pu Beniamin Vermeuelen ma 
podobnie, jak czwórka jego ko­
legów — 22 lata. Urodził się w 
miejscowości de Kling, trenuje

Wystąpi w nich około 50 zawod­
niczek i zawodników, a wśród 
nich niemal wszyscy członkowie 
kadry narodowej. Z czołówki za­
braknie jedynie Franciszka Kęp­
ki i Henryka Muszczyńskiego. a 
także Pelagii Majewskiej, której 
na udział w mistrzostwach nie 
pozwoliły obowiązki służbowe.

Zawodnicy walczyć będą o ty­
tuły w dwóch klasach — otwar­
tej i standard. Tytułu mistrzow­
skiego w klasie otwartej bronić 
będzie jeden z najbardziej uty­
tułowanych szybowników świata 
— Edward Makula. Nie będzie 
natomiast bronił tytułu zdobytego 
przed rokiem w klasie standard 
Stanisław Witek, choć stanie on 
na starcie. Witek, a także Sta­
nisław Zientek, Henryk Tobola 
i Andrzej Śmielkiewicz stano­
wią bowiem reprezentację Pol­
ski na mistrzostwa Europy w 
nowej klasie klub, które roze­
grane zostaną w dniach 14—24 
czerwca w Oerebro (Szwecja). 
Ponieważ ci czterej zawodnicy 
wystąpią w Szwecji na szybow­
cach typu „Foka”, będą też na 
nich latać w mistrzostwach 
Polski. Nie mają więc żadnych 
szans na nawiązanie równorzęd­
nej walki z pilotami, którzy bę­
dą startować na doskonalszych 
„Jantarach”.

Pierwsza konkurencja mi­
strzostw Polski — jeśli pogoda 
clopisze — rozegrana zostanie w 
środę, 23.V, natomiast zakończe­
nie mistrzostw nastąpi 8 czerw­
ca, (PAP)

zawodników i około 100 krajów,

noszeniu ciężarów. Osiem za­
granicznych drużyn (po 4 ze­
społy kobiet i mężczyzn) u- 
czestniczyć będzie w finało­
wych turniejach koszykówki, 
siatkówki i piłki ręcznej, 4 
drużyny zagrają w turnieju 
piłki wodnej.

Międzynarodowa, obsadę będą 
miały nie tylko zawody sporto­
we. Organizatorzy Spartakiady 
zaprosili 200 zagranicznych sę­
dziów. Sędziowie spoza ZSRR 
prowadzić będą zawody w bok­
sie, zapasach i szermierce.

Radzieccy sportowcy walczyć 
będą o złote, srebrne i brązowe 
medale, natomiast zawodnicy 
zagraniczni, którzy będą uczest­
niczyć poza konkursem, nagra­
dzani będą tylko okolicznościo­
wymi medalami Spartakiady. 
Ostateczna liczba uczestników

Piłkarze Celticu 
mistrzami Szkocji

(P) Piłkarze CeJticu Glasgow 
zdobyli po raz 31 tytuł mistrza 
Szkocji. W decydującym meczu 
Celtic pokonał Glasgow Rangers 
4:2. (PAP) 

aktualnie w klubie WSC Vaar- 
net Karierę kolarską rozpoczął 
przed siedmiu laty. Dotychczas 
nie odnosił większych sukcesów 
na arenie międzynarodowej, wy­
stępował z powodzeniem w a- 
matorskich wyścigach belgij­
skich. Z zawodu jest mechani­
kiem. Jak wszyscy jego koledzy 
z drużyny w Wyścigu Pokoju 
startuje po raz pierwszy.

Na dotychczas rozegranych 
etapach dał się poznać jako nie­
zły sprinter. Jego specjalnością 
są finisze na ulicach, dlatego 
też kilkakrotnie już zdobywał 
punkty na lotnych premiach, 
gromadząc w klasyfikacji ak­
tywnych 22 pkt. Zajmuje w niej 
czwarte miejsce.

Mówili na mecie;
Beniamin Vermeuelen: „XII 

etap miał wyjątkowo spokojny 
przebieg. Postanowiliśmy więc 
włączyć eię do walki. Przed 
wjazdem do miasta atakowali 

, zawodnicy ZSRR i Polaki, ak­
tywni bj’łl kolarze CSRS. Wi­
dzieliśmy, że bardzo dpbrze ja­
da Włosi. Zaatakowali oni pół­
tora kilometra przed metą, a 
my ruszyliśmy za nimi. Na fi­
niszu byliśmy szybsi”.

Jan Jankiewicz: „Moim za­
daniem było wywalczyć większą 
przewagę nad Nikitienką w kla­
syfikacji aktywnych. Udało mi 
się tego dokonać, a na finiszu 
nie walczyłem — trochę z my­
ślą o środowym etapie jazdy na 
czas”.

14 medali na mistrzo- 
świata, 12 na mistrzo- 
Europy, czterokrotnie 

na podium igrzysk olim-

Chemia i sport
(P) Związek Zawodowy Che­

mików istnieje w Polsce 60 lat. 
Niewiele młodszy jest aport 
chemików. Kluby sportowe: Wi­
słoka Dębica, Mirków Jeziorna, 
Unia Tarnów, Azoty Chorzów i 
Unia Kalety działają już ponad 
50 lat. W drużynach chemików 
startowali: żużlowcy — Smoczyk 
i Olejniczak z Unii Leszno, za­
paśnicy — Sznajder i Chrza­
nowski z Unii Swarzędz, hokeiś­
ci ■— Csorich, Turek, Gosztyla t 
Unii KTH Krynica.

Teraźniejszość Rady Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki 
„Chemik” to 16 zespołów w 
pierwszej lidze i 30 w drugiej. 
Chemicy uprawiają sport w 85 
klubach z 302 sekcjami i 17 tys. 
sklasyfikowanych zawodników. 
Najbardziej popularnymi, wiodą­
cymi dyscyplinami są: piłka 
ręczna, kajakarstwo, zapasy oraz 
gimnastyka i pływanie. Chemicy 
zdobyli 
stwach 
stwach 
stawali ...... _____
pijskich. Do olimpiady w Mos­
kwie przygotowuje się w klu­
bach „Chemika” 24 zawodników, 
znajdujących się w szerokiej 
kadrze olimpijskiej. Wielu z 
nich, jak np. bracia Lipieniowie 
z Wisłoki Dębica, ma olbrzymie 
szanse na medale.

Rada Kultury Fizycznej Spor­
tu i Turystyki „Chemik” dyspo­
nuje 83 stadionami, 29 halami 
sportowymi, 11 krytymi basena­
mi, 4 sztucznymi lodowiskami, 
38 kortami tenisowymi oraz 196 
innymi obiektami sportowymi.

Wielka wagę przykłada się do 
sportu masowego, mającego 
wśród chemików wielu propa­
gatorów. Sport masowy uprawia 
sie w 188 ogniskach TKKF. 204 
oddziałach i kołach PTTK. O za­
sięgu ich działania świadczy 
fakt, że w 1978 r. zorganizowa­
no 7600 masowych imprez tury­
stycznych. w których startowa­
ło ponad 290 tys. uczestników.

(PAP)

PP Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach 
piłkarskich z dnia 19/20.V. 79 r. 
stwierdzono:

LIGA POLSKA

S rozw. z 13 traf. — wygrane 
po 73 755 zł;

191 rozw. z 12 trat — wygra­
ne po ’ 930 zł;

3176 rozw. z 11 traf. — wy­
grane po 116 zł;

20 497 rozw. z 10 traf. — wy­
grane oo 17 zł. 

zagranicznych znana będzie w 
pierwszych dniach czerwca.

Wiele prac;/ komitet organiza­
cyjny Spartakiady poświęca od­
powiedniemu przygotowaniu biur 
prasowycn i systemu przekazy­
wania informacji dla sprawo­
zdawców prasy, radia i telewi­
zji, wśród których będzie wielu 
dziennikarzy z zagranicy. Biu­
letyn prasowy wydawany będzie 
w trzech językach: rosyjskim, 
angielskim i francuskim. (PAP)

Drużyna juniorów 
na turniej UEFA

(P) We wtorek w siedzibie 
PZPN odbyło się ^potkanie 16 
młodych polskich piłkarzy — re­
prezentantów na XXXII Turniej 
ULFA z kierownictwem związku. 
Reprezentanci złożyli ślubowa­
nie, a następnie otrzymali akty 
nominacyjne. Wręczał je m. in. 
kapitan naszej pierwszej re­
prezentacji — Antoni Szymanow­
ski. życząc młodszym kolegom 
sukcesów na boiskach Austrii. 
Barw Polski bronić będą:

bramkarze: Ryszard Ługowski 
(Chemik Bydgoszcz) i Dariusz 
Opolski (Motor Lublin); «broń- 
cy: Antoni Kot (Hutnik Kra­
ków), Bogusław*  Skiba (Stal 
Mielec), Marian Tomczyk (Ruch 
Chorzów), Edward Tyburski 
(Siarka Tarnobrzeg), Andrzej 
Gruszka (Szombierki), Piotr 
Skrobowski (Wisła Kraków); 
rozgrywający: Mirosław Pękala 
(Śląsk W’roclaw), Jacek Rataj- 
czyk (ŁKS), Jarosław Biernat 
(Pogoń Szczecin), Zbigniew Żu­
rek (Górnik Zabrze); napastni­
cy: Waldemar Majcher (Lechia 
Gdańsk), Janusz Turowski i Da­
riusz Krupa (obaj Pogoń Szcze­
cin), Jarosław Nowicki (Zawisza 
Bydgoszcz).

Młodzi piłkarze mają za sobą 
tygodniowe zgrupowanie w Ka­
mieniu kolo Rybnika. Z jakimi 
szansami jadą do Austrii? „Zes­
pół jest dobrze przygotowany
— powiedział trener Henryk 
Apostel, mógłby być silniejszy, 
gdyby nie kontuzje Matysika i 
Partyńskiego. Naszym planem 
minimum jest zajęcie pierwszego 
miejsca w grupie i awans do 
półfinałów. O naszych rywalach
— Szkocji, Danii i Bułgarii — 
wiemy niewiele. Nie widzieliś­
my ostatnio w akcji żadnej x 
tych drużyn”.

Kapitanem naszej reprezenta­
cji wybrany został Mirosław Pę­
kala. rekordzista wśród junio­
rów pod względem liczby spot­
kań w reprezentacji (ok. 69).

(PAP)

faworytami mistrzostw Europy
(P) W czwartek (24.V) rozpo­

czynają się w Brukseli indy­
widualne mistrzostwa Europy w 
judo. Reprezentacja Polski wy­
stąpi w ośmioosobowym skła­
dzie — Edmund Schulz, Janusz 
Pawłowski, Marian Tałaj. Adam 
Adamczyk. Zbigniew Bielawski. 
Wojciech Dworczyński, Dariusz 
Nowakowski i Waldemar Zausz.

Walka o medale toczyć się bę­
dzie chyba między reprezentan­
tami ZSRR. NRD i Francji. W 
składach tych ekip są zarówno 
zawodnicy doświadczeni, jak i 
debiutanci. W zespole radziec­
kim debiutują: 26-letni Arambij 
Jemiz, 23-letni Jewgienij Baba- 
now (71 kg), 20-letni Szota Cha- 
bareli (78 kg) oraz 24-letni Alc- 
ksiej Tiurin (ponad 95 kg lub 
open). W radzieckiej ekipie zna­
lazł się także 38-letni Witalij 
Kuzniecow — wicemistrz olim­
pijski z Monachium 1 mistrz 
Europy z Goeteborga z 1971 r„ 
który wystąpi w wadze ponad 
95 kg lub w kategorii open. W 
Brukseli wystartują również: wi­
cemistrz Europy Nikołaj Sołodu- 
chin (65 kg). Temiri Chubuluri 
(95 kg) i obrońca tytuł mistrzow­
skiego, Aleksander Jackiewicz 
(86 ke).

W ekipie NRD znajduje się 
czterech judoków. którzy w u- 
biegłym roku w Helsinkach zdo­
byli tytuły mistrzowskie. Są to: 
Torsten Reissmann (65 kg), 
Guenther Krueger (71 kg), Ha­
rald Heinkc (78 kg) oraz dwu­
krotny mistrz Europy w wadze 
do 95 kg i w kategorii open — 
Dietmar Lorenz. Ponadto w re­
prezentacji NRD znaleźli się: 
Reinhard Arnst (60 kg), Detlef 
Ultsch (86 kg) i Hans Joachim 
Schulz (ponad 95 kg).

Cesar Luis Menotti
nie dal się skusić
(P) Podczas telewizyjnych 

transmisji z „Mundialu-78” ani 
razu nie widzieliśmy go w dre­
sie. Zawsze w nienagannie 
skrojonym ciemnym garniturze. 
Ze spokojem obserwował grę 
swej drużyny. Chodzi oczywiście 
o Luisa Cesara Menottiego — 
trenera reprezentacji Argentyny.

Po mistrzostwach świata wy­
dawało się, że weźmie rozbrat 
z futbolem — tak przynajmniej 
zapowiadał. Ale bohaterom na­
rodowym nie jest łatwo zejść 
z areny. Okazało się, że w grę 
wchodzą pieniądze. Zdobycie zło­
tej statuy to ważny argument. 
Po dłuższych targach Menotti 
pogodził się (za 150 tys. dolarów) 
z Argentyńskim Związkiem Pił­
ki Nożnej i przygotowuje teraz 
drużynę do następnego Mundia­
lu (1982 r.), tym razem w Hisz­
panii.

Menotti stale jednak kuszony 
jest przez bogate kluby. Ostat­
nio z niespodziewaną ofertą wy­
stąpił nowojorski Cosmos. Za­
proponował on Argentyńczykowi 
ni mniej ni więcej tylko 35 tys. 

• doL miesięcznie i... dostał kosza.(Ł.S.)

— 5010 pkt
— 4992 pkt.

Sukces następców 
Janusza Peciaka

(P) Podwójnym sukcesem mło­
dych polskich pięcioboistów za­
kończyły sie rozegrane w War­
szawie międzynarodowe zawo­
dy juniorów z udziałem 50 za­
wodników z 9 krajów. Indywi­
dualnie zwyciężył Bogdan Psyta 
(Polska) — 5328 pkt,, wyprze­
dzając Jarosława Idziego (także 
Polska) — 5126 pkt., reprezen­
tanta ZSRR Chaplanowa — 5066 
pkt., Węgra Fathą — 5020 pkt., 
Kajaka 'ZSRR) — 5012_pkt. oraz 
Marka Kowalczyka 
i Pawła Kikiewicza 
(obaj Polska).

W klasyfikacji 
zdecydowane zwycięstwo odniósł 
zespół Polski I (Psyta, Idzi, Ko­
walczyk) — 15464 pkt.. przed 
ZSRR — 14.854 pkt., Polska IV 
— !■> 478 pkt., Bułgaria — 14 474 
pkt.. Węgrami 14.474 pkt.

Warszawskie zawody potwier­
dziły dalszy wzrost poziomu 
następców Peciaka. Nasi ju­
niorzy wykazali swą wyższość 
nad silnymi rywalami, a tacy 
zawodnicy jak Psyta. Idzi czy 
Kowalczyk już wkrótce awanso­
wać mogą do pierwszej repre­
zentacji. O wysokim poziomie 
warszawskich zawodów świadczy 
fakt, że aż sześciu niecioboistów 
przekroczyło 5000 pkt. (PAP)

drużynowej

Borussia - Crvena Zvezda
UEFAo

(P) Piłkarze Borussi Moen- 
chengladbach pewni są zwycię­
stwa w środowym (23. V.) re­
wanżowym meczu o Puchar 
UEFA (w pierwszym spotkaniu 
1:1). Trener Udo Lattek pozwo­
lił im nawet zabrać żony i na­
rzeczone na ostatnie zgrupowa­
nie przed tym spotkaniem. Za­
równo Eerti Vogts, jak i Alan 
Simonsen uważają, że zespól 
jest dobrze przygotowany, a od­
robina relaksu przed trudną 
próbą im nie zaszkodzi.

Trener Cryencj Zvezdy Bran­
ko Stankovic nie zraża się za­
powiedziami rywali. Sporting 
Gijon, Arsenał Londyn i West 
Bromwich Albion też były pew­
ne siebie. Zresztą dlaczego ma­
my bać sie Borussi? W Belgra­
dzie szczęśliwie zremisowała 1:1 
a w Duesseldorfie będziemy 
mieli chyba nie mniej kibiców 
niż przeciwnicy — powiedział w 
jednym z wywiadów.

Drużyny wystąpią w składach: 
Borussia — Kneib — Vogts, 
Hannes, Schaeffer. Ringels, 
Schaeffer, Simonsen, Kulik, Go- 
res, Wohlres, Linen (Koeppel); 
Crvena Zvezda — Stojanovic — 
Joanović, Join, Muślin, Mileto- 
vic, Juri-ic, Petrovic, Blagojeyic, 
Savlc. Milosavljevic, Sestic. Sę­
dziuję — Alberto Michelotti 
(Włochy). (L.S.)

Silny skład awizują Francu­
zi. Liderem zespołu na pewno 
bedzje Jean-Luc Rouge (ponad 
95 kg) — mistrz świata z Wied­
nia i mistrz Europy sprzed dwu 
lat. a także Angelo Parisi (open) 
i Guy Delvingt (65 kg) — mi­
strzowie Europy z 1977 r. Oś­
mioosobowy skład ekipy fran­
cuskiej uzupełniają: Thierry Rey 
(60 kg), Christian Dyot (71 kg). 
Bernard Tchoulouyan (78 kg), 
Bertrand Bonelli (86 kg) i Roger 
Vachon (95 kg). (PAP)

Hokeiści Montreal Canadiens 
zdobyli Puchar Stanleya
(P) Zakończone zostały roz­

grywki o Puchar Stanleya. Tro­
feum to — najważniejsze w ka­
nadyjskim hokeju — zdobyła po 
raz 22 drużyna Montreal Canan- 
diens. W czterech meczach fi­
nałowych z New York Rangers 
hokeiści z Montrealu nie prze­
grali żadnego. W ostatnim zwy­
ciężyli zdecydowanie 4:1.

Warto przypomnieć, że właś­
nie rozgrywki o Puchar Stanleya 
powodują, iż reprezentacja Ka­
nady na mistrzostwach świata 
nie może wystąpić w najsilniej­
szym składzie. Najlepsi bowiem 
hokeiści wywodzą się przeważ­
nie z drużyn walczących o to 
trofeum. (Ł.S.)

(W) Na 8 zaplanowanych go­
nitw aż w pięciu wystąpią w 
środę konie arabskie. Najbar­
dziej interesująca będzie kon­
frontacja 3-letnich w biegu V. 
Startuje 5 ogierów i jedna klacz 
(Czapla). Wszystkie (poza Czap­
lą), biegną po raz drugi w ka­
rierze i wszystkie wygrały swe 
debiuty. Czapla startuje po raz 
trzeci, a swój drugi bieg wy­
grała w imponującym czasie. 
Naszym zdaniem ma ona duże 
szanse i we środę.

W VIII gonitwie pobiegnie 7 
arabów II grupy, pod równą 
waga, jako że wszystkie liczą 
po 4 lata. Jest to 60 kg dla o- 
gierów, 58 kg dla klaczy. Jedy­
nie Fantastka korzysta z ulgi 2 
kg. a to z tytułu stopnia zawo­
dowego jeźdźca, który będzie ją 
dosiadał. Nie pomoże jej to 
chyba tym razem.

Gonitwa VI objęta jest zakła­
dem trzykonnym. Zapisano 8 
trzylatków pełnej krwi, dystans 
1.600 m. konie II grupy. Jed­
lina. Nehri i Samura powinny 
ze sobą stoczyć końcową walkę.

Nasze typy — środa 23 maja 
e godz. 15.00

Gon. 1 — Gest, Derkacz; Gon. 
II — Ambrozja. Ordowik; Gon. 
ITI — Eternit, Leśniczówka; 
Gon. IV — Emanuel. Skumbria, 
Erbil: Gon. V — Czapla. Erwin 
lub Rozbójnik; Gon. VI — Jed­
lina, Nehri. Samura (Diorama): 
Gon. VII — Ermitaż. Adiutant; 
Gon. VIII — Perkoz, Wiorsta, 
Arsenał. (WK)
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I GDZIE
A pić się chce...

U producentów, w handlu i gastronomii
Reporterski rajd „Życia”

Codziennie produkujemy w 
Warszawie ponad 500 tys. li­
trów różnych napojów chło­
dzących. Czyli ponad 1 min 
600 tys. butelek. Statystycznie 
więc na każdego mieszkańca 
przypada co najmniej jedna 
butelka. W upalne dni, a już 
takie nastały, to jednak za 
mało. Zapotrzebowanie jest o- 
becnie dwukrotnie większe niż 
w innych parach roku. Oczy­
wiście korzystamy teraz z za­
pasów zimowych. W sumie 
jednak możliwości ugaszenia 
pragnienia są dość skromne.

Przekonali się o tym reporte­
rzy „życia”, w czasie poniedział­
kowego rajdu, który zaczęliśmy 
u producentów wód i napojów, 
a skończyliśmy na handlu i ga­
stronomii.

informuje Jerzy Aleksandrowicz, 
dyrektor techniczny „Warsowi- 
nu”. — Do sklepu powinien tra­
fić na przełomie lipca i sierp­
nia. Oczywiście o ile nie za­
braknie butelek i CO,, z który­
mi mamy często kłopoty.

Warszawski browar z kolei 
wytwarza codziennie 2*0  tys. bu­
telek coca-coli i 358 tys. butelek 
piwa.

praszar.o klientów, że piwo bę­
dzie dopiero po południu. W 
„Delikatesach”, przy pł. Ko­
muny Paryskiej — było piwo, 
cola, soki owocowe.

W restauracjach 
i kawiarniach

Niemal w każdym lokalu, 
zwłaszcza w centrum można 
dostać coś do picia. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, iż w

właśnie teraz remont. Przy P1- 
Konstytucji, zaraz po otwarcia 
— sprzedano wszystko.

Zadzwoniliśmy do hurtowni, 
przy ul. Domaniewskiej, .pyta­
jąc 
Od 
nie
my
lać

o przyczyny tych braków, 
kierownika, który się nam 
przedstawił, dowiedzieliś- 

się. że nie wolno mu udzie- 
intormacji dla prasy.

☆
Obraz zaopatrzenia stolicy w 

napoje chłodzące nie jest więc, 
jak widać, zbyt różowy.

U producentów
Największym powodzeniem 

cieszy się „MAZOWSZANKA” 
Dlaczego jednak ją tak trudno 
kupić — zapytaliśmy Romana 
Kwiatkowskiego dyrektora za­
kładu wytwórczego CZSS „Spo­
łem”:

— W maju damy na rynek 
dwa razy tyle niż w tym samym 
miesiącu ub. roku. Dziennie 120 
tys. litrów’. A moglibyśmy wię­
cej, gdyby nie brak pojemników 
(nie wywiązuje się ze swych zo­
bowiązań ich producent — Zakła­
dy Tworzyw i Farb w Pustkowie 
koło Dębicy) i ludzi do pracy. 
Tymczasem duże placówki han­
dlowe. które odbierały jeszcze 
kilka dni temu tylko po jednym 
samochodzie „Mazowszanki” — 
dziś biorą po 4 i domagają się 
więcej.

Ważnym producentem napo­
jów jest „WARSOWIN”. Stam­
tąd wychodzi znana już w sto­
licy „Cytroneta”.

— Ciągle zwiększamy jej pro­
dukcję — mówi Karol Petel- 
czyc, kierownik wytwórni. Dys­
ponujemy wystarczającymi zapa­
sami surowca, gorzej niestety 
przedstawia się sprawa z butel­
kami i transporterami.

„Warsowin” proponuje też in­
ne napoje: o smaku annnaso-

Napić się moina w ogródku
Pewne, choć niestety, niewiel­

kie ilości piwa browar dostar­
cza gastronomii w beczkach. 
Dlaczego tak mało? Piwo butel­
kowe powinno być przede 
wszystkim w sklepach.

Napoje dostarcza też rzemio­
sło. 50 jego wytwórni produkuje 
średnio dziennie 105 tys. litrów 
wód gazowych, soków, herbori- 
tów, oranżady, mandarynki itp.

Poważne ma jednak kłopoty z 
uzyskaniem odpowiednich ilości 
koncentratów, głównie z prusz­
kowskich zakładów zielarskich 
„Herbapol”. I tu odczuwa się

Chyba najwięcej pracy mają konwojenci...
Fot. Zbigniew Funuan

„Hortexu” na Starym Mieści*,  

wielu lokalach rabi się napój*  
firmowe, we własnym zakre­
sie.

Wątpliwości budzą tylko nie­
które ceny. Np. w barze „Ping­
win” w Aj. Jerozolimskich ta­
ki napój z plasterkiem cytryny 
kosztuje aż 24 zł. Chyba też 
za drogie są coctaiłe w „Hor- 
texie”, przy pl. Konstytucji. 
(15, 18 zł). Trudno zrozumieć, 
dlaczego ten sam napój po­
marańczowy w „Mocce” czy 
„Ploteczce" kosztuje 5 zł, a w 
„Pingwinie” “
10 zł.

Najtrudniej 
gdy czas nie 
tę w lokalu, 
torów jest jakby mniej niż w 
ub. latach. Widzieliśmy icn 
sporo przy domach „Centrum’’, 
ale czym dalej od tego war­
szawskiego city, tym gorzej 
Niewiele ich można zobaczyć 
w Al. Jerozolimskich 1 na Mar­
szałkowskiej, a już w ogóle 
żadnego — na bocznych uli­
cach. Nieczynnych jest tei 
większość automatów dó wody 
sodowej. W przejściu podziem­
nym pod Marszałkowską są 
zdewastowane, podobnie wyglą­
dają na pl. Konstytucji, czy na 
Marszałkowskiej przy Wilczej.

t wreszcie ostatnia st>r»wa — 
wód mineralnych. Pijalnia, przy 
ul. Grochowskiej 439 — od 2 
tygodni nie ma żadnych doo- 
staw. Przy «1. Targowej 83 —

czy „Corso”

ugasić pragnienie, 
pozwala na wizy*  
Ulicznych satura*

wym, typ oranżady o nazwie 
„Safari” czy „Tonie” — nie za­
wierający chininy a więc dobry 
i dla najmłodszych. Aktualnie 
przygotowuje się nowy napój 
firmowy.

— Proponujemy dla niego 
nazwę „Bitter — cytroneta” —

brak opakowań, zwłaszcza trans­
porterów. Obie te przyczyny o- 
graniczają powstawanie nowych 
wytwórni rzemieślniczych cho­
ciaż chętnych jest wielu.

W handlu

można zrobić, by poprawić tę 
sytuację? Produkcji wód nie da 
»ię niestety zdecydowanie zwię­
kszyć. Zimowe Zapasy też sa 
już na wyczerpaniu. Pozostaje 
Więc przede wszystkim nad~te- 
j*  w większej inicjatywie kie­
rowników kawiarni ale także 
i sklepów (tam gdzie istnieją 
możliwości), którzy mogą i po­
winni sami, we własnym za- 
kreele przygotowywać kompo­
ty. napoje itp.

Warto też chyba p<imóc rze­
miosłu, która gotowe jest zwię­
kszyć swoją produkcją. No i 
wyciągnąć wnioski: dlaczego 
nawet tam gdzie frody mają 
być, zgodnie z decyzją dyrek­
cji WSS w ciągłej sprzedaży — 
nie było w poniedziałek nic do 
picia. Z sygnałów Czytelników 
wiemy, że sytuacja taka pow­
tarza się dość cząsto.

Ogłoszenia Me
11 kwietni*  około godz, 18 w taxi 
popielatej „Warszawa” kurs dwo­
rzec — ul. Średnia — Odlewnie 
pozostawiono pamiątkowy zega­
rek kieszonkowy „a«pe<er". Ła­
skawy zhalazca proszony o zwrot 
za wy nagródżenieni na adres: Ra- 
dom, Kolberga 17 m 6«. R-130-1
Kamieni*  M-4 w Nowym Targu 
na podobne lub większe W Ra­
domiu. Wad: Redom. GobT '.dar- 
czA itl. R-7308Ś9-1

DYREKCJA ZAKŁADU MLECZARSKIEGO 
•9 Radomiu

zwraca się da wszystkich kensamentów z apelem 
O ZWROT ZBĘDNYCH OPAKOWAŃ SZKLANYCH 

do sieci detalicznej tj. butelek 1-1, 1/5-1 i l/4-litrowyeh. 
Zakład odczuwa brak tych opakowań, co stwarza kłopoty 
w pełnym zaopatrzeniu konsumentów w płynno artykuły 
mleczarskie. R-117-0

ŻYCIE RAOOMSKIE
„Zycie Radomskie’* 26-690, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 31. Tele­
fony: 211-33, 338-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w eodz. 3,.ta— 
13.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/121. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nir 
zwracc Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RS W „Prasa- 
Kstążka-Ruch” Warszawa, Mar­
szałkowska 3/0.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Rurh" oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na ety- 

ezeń. I kwartał, I półrocze 
roku następnego 1 na cały 
rok następny,

— do dnia to poprzedzającego 
okres prennmeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie ?6 zł 
kwartalnie 73 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytucje organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawisja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Ksiażka-Rtich”. w 
miejscowościach zaś, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cała prenumeratę wyłącznie w 
arzędaeh pocztowych I n do­
ręczycieli.

Prenumerat*  ze zleceniem 
wysyłki za granice przyjmuje 
RSW „prasa-Ksiałka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wyaawnłttw ul Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1331-71 Prenumerata ze rle- 
eestem wysyłki aa granice jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o S0?„ dla zleceniodawców 
indywidualnych I c 100% dla 
zlecenlodawrów Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 33650

Producenci, jak widać, robią en 
mogą, by zaspokoić nasze prag­
nienia. A jednak z kupnem na­
poi mamy ciągle problemy.

W dyrekcji WSS „Społem” po­
wiedziano nam. te aby zachować 
ciągłość sprzedaży najbardziej 
poszukiwanych napojów wyty­
powano do sprzedaży „Mazow­
szanki” 120 punktów, coli — 210 
i piwa 870. Gastronomi*  otrzy­
mała polecenie wystawiania na 
ulice dystrybutorów do soków. 
Działają ponadto 374 saturatory 
(jeszcze 80 ma być wkrótce uru­
chomionych), 170 dystrybutorów 
do soków, prawie 50 automatów 
do wody sodowej.

A oto wyniki naszego repor­
terskiego rajdu w poniedział­
kowe przedpołudnie: niestety 
nie we wszystkich, nawet w 
tych większych i zobowiąza­
nych do stałej sprzedaży punk­
tach — można było dostać coś 
do picia. W .. Delikatesach” 
przy Nowym Swiecie 55 ekspe­
dienci wskazywali na puste 
pojemniki. W sklepie nr 55 
przy at. Lotników — też po­
suchę. W samie przy *1.  So­
bieskiego 70 oświadczono nam. 
że następna dostawa wody bę­
dzie dopiero za miesiąc. W 
pawilonie na Jelonkach była 
tylko cola, w sklepie nr 151 
przy ul. Pruszkowskiej — tyl­
ko piwo, a w „Delikatesach” 
przy Grójeckiej — wyłącznie 
frument. IV „samie” przy ni. 
Broniewskiego 89 — tylko za­
gęszczone soki a w sąsiednim, 
przy Broniewskiego 85 — ..Cytro­
neta". W „Delikatesach" na 
Świerczewskiego — też 
soki owocowe.

Na trasie naszego rajdu 
kaliśmy jednak i wiele 
tywnych przykładów, 
sklepie przy i' _ ______.
244 był pełny asortyment 1 w 
magazynach ok. 5 tys. wszyst­
kich napojów. Podobnie duży 
wybór napojów był w sklepie 
„Mazowieckim”, prty uL Gró­
jeckiej, gdzie przy tym prze­

spot- 
pozy- 

Np. w 
al. Krakowskiej

KOMBINAT BUDOWLANY
w Radomia

ZAKŁAD ROBOT INSIALACYJNO-INZYNTERYJNYCH 
NR 3 KOMBINATU 

po przejęcia ezęśei agend b. Radomskiego Przedsiębiorstw*  
Budowy Pieców Przemysłowych

ZMIENIŁ SIEDZIBĘ
Z UL. ORZECHOWEJ I 
NA UL. TORUŃSKĄ 15

Pod nowym adresem należy kierować całość korespondencji 
związanej z działalnością tego Zakładu. R-133-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KOMBINAT NAPRAW MASZYN BUDOWLANYCH „ZREMB’ 
— RADOM ZATRUDNI ad tarta pracowników w **wędach:

TOKARZ
FREZER
Ślusarz
MONTER MASZYN BUDOWLANYCH
ROBOTNIK TRANSPORTOWY

Warunki wynagradzani*  zgodnie * Układem Zbiorowym Pra­
cy dla Przemysłu Maszynowego.
Chętni proszeni ta o zgłaszanie sic w Dziale Spraw Osobowych 
i Szkolenie Zaw ąfcrweoo — Radom, ut Mołra » pokój Nr 14.

B-132-1
ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA OWOCÓW I WARZYW „HOR- 
TŁX” w Przysusze ZATRUDNI NATYCHMIAST pracowników 

następujących aawodech: 
robotnik niewykwalifikowany »kobietv | mężczyzn) 
abscf.we.nci zasadniczych azkół zawodowych o epecjalności 
przetwórstwo owoców i warzyw
Ślusarz mechanik 
ELEKTRYK
MASZYNISTA CHŁODNICZY 
KIEROWCA WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH I SPALI­
NOWYCH
MONTER INSTALACJI I UREaDZEN SANITARNYCH 
MISTRZ PRODUKCJI (wymagane wykształcenie średnic 
spożywcze lub rolnicze)

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy obowią­
zującym w ZPOW „Hortex”. Zgłoszenia przyjmuje oraz bliż­
szych informacji udziela Di-ał Pracowniczy ZPOW „Hortex”. 
w Przysusze codziennie w godzinach od 7—15 tel. 2G91 wew. 8P. 

R-131-0

TEATR
Teatr Powszechny >m. J-.ua Ko- 

chauowskUg*  — „Iwanow” godz. 
IŁ.

kina

Bałtyk: „Panowie dbajcie o to­
ny". prod. żraac., b<o. godz. 9.SU,
13.30. tuti i 11.34. jsmory”, prod. 
POL lat 18. godz. 11.30. 1B.30.

Przyjaźń: „WodMrej”. prod. pot., 
lat 18, godz. 15.30, 17.30 I 13.30.

Pokolenie: „Podarunek Czarne­
go Księcia”, prod. załiK, b.o„ Ł, 
10.15 1 11.30. „Światło”, prod. franc. 
lat 15. godz. 15. „Libera — moja 
miłość", prod. włoskiej, lat 15. 
godz. 17 1 19.

Odcon — „Próba ognia i wody”, 
prod. po!., lat 15, godz. 1S.39, 17.30 
t 19.30.

Hel — „Wyspa skazańców", prod, 
meksyk., lat 18, godz. 15-SO, 17.30 i
19.30. „Podróż kota w butach”, 
prod. jap. b.o., godz 9. 11 1 13.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okresowe przy ul. No­
wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku”, „Dro­
ga do niepodległości’’ wystawa w 
CO rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” wystawa poświęcona dzie­
ciom w obozach koncentracyjnych, 
„Historia w kadrze zatrzymana” 
Polska w n wojnie światowej — 
wystawa dokumentów fotograficz­
nych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
„Przedwiośnie” wystawa plasty­
ków z Kielc i Radomia, „Grafika” 
Witolda Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Kwfa»y Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa pn. 
„Gwasze" Mariana Turwida.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. zwycięstwa.
Doraźna pomoc InterMstyczn*  

-- ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtenrana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

wla 11, posterunek SIO 7, stacja 
PKP M, straż pożarna 88. naczol­
nik IW, księgarnia S, przycho­
dnia rejonowa S9.
PIONKI

Kino „Chemik": „Sceny * ły­
da małżeńskiego”, prod. szWeciz. 
lat 18. godz. 17. cz. 1 i H.

Telefony: pogotowie MO 3M, po­
gotowie ratunkowe SM. straż po­
żarna 30S, apteka 310, księgarnia 
Sil. pogotowie energetyczne 364 
przychodnia rejonowa 333, restau­
racja „Adria” 552. Izba porodowa 
M3, urząd gitrrsy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12 posterunek ener­
getyczny 3-16. postój taksówek 2Ś8.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69. straż 
polarna 93, gminna spóldzkunia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

TELEFONY

Kino „Zachęta”: „Wypłj do 
dna”, lat 15, prod. ZSRR, godz. 
15.30. 17.30 i 19.30.

Kin*  „Zachęta” — „Zagubione 
dusze”, prod. wł., lat W, godŁ 
15.30. 17.30 i 19.30.

■telefony: posterunek Mo Ó7,
pogotowie ratunkowe 00, straż po­
żarna 06, apteka 329, dcm kul­
tury 473, urząd miasta I gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317. dworaec PKS n.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Pogrzeb 
świerszcza", prod. poi., lat 1J, 
godz. 16. 18 1 20.

Telefony: apteka 53, dom kul­
tury 246. posterunek MO 97, straż 
pożarna 06. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, CPN 
186. PKP 36, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnęttta 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 9—15,30 poniedziałki i dni 
pośwlęteczne — nieczynne.

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 993, posterunek MO 097, 
pogotowie kanalizacyjne 490-Ś5. 
potnoc drogowa Ml, komenda MO 
»n-91, pogotowie gazowe w g. 
7—23 (517-17), w g. 22—7 (2Ż4-39). W 
niedziele ! święta 400-97, postój tak­
sówek oczy pl. Konstytucji 328-52. 
przy tli. Grodzkiej 229-52, prty 
dworcu PK1’ 268-83. rrzy fłwirki I 
Wigury 418-10, Informacja PKP 
"SS-.so. PKS W7-T0. informacja usłu­
gowa 207-05.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pflleo”: „Prze*  Góry Ska­
liste”. prod. USA. bo., godz. 16 i 
18.

Telefony: pocotowie rsttmkon*  
sm. straż pożarna 990. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
Sto. postój taksówek 725. zalazd 
myiltwsld 611. sklep „Dacia” 74.1
DRZEWICA

Kin*  „Śnieżka" „Bitw*  o Mtd- 
way", prod. USA, lat 12. godt. 19.

Telefony: apteka 23. ośrodek
lórowta 26. postój Uikaówek »« 
posterunek MO 07. rertajiracja 
„Zamkowa” TT, dwotnee PKP 41 
przedszkole W.
GROłTC

Kin*  „Odr* ” — „Ziemia oMect- 
fta”, prod. poL lat 13. godz. 1«. 
„Bilet powrotny" prod. pol„ ls‘. 
18. zodz. ».w.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
sos. strat polarna 998. posterunek 
MO 997. blbllołelta ŻS-Ś5. dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-45. 
postój taksówek 23-11, przychód- 
nla rejonowa 23-89. CPN 26-62. 
apteka m-m lub 21-64. dworzec 
PKS M-Śl
GA8SATKA

Kin*  „Las" — ..Bezkresne lak!” 
prod. po ., IM 15. godz. 17 1 1*.

Telefony: apteka M. dworzec 
PKP 47. posterunek MO 57. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 19*.  straż pof.tr- 
na 3. gospoda 36. Wno 141. przy­
chodnia rejonowa 5*.
tL2A

Kin*  ..Zamek”: ., Gwiezdne 
wojny”, prod. USA lat 13, godz. 
1S.

Telefony: eptefca B. biblioteka 
ł«s. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108. dworzec PKP 
371. straż pożarna 215. kawiarnia 
263, księgarnia 13. posterunek MO 
7. pogotowi*  ratunkowe », przed­
szkole 143.
irntiśss

Tklefony: kierunkowy Ml. apte­
ka ». posterunek MO 17 ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny »». teftaur*-  
rja „Turysta” K urząd gminy — 
naraeinik W.
gKDLNlA-LETNISKO

Telefony: apteka « Izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowi*  33. restauracja „Le­
śna" tl*.  straż ootrfrna a

KOKIENIC*
Kt«*  „Znicz" — „Roman 1 Mag­

da”. prod. poi., lat 16, godz. 1T.M 
i 13.34

Telefony: pogotowi*  ratunkowe 
399, straż pożarna 996. posterunek 
MO 995, pogotowie energetyczne 
23-ŚJ. kino 2.1-54. muzeum regio­
nalne 33-73. urząd miasta i gmi­
ny 31-23. przychodni*  rejonowe 
22-91. apteka 33-22, lub 37-91, W- 
Mietek*  31-33. restauracja GS 
33-31.

WABKA
Kino „Przyjaźń” — Wesela nie 

będzie”, prod. poi., lat 16, godz. 
17 1 10.

Telefony: apteka 33. Izb*  poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 89. Steni ca 
wodna PTTK 143. muzeum 247, 
postój taksówek 182.

Muzeum Im. Kazimierz*  Puła­
skiego czynne codziennie w goda. 
9—15.30 — poniedziałki 1 dni po- 
świątectne — nieczynne. Ekspozy­
cja sUda: ,,Kaziłn‘ otz Pilne ki i 
udział bolaków w życiu bolltyta- 
nym. kulturainjmi I społecznym 
Stanów Zjednoczonych”.
WIERZBICA

LIPSKO

Kin*  „Brarotka”: .Stan wyjąt­
kowy-’. prod. butg. lat 13, godz. 
17.34 1 19 35.

Telefony: apteka 61. dom kul­
tury 131, kawiarnia W. kino !W 
dworzec PKP 205 poeteronelt MO 
97. pogotowi ratunkowe w. przy­
chodnia rejonowa 1Ó4 straż polar­
na 159. s-.ntT.i — dzieł pomocy 
loratr.ej W posterunek energety­
czny ifltt. postój taksówek 13Ś, 
CPN *4
NOWI MIAMI O

Kin*  „Pilic*":  „Czeka na pan*  
dziewczyn* ”, prod. kSRP lat 13, 
godz. 13 I 33.

Telefony: apteka 4*.  dworare 
PKS 997, poeterunt-k MD 7, szpi­
tal rejonowy 53. postój taksówek 
m. urząd miasta I gminy — na­
czelnik JM. straż pożarna 4. gmin­
na spółdzielnia ». gospoda W. 
kawiarnia 1S*.  przychodni*  rejo­
nowa 43.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”: „S-aniaż”. 
prod. ang. lat 18. godz. 1? 1 19.

Telefony: apteka W, gminna spół­
dzielnia 3. kino 44. ośrodek zdro-

Kino „TENIJS": „Wzgórze Ze- 
lengory”, prod. jug. !*t  11, godą. 
U.

Telefony: apteka 1, Izb*  poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 13. żłobek 2. przedszko­
le 33, pogotowie energetyczne 3L
ZWOUN

Ktna „Świat" — „Szct-ękl”, prod 
USA, lat 15, godz. 17 i li.

Telefony: pogotowi*  ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997, restauracja „Gotardzian- 
ka” 25-52. anteka 27-20, nostój tak­
sówek 32-Ó4, szpital 20-3?

RADIO
PROGRAM I

Wi»d.: 6.60 1 08 8.99 9.W 18.00 11.00 
12.05 15.00 M.OO 30.00 31.00 Ł2.00 23.00 

5.65—0.00 Zielone Studio 8. OS
NURT — nauczanie początkowe 
1.25—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom ­
niane strtmice „bisneytand” 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kra­
ju 1 ze iwlata 12.25 Mozaik*  pol­
skich melodii 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.»1 Melodie : rytmy 
Kuby 13.20 Gary Burton — Wir­
tuoz wibrafonu 12.30 I meldunek 
» trasy Xin etapu Wyścigu Po­
koju: jazda indywidualna dookoła 
Neubrandenburga 12.40 Kącik me­
loman*  14.00 n meldunek z trasy 
Xtn etan Wyścigu Pokoju 14.06— 
—16.65 Studio „Gama” ok. godz. 
16.06 Informacje dl*  kierowców 
14.20 Studio Relaks 14.35 Studio 
Canta e.d. 14.10 TU meldunek z tra- 
«y Wyścigu Pokoju 14.35 Studio 
.Gama” c.d. 15.05 Korespond. 

< zagranicy 11.10 IV meldunek 
6 trasy Wyścigu Pokoju 15.15 Stu­
li*  „Gama” c.d. ok. godz. 13.45 
rtiformzcje dla kierowców 15.33 
e meldunek t trasy Wyścigu Po- 
eoju 18.00—17.05 Tu Jedynka 16.40 
Vt meldunek z trasy Wyścigu Po­
koju lfi.SO Tu Jedynka 17.0Ó-17.40 
"r»n*mlija  r zakończeni*  XIO 
etapu Wyścigu Pokoju w Neu- 
arandenburgu 11.40 Radtokurler 
18.25 Nie tylko dla kierowców 
19.15 Przeboie sprzed lat 10.40 Mv- 
r.jrka ludów*  20.08 Siadem naszych 
interwencji 20.10 ork. w reper­
tuarze popularnym Sn.łł Mtetrzo- 
»de nastroju 21.05 Kronik*  spor­
tów*  oraz Informacje z Wyścigu 
Pokoju 31.15 Komunikaty Totalfza- 

! tor*  Sportowego 21.10 Konc. Cho- 
, ninnwskl 22.00 Z kraju I ze świata

12.29 Tu Podło Kierowców 32.23 
J Zielona Góra na muzycznej ante­

nie 11.06—33 59 Wit*  WSI Polska
| 13.15 Wlelk*  Ork. Symfoniczna FR 

t TV
Pregrara aoeny

O M Początek programu
5.97 Kalendarz Kultury Polskiej 
W14d.: 0.01 1.00 2.00 3.00 3.00 
o.li 1.05 2.03 3.83 - Noc » melo­

dio I piosenką ze Szczecin*
4.M Sygnały dni*  pierwezej śmia­

nie
raoGRAM n

Wład.t 4.20 5.30 0.30 2.00 5.20 11.30
13.30 10.30 21.30 23.M

4.50 Poradnik Domowy 3.00 Muz. 
138 Obserwacje l propozycje 3.49 
Muz. 8.00 Zespól B. Ciesielskiego 
ł.10 Kalendarz Radiowy: 0.16 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 0.33 
Gimnastyk*  6.43 Mistrzowie minia­
tury Instrumentalnej 2.13 Wiosna 
w piosence 2.35 Mele muzykowa­
nie 5.00 Sonat?’ na zespół smycz­
kowy 8.35 Dialogi 1 zbliżenia 0.30 
My 20 0.40 Miłośnikom Dleśtif chó­
ralnej to.oo „satyra *od  lad'-
10.30 Dtxteland w Europie 10.40

Sprawy codzienne 11.00 F. Liszt — 
Fanta^a i fuga 11.45 Muzyka 12.03 
Tańce 3 różnych enok izuti Walce 
Rarela 13.09 Zawsze 1 wszędzie
13.10 Muzyka w teatrze I3.S6 Ze wsi 
l o wsi 13.51 Nowe nagrania ra­
diowe 14.10 Więcej, lepiej, nowo- 
czeżnie.l 14.30 Dla dzieci 14.50 Mu­
zyka Mozarta 15.20 popołudnia 
dziewcząt i chłopców 16.00 Śpiewa 
Alicja Majewska 16.10 Wanda Le­
wandowska — poetka klawesynu 
1G.40 „Bawiliśmy się pod twoira 
oknem” 17.00 Aktorzy I piosenki 
17.20 Teatr PR. Z teatralnych an­
nałów 35-lecla „odwety" 18.15 No­
we nagrania radiowe 18.25 Plebi- 
sejd studia „Gama” 18.40 Świat 

1 my 19.05 Konc. wieczorny 19.40 
Informacje — Rady, propozycje
19.50 A. Koszewski — Allegro sym­
foniczne 20.n0 Publicystyka kra­
jowa 20.20 Opera w przekroju —
а. Twardowski — „Lord Jim”
21.40 Konc. nowej muzyki (Hi) — 
muzyka angielska 23.00 Przegląd 
Filmowy 32.15 Szkic do portretu
32.30 Magazyn Studencki 23.35 Co 
słychoć w śwlede 23.40 Muzyka

Program III
Wied.: 6.13 6.30 2.00 8.00 16.30 12.00 

13.00 17.90 19.30 32.00 0.50
6.00 Między snem a dniem 6.39 

Polityka dla wszystkich 8.03 Za 
kierownicą 8.40 co kto lubi 0.00 
„Syn Wallenroda” ode. 9.10 Wszy­
scy grają Skaldów 9.30 Nasz rok 
10-ty 9.45 Utwory fortepianowe 
Manuela de Falli 10.63 Kiermasz 
płyt 11.90 Dzień jak co dzień 11.39 
Moderniści d!xielandu 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.S0 „Hotel świętego Auglt- 
jtyna" — ode. 14.00 Wirtuozi trąbi 
tl 15.05 Herbatka przy samowarze 
13.23 „Pięciobój nowoczesny — gra 
„Laboratorium” 16.40 Poeci wło­
skiej piosenki 16.00 Widzi mi się, 
widzi wam się... 16.20 Muzykobra- 
nle 16.45 Nasz rok 70-ty 17.05 Mu­
zyczna poczta UKIT 17.40 Nagrania 
Cliarlie Parkera 18.10 Polityka dia 
wszystkich 18.35 C**s  relaksu 19.00 
Codziennie powieść „Rozbicie”
19.35 Opera tygodnia: W. Amadeus 
Mozart „Idomeneo, Król Krety”
10.30 „Błękitny młoteczek” 30.00 
BATURO 21.00 Ludwiga Beethoyc- 
ua opera omnia 22.08 Gwiazd*  sied­
miu wieczorów 22.13 Trzy kwad­
rans*  Jazzu 2:1.00 z poezji E. Estli- 
na cummtngsa 83.05 Między dniem 
a snem

Program IV
triad: 6.40 6.56 15.00 16.00 18.10

22.35
6.GO Biuro Listów odpowiada 6.03 

Chwila muzyki 0.10 NURT — nau­
czanie pncz.ążkowe 6.50 Rytm 1 pio­
senka 6.45-7.40 Dziań dobry, War­
szawo 6.50 „Dziś w Warszawie”
7.40 Radio dedykuje 6.00 śpiew*  
Emilia Czerwińska 8JO Eadiowo- 
-TV Szkoła średnia dla Pracują­
cych — Historia 3.35 B. Marcello 
— Concerto h-moll Cp. ! nt 5 - 
stereo lok. 8.35 Sztuka kierowani*  
zespołem S.oo Dla kl. I (wych. mu­
zyczne) 9.25 J. Brahms. Sekstet nr 
l B-dur 00. 16-stereo lok. 10.00 Dta 
kl. VII (geografia) iś.so Estrada 
przyjaźni 11.00 Dl*  kl. Iii lic. (Ję*.  
polski) 11.30 śpiewa Luciano Pa- 
varott!-stereo lok. 12.03—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia 12.23 
Giełda płyt — stereo tok. 13.00 Jęz. 
angielski 13.30 Dla kl. I (wych. mu­
zyczne) 13.45 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom 14.14 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.43 
Tańce Mazowsza 15.05 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny 15.50 Komen­
tarz ekonomiczny 16.05 Pterwsza 
pomoc 16.25 Nauka — praktyce 
16.40-13.20 program WORT 16.40 
Tu Studio 4 — stereo-Warszawa 
tok. 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 Słuchaj nas 18.25 Ku nowym 
dniom — Wielkie migracje 18.40 
O zdrowia człowiek*  19.90 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 19.13 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza fstereo ogólnopol­
skie) 21.20 W11U*  Conover przed­
stawia 21.50 NURT — pedagogik*
33.15 W trosce o słowo 1 trefć
12.35 Rad!owo-TV Szkoła Średni*  
dla Pracujących Biologia 22.50 Pie­
śni Moniuszki

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio I Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie

TELEWIZJA
Program I

15.00 program dnia
15 03 NURT — Nauczanie począt­

kowe — Zasady 1 formy kontroli, 
samokontroli i samooceny kl. II 
na lekcjach kultury fizycznej

13.33 Obiektyw
15.55 Dziennik (kolor)
16.00 Dla dzieci: „Skakanka” (ko­

lon
16.30 Studio Sport — XXXH Wy­

ścig Pokoju — fkolon
11.2*  Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17 *3  „Dom 1 my” (kolor)
18.00 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
10.19 Klinika Zdrowego Człowie­

ka (kolon
10.33 Śródziemnomorskie przygody 

Film dok. prod. włoskie) (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
10.10 siódemka

19.30 Wieczór » Dziennikiem (ko­
lor)

W.'.5 „Pan*  do rnnte pisała”. Film 
fab. prod. ZSRR (kolon

21.50 Studio Sport tkolor)
33 *0  Dziennik (kolor)
23.35 „Rozmowy o pięknie” (kolon

Programy oświatowe
б. 00 TTR, RTSS Matematyk*
6.38 TTR Mechanizacja rolnictwa
9. M Dla szkół: Chemia, kl. UH
10. Nl Dla szkół: Historia, kl. V 
11.03 DI*  szkół: Fizyka, kl. VHT
13.45 TTR. RTSS — Chemia
13.25 TTR, RTSS - Wskazówki

I metodyczne
Program tt

j 16.38 Jeżyk rosyjski Kurs podsta­
wowy, lek. 40 (kolor)

17.05 Język angielski Kurs podsta­
wowy, lek. 28

17.38 Sprawy l.flodych — „Niesły­
chanie piękny dzień" — Film 
fab. prod. TV NRD (kolor)

18.30 Dl*  zainteresowanych Hl»to- 
rlą — Wieczory Historyczne...

10.10 Program lokalny
10.20 Wltczór z Dziennikiem (ko- 

tori
30.15 Wieczór Przygody 1 Podróży 

(kolor)
21.45 24 Godziny (kolon
81.93 „Ocalić od zapomnienia” — 

program o ochronie zabytków 
(kolor)

!2.23 „Włzystkó Ju2 było” — „Fe- 
stlwale, festiwale" — Program 
muzyczny (kolor)

38.55 „Bez recept" — program dl*  
rodąjców (kolon

Dyrektorowi

Marianowi Woźniakowi
wyrazy serdecznego współczuci*  * powodu śmierci

OJCA
składają

Dyrekcja. Organizacja Partyjna 1 Związkowa er*»  
Pracownicy KunMaata Badowtanego w Radomiu 

R-1M-1
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TEMAT DNIA
Skuteczniej zapobiegać pożarom

Nareszcie mamy piękną już nawet nie wiosenną, lecz let­
nią pogodę. Ciesząc się z takiej aury nie wolno jednak za­
pominać o niebezpieczeństwie, jakie niosą ze sobą gorące, 
bezdeszczowe dni. W błyskawicznym tempie wysycha po­
szycie leśne, wzrasta w ten sposób zagrożenie pożarowe. W 
końcu ub. tygodnia mieliśmy pierwszy sygnał z Wojewódz­
kiej Komendy Straży Pożarnej. W Wymysłowie (gmina Szy­
dłowiec) poszło z dymem 33 ha młodnika. Jest to poważne 
ostrzeżenie przed konsekwencjami upalnej pogody.

Ostrożność i pamięć • podstawowych zasadach pobytu 
na terenach leśnych winny cechować wszystkich turystów. 
Zarówno pieszych i zmotoryzowanych wybierających się na 
odpoczynek po pracy, jak i kierowców samochodów cięża­
rowych, przemierzających drogi położone wśród komplek­
sów leśnych.

Pamiętajmy • nierzucaniu niedopałków' papierosów, pa­
leniu ognisk tylko tam, gdzie warunki bezpieczeństwa na to 
zezwalają oraz niepozostawianiu pustych butelek, szkło 
nagrzewając się jest bardzo często przyczyną powstawania 
ognia.

Maj, to wciąż jeszcze wiosna, a więc pora porządków. 
Prace porządkowe nabierają szczególnej wagi w obejściach 
gospodarskich. Dla uchronienia się przed nieszczęściem na­
leży koniecznie sprawdzić instalację elektryczną, zlikwido­
wać wszelkie prowizorki, otynkować często popękane mury 
kominowe na strychach. Nie zapominajmy również o usta­
wieniu niezbędnego sprzętu przeciwpożarowego, skrzynek 
s piaskiem, beczek s wodą.

Rozwaga i daleko idąca zapobiegliwość winny w tych 
dniach dominować. Dla wspólnego dobra i ochrony społe­
cznego majątku, (am).. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . .  

PZU zakończy! spisy poszkodowanych 
-banki wypłacają należności

Województwo radomskie 
nie należy do terenów szcze­
gólnie dotkniętych skutkami 
tegorocznej wiosennej powo­
dzi. Ale w wielu gminach po­
łożonych w pobliżu większych 
i mniejszych rzek wystąpiły 
szkody powodziowe. Najwię­
ksze straty dotyczą upraw 
zbożowych. Rolnicy woje­
wództwa radomskiego zgłosili 
1550 wniosków do PZU w 
sprawie szkód spowodowa­
nych przez powodzie na ob­
szarach zasianych zbożami, 
z których inspektorzy PZU 
i komisje powołane do sza­
cunku tych strat 920 wnios­
ków, a więc większość, uznali 
za uzasadnione.

Najwięcej szkód spowodo­
wanych powodzią stwierdzo­
no w gminach: Magnuszew, 
Kozienice, Gniewodzów, Solec 
i Białobrzegi, wystąpiły też 
minimalne szkody powodzio­
we w takich gminach jak: 
Przytyk, Jedlińsk i Wyśmie­
rzyce. W większości szkody 
powodziowe na polach zasia­
nych zbożem nie przekroczy­
ły 10 proc, wartości całych 
zasiewów i w takich przypad­
kach, zgodnie z przepisami, 
roszczenia rolników nie zos­
tały uwzględnione.

Z reguły szkody powodzio­
we dotyczył}’ niewielkich are­
ałów —- średnio po 0,3 ha 
zalanych wodą w 1550 poje­
dynczych przypadkach.

PZU wypłacił do 10 maja 
br. 585 ubezpieczeń na sumę 
585 tys. zł. Jak więc łatwo 
zorientować się, straty w po­
szczególnych gospodarstwach, 
spowodowane tegoroczną po­
wodzią nie były znaczne — 
średnio w przypadku każdego 
uzasadnionego wniosku wy­
niosły one po 1 tys. zł.

Również niewielkie były 
straty poniesione przez rol­
ników w mieniu ruchomym 
— tylko dwa poważniejsze 
uszkodzenia budynków miesz­
kalnych, poza tym nieliczne 
przypadki zniszczenia słomy 
i siana w kopkach i ziem­
niaków magazynowanych w 
kopcach.

Warto tutaj podkreślić, że 
rolnicy województwa radom­
skiego uczynili wszystko, aby

Dla zainteresowanych
wczasami

Wydział Oświaty i Wycho­
wania w Radomiu dysponuje 
wolnymi miejscami na 2-ty- 
godniowych wczasach we Wła­
dysławowie, Mielnie, Sarbino­
wie k,Mielna, Sobieszewie 
k/Gdańska i w Zakopanem. 
Turnusy rozpoczynają się 1, 4 
i 10 czerwca. Wczasowicze bę­
dą mieszkać w kwaterach pry­
watnych II kategorii, w po­
kojach 2-, 3- i 4-osobowych. 
Cena skierowania wynosi od 
2.340—2.800 zł.

Zainteresowane osoby i in­
stytucje mogą zgłaszać się do 
Wydziału Oświaty i Wychowa­
nia ul. Żeromskiego 53 (pokój 
151), telefon 20-614. (bw)

Mze sportuM

Sukces karateków
Duży sukces odnieśli ra­

domscy karatecy na IV Mi­
strzostwach Polski Karate do 
Kyokushonkai. W kategorii 
otwartej (instruktorzy) za­
wodnik Ogniska TKKF Ka­
rate — Ryszard Szczepański 
zdobył tytuł mistrzowski, na­
tomiast drużynowo karatecy 
uplasowali się na VI miejscu.

(bw) 

ziemiopłody i pasza dla bydła 
zostały uratowane przed wo­
dą. Największe straty w 
ziemniakach kopcowanych nie 
przekraczały 5 kwintali w 
poszczególnych gospodar­
stwach rolnych. Podkreśla 
się również, że ogromna wię­
kszość rolników potraktowała 
bardzo uczciwie i rzetelnie 
swoje prawo do uzyskania 
zwrotów za szkody z PZU, 
podając prawdziwe i ewi­
dentne straty.

PZU informuje, że w tych 
dniach skierowało wszystkie 
pozostałe zlecenia w sprawie 
wypłaty za szkody powodzio­
we do Banku Gospodarki 
Żywnościowej i banków spół­
dzielczych w województwie 
radomskim. Rolnicy nie mają 
potrzeby informowania się w 
bankach o terminie wypłat, 
banki wysyłają zawiadomie­
nia do dotkniętych powodzią, 
informujące o tym g(iżi«$ 
i kiedy należy się zwrócić 
o wypłaty szkód. Wszystkie 
wypłaty z PZU zostaną zrea­
lizowane najpóźniej do końca 
maja br.

Przypomina się również, że 
Wojewódzki Bank Gospodarki 
Żywnościowej w Radomiu, 
podobnie jak pozostałe BGŻ 
w kraju, otrzymał daleko 
idące uprawnienia do udzie­
lania kredytów obrotowych 
i inwestycyjnych, nisko opro­
centowanych na nakłady 
związane z usuwaniem skut­
ków wylewu rzek, (be-de)

Przy fontannach

Skwer z fontannami przy ul. 
Żeromskiego jest jednym z 
najładniejszych punktów w 
śródmieściu Radomia. Cieszą

Pogoda czy kalendarz

Wiosna zaskoczyła gospodarzy kąpielisk
W wareckim Muzeum

Upalna, wiosenna pogoda — 
więc czas zobaczyć jak przy­
gotowane są do sezonu miej­
sca wypoczynku radomian.

Zalew na Borkach. Nie 
wiadomo kiedy budynki 
mieszkalne osiedla stały się 
bliskimi sąsiadami akwenu. 
Można powiedzieć, że zalew 
jest teraz wielkim osiedlo­
wym terenem rekreacyjnym, 
Jak wywiązuje się z tej 
funkcji?

Urosły drzewa nad brzega­
mi zbiornika, przyjemne wra­
żenie sprawia duża plaża 
oraz kąpielisko po zachodniej 
stronie. Czynny jest ogródek 
jordanowski „Maluch", tęt­
niący gwarem rozbawionej 
dzieciarni oraz pawilon ga­
stronomiczny WOSiR, w któ­
rym można nie tylko ugasić 
pragnienie, ale też zjeść np. 
pieczoną kiełbasę.

Postęp w porównaniu t 
ubiegłym rokiem jest widocz­
ny, ale braków nadal sporo. 
Nareszcie ma zalew ładny 
obiekt, w którym mieści się 
sala klubowa z estetycznymi 
meblami, biuro ośrodka, po­
mieszczenie dla ratownika. 
Wokół drewnianego budy­
neczku zaprojektowany został 
taras. Z betonu sterczą słupki 
do zamocowania drewnianej 
balustrady, której... nie ma 
do dziś, metalową konstruk­
cję pokryła tymczasem gruba 
warstwa rdzy. W ten oto spo­
sób pryska w jednej chwili 
cały czar domku.

Piaszczysta plaża — jak już 
stwierdziliśmy może się po­
dobać, ale i na niej widać 
ślady nieporządku. Sterty de­
sek, sterczących z wody zgni­
łych pali, zmieszane z pias­
kiem fragmenty siatki ogro­
dzeniowej, pogięte metalowe 
słupki i drut — oto obrazek, 
który dobrej sławy gospoda­
rzowi nie przynosi.

Mimo znakomitych warun­
ków do żeglowania, na przy­
słowiowe „cztery spusty” 
zamknięta jest wypożyczalnia 
sprzętu. Dlaczego? Nie mog­
liśmy zaspokoić ciekawości 
bowiem kierownik obiektu, 
który normalnie zaczyna pra­
cę o godz. 10, w dniu naszej 
wizyty był akurat w biurze.

Z tego samego powodu ni« 
dowiedzieliśmy się dlaczego 
nie pracuje jeszcze ratownik, 
mimo iż kąpiących się i pły­
wających na własnym sprzę­
cie (czyt. materacach) nali­
czyliśmy kilkunastu oraz cze­
mu należy przypisać zam­
knięcie skądinąd bardzo soli­
dnie wykonanych szaletów.

Na stadionie Broni, a ści­
ślej wokół basenu, zażywa 
słonecznej kąpieli wiele osób. 
Ale pływalnia jest jeszcze 
nieczynna i na dobrą sprawę 
trudno oczekiwać od gospo­
darza by uruchomił ją wcze- 

oko tym widokiem przechod­
nie a wiele osób zatrzymuje się 
tu by odpocząć na ławeczkach.

fot. Bronisław Duda 

śniej niż w pierwszych dniach 
czerwca. Niecka basenowa 
nie miała jeszcze kontaktu z 
pędzlem, a jak wiadomo jest 
to zabieg renowacyjny tyle 
potrzebny, co i czasochłonny. 
Jeśli można podpowiedzieć 
gospodarzom — pomalujcie 
w pierwszej kolejności bro­
dzik dia dzieci, niech chociaż 
nasi milusińscy mają się 
gdzie popluskać, a ponadto 
zadbajcie wcześniej niż w 
dniu otwarcia obiektu o zor­
ganizowanie przy pływalni 
bodaj tylko stoiska z napoja­
mi chłodzącymi.

Na stadionie Radomiaka 
plażą są na razie dla miłoś­
ników kąpieli słonecznych 
ławki trybun stadionu. Basen 
jest nieczynny. Dno pokrywa 
gruba warstwa wysuszonego 
mułu, stara folia, ławki.

I Wojewódzki Konkurs 
Oszczędności Energii i Paliw

Celem wzmożenia ruchu ra­
cjonalizatorskiego wyzwole­
nia inicjatyw społecznych oraz 
zmniejszenia zużycia energii 
i paliw w okresach szczegól­
nie trudnych dla krajowej 
energetyki, Pełnomocnik Wo­
jewódzki d/s Oszczędności 
Energii i Paliw. Kielecka Roz­
głośnia Polskiego Radia i Te­
lewizji, redakcje „Słowa Lu­
du” i „Życia Radomskiego” 
oraz Okręgowy Inspektorat 
Gospodarki Energetycznej przy 
współudziale Oddziałów’ Woje­
wódzkich NOT i Stowarzysze­
nia Elektryków Polskich w 
Radomiu ogłaszają I Woje­
wódzki Konkurs Oszczędności 
Energii i Paliw „Wszyscy osz­
czędzamy energię i paliwa”.

Tematyka konkursu dotyczy 
usprawnień konstrukcyjnych, 
technologicznych i organiza­
cyjnych, obniżających zużycie 
energii i paliw’ oraz moderni­
zacji i urządzeń podnoszących 
ich sprawność energetyczną. 
W kankipTSie mogą wziąć 
udział wszyscy zainteresowani 
w oszczędzaniu energii i paliw 
na każdym stanowisku pracy. 
Do udziału w konkursie mogą 
być zgłaszane wnioski racjo­
nalizatorskie już zrealizowane 
(nie wcześniej niż w 1978 r. 
i nie nagradzane w. innych 
konkursach oprócz wewnątrz­
zakładowych), wnioski i pomy­
sły racjonalizatorskie będące 
w realizacji lecz jeszcze nie 
zrealizowane, ale rokujące

Czwartkowy odczyt 
w Domu Technika

Okazały Dom Technika w 
Radomiu stwarza możliwości 
szerokiego działania w nim 
różnych stowarzyszeń nauko- 
wo-technicznych, konsolido­
wania z tego kręgu środowisk, 
podnoszenia wiedzy technicz­
nej i wykorzystania jej dla po­
trzeb regionu.

Do programu rozwijającej 
się działalności oddział woje­
wódzki NOT włącza cykl od­
czytów, który ronpccznie się w 
najbliższy czwartek 24 bm. 
i będzie stałym, na razie co 
dwa tygodnie, organizowanym 
spotkaniem na fachowy- temat 
techniczny ale o charakte­
rze popularnonaukowym dla 
wszystkich zainteresowanych.

W pierwszej fazie kadrę pre­
legentów stanowić będą spe­
cjaliści radomskiej Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej a tema­
tyka obejmie: eksploatację sa­
mochodów, transport kolejo­
wy, nowoczesne konstrukcje w 
przemyśle maszynowym, nowe 
technologie obróbki i prze­
twórstwa skóry, tworzyw sztu­
cznych, wykorzystanie mate­
riałów pędnych, zapobieganie 
korozji itp.

Wszystkich zainteresowa­
nych Rada oddziału wojewódz­
kiego NOT zaprasza 24 bm. o 
godzinie 18 do Domu Technika, 
gdzie w sali nr 217 odbędzie 
się pierwszy odczyt na temat: 
„Rola diagnostyki silnika w 
świetle optymalizacji eksploa­
tacji na przykładzie polskiego 
Fiata 125 i 126". (n)

Dziś porady 
psychiatry

Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz dy­
rekcja Szpitala w Krychnowi- 
cach organizują w każdą śro­
dę w godz. 18—20 dyżur przy 
telefonie 219-14 lekarza psy­
chiatry i psychologa. Udzielają 
oni odpowiedzi na pytania do­
tyczące walki z alkoholizmem 
i leczeniem z nałogu pijań­
stwa, spraw małżeńskich, za­
gadnień psychiatrycznych i 
psychologicznych, związanych 
ze sferą życia psychicznego 
i osobistego, (mz)

— Zima wyrządziła duże 
szkody, poodpadało sporo 
płytek, które trzeba uzupeł­
nić. Sądzę, że na 1 czerwca 
uda nam się uruchomić
pływalnię — informuje
dyrektor RKS Radomiak
Stanisław Plenkiewicz.

Dokonując podsumowania 
reporterskiego zwiadu można 
stwierdzić co następuje. Do­
tychczas panowała opinia, że 
porą roku (konkretnie zimą) 
zaskakiwani są drogowcy. 
Dziś opinię tę bez ryzyka 
popełnienia nietaktu można 
rozszerzyć na gospodarzy o- 
biektów sportowo-rekreacyj­
nych. W tym roku dali się 
zaskoczyć wiośnie, mimo iż 
zawitała do nas ze znacznym 
opóźnieniem.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

znaczne oszczędności energii 
i paliw oraz wnioski i pomy­
sły racjonalizatorskie, których 
realizacja nie została jeszcze 
rozpoczęta a rokujące bez 
większych nakładów poważne 
oszczędności energii i paliw.

Nadesłane prace konkurso­
we winny zawierać nazwę 
wniosku (pomysłu), opis tech­
niczny z omówieniem stanu 
istniejącego i możliwości wy­
korzystania wniosku oraz 
wstępne wyliczenie przewidy­
wanych oszczędności w skali 
roku. W przypadku węgla — 
w tonach paliwa umownego, 
energii elektrycznej — w 
MWh oraz energii cieplnej w 
Gcał. 1

W odrębnej, zaklejanej ko­
percie należy podać: imię 
i nazwisko autora lub autorów, 
datę i miejsce urodzenia, ad­
res zakładu pracy i zajmowa­
ne stanowisko, adres domowy, 
zaświadczenie o zgłoszeniu 
wniosku do zakładowej ko­
mórki wynalazczości (jeżeli 
wniosek został zgłoszony) oraz 
potwierdzenie komórki wyna­
lazczości lub jednostki nad­
rzędnej o wielkości uzyska­
nych efektów oszczędnościo­
wych (dla wniosków już zrea­
lizowanych).

Prace konkursowe należy 
zgłaszać do 20 października br. 
do Oddziału Wojewódzkiego 
Stowarzyszenie Elektryków 
Polskich w Radomiu ul. Stru­
ga 7a z dopiskiem na koper­
cie ..Konkurs". Dla autorów 
najlepszych prac przyznane 
zostaną nagrody. Jedna I w 
wysokości 20 tys. zł, dwie II 
po 10 tys. zł oraz trzy III w 
wysokości po 5 tys. zł każda. 
Niezależnie od tych nagród za 
wnioski racjonalizatorskie i 
pomysł}’ dotychczas nie zreali­
zowane lub będące w realiza­
cji a rokujące bez większych 
nakładów inwestycyjnych zna­
czne oszczędności energii i pa­
liw przewiduje się pięć wy­
różnień w wysokości od 5 do 
1 tys. zł. (mz)

Wzorzec dla następnych

Pierwszy mini-żłobek
Inicjatywa wyszła od Zarzą­

du Wojewódzkiego Ligi Ko­
biet, lokal, kosztem zagęszcze­
nia własnych biur, wygospo­
darowała Spółdzielnia Miesz­
kaniowa .Nasz Dom", a 3 pie­
lęgniarki i 2 salowe skiero­
wał do pracy Wojewódzki 
Szpital Zespolony. W ten spo­
sób powstał i zyskał pełną 
aprobatę społeczną pierwszy 
w Radomiu mini-żłobek przy 
ul. Żeromskiego 114.

Znajduje tam opiekę 41 
dzieci z osiedla im. Żerom­
skiego.

Żłobkiem kieruje Maria 
Rajkiewicz, pielęgniarka wy­
kwalifikowana, która jest 
zdania, że takie placówki pow­
stałe ze współdziałania kilku 
instytucji są łatwiejsze w rea­
lizacji niżeli budowanie żłob­
ków od podstaw.

Liga Kobiet, podpisała ostat­
nio umowę z Wojewódzką 
Spółdzielnią Mieszkaniowy w 
Radomiu o wspólnym zorgani­
zowaniu w najbliższych mie­
siącach kilku podobnych żłob­
ków w nowych radomskich 
osiedlach, gdzie mieszka wdele 
młodych małżeństw’. Do utwo­
rzenia takiego mini-żłobka 
wystarczy jedno większe lo­
katorskie mieszkanie. W jed­
nym z pokoi można urządzić 
sypialnię, w drugim pokój 
do zabaw. Pomieszczenie — 
to rzecz najważniejsza — 
wszystko pozostałe da się 
szybko załatwić. Opiekę fa­
chową pielęgniarek i lekar­
ską "zapewnia służba zdro­
wia, zabawTki i wyposaże­
nie — to już sprawa patro­
lów, zakładów pracy, czy spół- 

I dsa&Lni mieszkaniowej. Posił-

Pamiątki po Kazimierzu Pułaskim 
i twórczość Marii Komornickiej

Jeden z obrazów Marii Komornickiej

Zbudowany w końcu XVII 
w., według projektu Augus­
tyna Wincentego Locci, na­
czelnego architekta Jana III 
Sobieskiego, Biały Pałac w 
Winiarach (dzielnica Warki 
— przyp. red.) doczekał się 
renowacji. Wygląda pięknie 
szczególnie teraz, w promie­
niach wiosennego słońca i 
otoczeniu budzącej się do ży­
cia zieleni. Tu właśnie mieś­
ci się wareckie Muzeum im. 
Kazimierza Pułaskiego, w 
którym zgromadzono liczne 
pamiątki po urodzonym w 
WdreŚ bohaterze „dwóch 
kontynentów” — jak nazywa 
się powszechnie Pułaskiego.

Obok stałej ekspozycji w 
części parterowej pałacu, za­
wierającej liczne rękopisy, 
fragmenty pierwszej pol­
skiej publicystyki na temat 
Stanów Zjednoczonych, stare 
mapy Ameryki czy wreszcie 
obrazy olejne Józefa Cheł­
mońskiego „Pułaski pod Jas­
ną Górą” i Stanisława Ba- 
towskiego — „Pułaski pod 
Savannah”, goście odwiedza­
jący wareckie Muzeum ma­
ją możność oglądania innych, 
niezwykle interesujących 
wystaw, organizowanych na 
pierwszym piętrze.

Właśnie kilka dni temu o- 
twarto nową wystaw’ę pL 
„Tragiczna wolność, czyli o- 
powieść o życiu i twórczości 
Marii Komornickiej”.

ki — z kuchni żłobka na 
„Ustroniu".

Taki mini-żłobek tym różni 
się od tradycyjnych, że prze­
bywają tutaj dzieci w wieku 
od lat 2 do 3, a więc nieco 
starsze, niżeli w placówkach 
dotąd prowadzonych, a ponad­
to dzieci jest mniej.

Odpłatność miesięczna za 
pobyt dziecka w żłobku, jest 
dla rodziców’ jedynie symbo­
licznym obciążeniem, ponie­
waż wynosi ona zaledwie 83 
zł. a resztę opłacają zakłady 
•pracy, w których zatrudnieni 
są rodzice.

Jest to dopiero pierwszy w 
Radomiu żłobek tego typu. 
Wiele rodziców’ ma nadzieję, 
że podobne placówki będą też 
działać w innych osiedlach.

Pierwszy radomski mini- 
-żłobek ma również i swe pro­
blemy Zbliża się lato, a w 
związku z tym mali podopiecz­
ni wrinni przebywać więcej na 
powietrzu. W pobliżu żłobka 
jest spory, w połowie tylko, 
zagospodarowany teren. Trze­
ba go ogrodzić, usunąć reszt­
ki materiałów budowlanych, 
zasiać trawę, zainstalować 
urządzenia do gier i zabaw. 
Co można, to trzeba szybko 
uczynić wypróbowaną me­
todą dobrych inicjatyw i 
połączonych sił społecznych. 
Pierwszy radomski mini-żło- 
bek winien stanowić wzór dla 
następnych, (be-de)

KRONIKA DNIA
W Gulinie spalił się dom miesz­

kalny Zofii Mordki. Straty wy­
noszą około 150 tys. zł. Przyczyną 
pożaru było zwarcie instalacji 
elektrycznej. (bw)

Maria Komornicka (1876— 
—1949) była niezwykłym zja­
wiskiem literackim w epoce 
Młodej Polski, a jej twór­
czość, obok takich indywidu­
alności jak Miciński, Kas­
prowicz, czy Przybyszewski 
reprezentuje początki pol­
skiego ekspres jonizmu. Jak 
pisze Anna Kornatek w in­
formatorze o wystawie ■— 
cierpienie Komornickiej sta­
ło się obsesją, doprowadziło 
do zwątpienia w siebie, u- 
twierdziło poczucie osamot­
nienia i wyobcowania. I zaw­
sze to rozdwojenie pragnień: 
prowokowanie łęku i przeła­
mywanie go, strach przed 
bólem i dobrowolnie noszo­
na wlosiennica, wielogodzin­
ne modły i posty, lęk przed 
ciemnością i nocne wypra­
wy do parku.

W okresie międzywojen­
nym, pogrążona w głębokiej 
depresji psychicznej przeby­
wa poetka w Grabowie pod 
opieką rodziny. Właśnie 
wówczas zaczyna malować. 
Powstają obrazy niezwykłe, 
nierealne pejzaże wypełnio­
ne zjawami, niekończącymi 
się . obszarami kwiatów i 
drzew, przesycone zielono- 
niebieskim światłem.

Po wojnie powróciła Ko­
mornicka do leczenia w za­
kładach zamkniętych, wyko­
rzystując każdą sposobność 
do czynnego udziału w życiu 
literackim. Zmarła 8 marca 
1949 roku, a miejscem jej 
wiecznego spoczynku stał się 
cmentarz w Laskach k/War- 
szawy, gdzie dziś, wśród wie­
lu podobnych grobów trudno 
odnaleźć nagrobek Marii.

Polecamy zwiedzenie wy­
stawy, na której zgromadzo­
no zbiory rękopisów, listów 
pisanych do matki oraz obra­
zów poetki o specyficznym 
wyrazie, tak charakterystycz­
nym dla twórczości Marii 
Komornickiej, (am)

Dzień Radomia
PLENARNE POSIEDZENIE. 

24 bm. w sali konferencyjnej 
WZSR przy ul. Żeromskiego 31 
odbędzie się plenarne posie­
dzenie Wojewódzkiego Społe­
cznego Komitetu Przeciwalko­
holowego. Temat obrad — 
„Problemy alkoholizmu w za­
kładach pracy oraz formy od­
działywania wychowawczo- 
-profilaktycznego". Posiedze­
nie rozpocznie się o godzi­
nie 10.

ZEBRANIE LEKARZY. Ra­
domskie Koło Polskiego To­
warzystwa Otolaryngologicz­
nego (Oddział w Lublinie) or­
ganizuje w dniu 25 bm. posie­
dzenie naukowo-szkoleniowe 
z następującym porządkiem 
dziennym: dr med. A. Kłos — 
Klinika Otolaryngologiczna 
Akademii Medycznej w Lubli­
nie — ..Zachowanie się czyn­
ności oddechowej płuc i wy­
miany gazowej po całkowitym 
usunięciu krtani”; dr dr I. 
Choiński i M. Gemborys — 
Oddział Laryngologii i Oddział 
Anestezjologii i Intensywnej 
Terapii Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Radomiu 
— „Krwotok w przebiegu roz­
padu raka krtani jako wska­
zanie do jej całkowitego wy- 
łuszczenia (omówienie przy­
padku)”. Posiedzenie odbę­
dzie się w świetlicy Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego. Początek 11.30. (bw)


